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ŁODZ WARSZAWA 

Sprawy tygodnia 
LOTNICY POLSCY NAD ATLANTYKIEM 

PRóBA PRZELOTU nad Oceanem Atlan
tyckim, podjęta "rzez dwóch polskich lotni
ków wojskowych, majora Kubalę i majora 
Idzikowskiego, nie powiodła się. Po 31 go
dzinach lotu, lotnky wylądowaH na morzu 
w odległości około 100 kilometrów od półno
cno-zachodniego cyplu półwyspu Iberyjskie
go, zwanego przylądkiem Finisterre, będące
go jednocześnie najdalej na zachód wysunię
tym cyplem kontynentu europejskiego (finis 
terrae). Lotników i aparat uratował niemiec
ki statek handlowy ,,Samos", płynący z Ham
burga do portów wschodnio-azjatyckich i 
okrążający półwysep Iberyjski w drodze 
do cieśniny Gibraltaru. 

Obecnie mamy }uż sprawozdanie majora 
Kubali, który kierował lotem jako obse-rwa
tor i nawigator, możemy przeto na zasadzie 
te~o sprawozdania ustalić pewne niejasne 
punkty, które omiiane są w powodzi najróż
niejszych opisów i szczegółów, dotyczących 
tego lotu, a publ:ikowa-nych od tygodnia na 
łamach prasy polskiej. 

Posłuchajmy więc najpierw, co mówi ma
ior Kubala: 

„Po starcie na lotnisku Le Bourget, wzięliśmy 

kierunek na wybrzeże w stronie Lońent (miasto nad· 
brzeżne na południowy wschód od Brest przyp. red.). 
Od wybrzeża wzięliśmy kierunek na Azory, gdyż 

sprzyjał nam wiatr i pozwalał oszczędzać motor. W 
odległości około 800 mil monkic:h od Azarów natra
filiśmy na pomyślny wiatr południowy, wobec czego 
postanowiliśmy porzucić kierunnek na Azory i lecieć 

wprost do Ameryki. Przelecieliśmy już około 3 tysię· 
cy kilometrów, gdy naraz spostrzegliśmy, że dopływ 

oliwy do motoru się zmniejsza. Stwierdzilimy, że nie 
jest to przejściowy defekt... Od motoru szedł żar nie 
do zniesienia. NiemnieJ lednak mieliśmy nadzieję, że 

oszczędzając motor, będziemy mogli kontynuować 

przelot, którego połowa była już za nami. Niepra· 
widłowe i coraz słabsze działanie motoru zmusiło nas 
do zawrócenia z drogi. Przelecieliśmy około 1500 km„ 
lecz dalej lecieć nie mogliśmy. Wtem spostrzegliśmy 
statek ,,8amos". Byliśmy wówczas w odległości około 
60 mil od przylądka Fhństerre. Udało się nam prze
lecieć nad parowcem i rzucić nań pismo z prośbą do 
kapitana o wydanie zarządzeń, celem zabrania nas„." 

W depeszy do komitetu przyjęcia lotni
. ·ków polskich, w New-Yorku obaj lotnicy do
noszą: 

„Zmuszeni do powrotu z połowy drogi, przebytej 
do 41 stopnia azerokoki północnej i 34 stopnia dłu· 
;gości zachodniej z powodu wyciekania oliwy, po 34 
godzbsach lotu.. itd." 

„„.Przelecieliśmy około 3.000 km. Gdy ustał do
pływ oliwy do motoru zawróciliśmy do Europy. Co
raz poważniejsze niedokładności w działaniu motoru 
g?oziły niechybną śmiercią. Na szczęście statek ,,Sa
'lllos" nas aratował. Wypadek nastąpił dokładnie w 
sobotę o l!odzinie 12-ei w południe. Godzinę tę wska
Euje zegarek majora Kabali. który ~tkiem gwałtow· 
11ego wstrzęsu w tym momencie stanął.„" 

Temu samemu korespondentowi oświad 
czyli lotnicy, Źle gdy wpadli do oecanu, mieli 
jeszcze około 2 tysięcy litrów benzyny i za
pas oliwy, wystarczający do ukończenia lotu. 

* * * 

przez wyspy Azorskie'prowadzić musiał za
tem w pierwszej, większej, części na połu
dniowy zachód, a w drugiej, krótszej, części 
na północny zachód. Odległości wynoszą 
okrągł-o: Lorient-Azory 3,300 km., Azory
St. Johns, względnie wybrzeże Nowej Zie
mi 2.780 km. 

Jak wynika z relacji majora Kubali, lot
nicy, napotkawszy jeszcze przed Azorami 
(800 mil morskich) na pomyślny wiatr od po
łudnia, postanowiH skrócić sobie drogę i do 
Azorów nie docierać, lecz lecieć prosto w 
kierunku Nowei Ziemi. Opuścili więc kieru
nek południowo-zachodni i wzięli kierunek 
zachodni z lekkiem odchyleniem na północ. 
Byli już na wysokości Azorów, gdyż widzia
ły tam samolot dwa parowce: „Port-Hunter" 
i ,,Amakura". Jeden podaje, że witlział ich o 
800 km. na północ od Azorów, drugi w odle
głości 500 km. również na północ od Azorów. 
Ośmset kilometrów na północ od Azorów, to 
mniejwięcej 44 stopień szerokości północnej, 

Drugi parowiec widział samolot, lecący 
już w stronę Europy. Ponieważ kapitan stat
ku .,Port-Hunter" miał możność ściślejszego 
okreśłeni<t położema samolotu, należy przy
jąć, że w chwili zawrócerńa z drogi, lotni-cy 
majdowaJi się nie na 41 stopniu szerokości 
lecz na 44-tym szei-okości i .34-iym długości 
zachodniej, Punkt ten oddalony jest od Lo
rient o 2.700 km. w linji powietrznej, a od wy 
br~ża Nowej Ziemi o 2.600 km. Rezygnując 
zatem z kierunku przez Azory i przecinając 
kolano, jakie na linii prostej z Lorient do 
Nowej Ziemi tworzą Azory, lotnicy oszczę
dzili sobie około 700 km. drogi czyli blisko 
pięć godzin lotu. 

W ten sposób pierwsza część lotu, poko
nanie większej części przestrzeni pomiędzy 
kontynentem europejskim a amerykańskim, 
po pr.zeleceniu około 3.200 km. (Paryż-Lo
rient około 500 km.) jest zupełnie jasna. 
Duch, jaki musiał ożywiać lotników był wspa 
niały, wszystkie okoliczności zdawały się 
sprzyjać przedsięwzięciu: motor funkcjono
wał doskonale, pogoda dopisywała, a wiatr 
pomagał. Porzucają więc myśl o ewentualnej 
asekuracji, jaką stanowiły Azory i lecą pro
sto, ożywieni jaknajlepszą nadzieją. 

* * * 
DRUGA CZĘść LOTU natomiast nastrę

cza wiele niejasnych punkitów, które zasta
nowić muszą każdego baczniejszego obser
watora i które powinny być bardzo dokład
nie wyświetlone, by wspaniała odwaga, wy
kazana w pierwszej części lotu niczem nie 
była zaćmiona. 

W, mniemaniu majora Kubali, motor po
czął szwankować w pukcie geo~raficznym 
41 i 34, co odpowiada położeniu od 250 do 
300 km. na północ od grupy Azorskiej i . wte
dy też następuje decyzja .. powrotu. Nietrzeba: 
być fachowc~m, aby :z;rozumie:ć, że w chwili, 
gdy motor zaczyna szwankować i stwierdza 
się, że nie jest to usterka przejściowa, w mo
mencie, gdy „od motoru zaczyna bić żar nie 
do zniesienia''., t. j. gdy motor z powodu bra
ku oliwy zaczyna się palić, lotnik nawet· nad 
lądem rezygnuje natychmiast z próby dotar-

ROZKLADAMY ATLAS i staramy się cia do jakiegoś lotniska, lecz ląduje natych
o~tworzyć linję lotu Kubali i Idzikowskiego, miast. A cóż dopiero nad morzem? Gdy więc 
biorąc pod uwagę ich własne oświadczenia. major Kubala miał w tym momencie Azory 

Miasto Lońent, nad którem lotni<:y opu- o 300 km. (tak sądził~ w rzeczywistości był 
ścili_ ~o.ntynent europejski a St. Johns, naj- o 800 km. od nich), a najbliższe wybrzeże eu
bardz1e1 na zachód wysunięty cypel półwy- ropejskie o 2.100 km,, zaś wybrzeże amery
spu Nowej Ziemi, należącego do kontvnentu kańskie o 2,600 km., to dlaczego akurat wy
amerykańskiego, dokąd w czasie lotu lotnicy brał dla ratowania się wybrzeże europej
ostatecznie zdecydowali skierować samolot, skie? Prrecież te same szanse katastrofy by
łeżą mniejwięcej na jednej szerokości pół- ły w razie niezawracania z drogi i zdecydo
nocnej t. j. na prawie 50-ym stopniu tej sze- wania się na próbę dotarcia jednak do wy-. 
rokości. Wyspy Azorskie leżą na południe brzeża amerykańskiego. Cień ratunku istniał 
od tej linji.. między 39 a 40 stopniem północ- tvlko w usiłowaniu dotarcia do Azorów, Na 
!Mi szerokości. ~ z Lorient do Nowej Ziemi , Azorach w dodatku jest piękne lotnisko i 
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POZNAłł 

Amiot, konstruktor aparatu, żegnając lotni
ków w Le Bourget wołał do nich: „Pamiętaj
cie, na Azorach jest 10.000 metrów prze
strzeni do lądowania!" 

To jest najważniejsza zagadka, która po
wjnna być wyjaśniona, gdyż ona oświetli sze
reg dalszych wątpliwości, co do tak zdumie
wającej decyzji lotników. 

* * * 
KONKRETNE WYNIKI teJ!o lotu przed

stawiają się następująco: Lot trwał 31 godzin, 
t. j. od piątku g()dzina 5-ta rano do sobQ.ty 
12 w południe. W tym czasie samolot prze
był przestrzeń okrągło 5.200 kilometrów (500 
km. Paryż-Lorient, 2700 km. Lorient punkt 
geograficzny 44 i 34 stopni i ok. 2000 km. dro 
ga powrotna do Finisterre). Nad oceanem 
przelecieli zatem lotnicy przestrzeń zaledwie 
o 600 km. mniejszą niż odległość Lorient
Nowa Ziemia, Lecieli zatem z szybkością 
zgórą 160 km. na godZiinę. Zużycie benzyny 
wynosiło okrągło4000 _litrów, zabrali bowiem 
ze sobą według oficjalnego raportu startowe
go 6.200 litrów, a w chwili opuszczenia się na 
morze mieli jeszcze w zbiornikach, według 
oświadczenia majora Kubali, około 2.000 li
trów. Wynika z tego, że zapas benzyny star
cz, łb, na 45 godzin lotu, t. j, w tych w~run
ka , w jakich odbywała się pierwsz.a poto
wa lotu,na przebycie 7.200 km., czyli na prze
bycie całej dro~i do New-Yorku. 

Tembardziej trzeba żałować tej tak pięk
nie zapowiadającej się okazji związania imie
nia Polski z pokonaniem najtrudnieis:oogo za
dania, jakie staje p-rzed współczesnem lot
nictwem: z przelotem z kontynentu europej
skiego na kontynent amerykański. Zadania 
tego dotychczas nie pokonał nikt. Nie można 
bowiem uważać za przelot z Europy do Ame
ryki lotu niemieckiej „Bremen", gdyż samo
lot ten startował na zachodniem wybrzeżu 
wysp wielkobrytyjskich, a więc nie ńa kon
tynencie europejskim, a wylądował na małej 
wysepce w pobliżu wyb-rzeża Nowej Ziemi, a 
więc znowu nie na kontynencie amerykań
skim. 

W końcu trzeba także zaznaczyć, że sa
molot i motor, na którym majorowie Kubala 
i Idzikowski odbyli swój lot wykazały wprost 
zdumiewające zalety. A zwłaszcza motor, 
który, paląc się, nie wypowiedział posłuszeń
stwa i pozwolił jeszcze samolotowi na prze
bycie około 2 tysięcy kilometrów w nie
zmJiiejszonem tempie. Słusznie też major 
Idzikowski na stacji kolejowej w Oporto padł 
w ramiona konstruktora samolotu, Amiota, i 
nie umiał znaleźć słów dla wyrażenia mu 
swego zachwytu nad apardem. 

POLOżENIE GOSPODARCZE. 

ŻNIW A TEGOROCZNE są lepsze aniżeli 
się spodziewano. Suche i upalne lato napra
wiło w zbożach chlebowych to, co zepsuła 
późna zima i dżdżysta wiosna. Zbiory żyta 
i pszenicy zapowiadają się bardzo dobrze i 
już dzisiaj nietylko, że nie potrzebujemy oba
wiać się braku zboża na potrzeby kraju, ale 
prawdopodobnie znaczne ilości będą mogły 
pójść na eksport, co stworzy częściową przy
najmniej przeciwwagę dla niedoborów bilan
su handlowego, spowodowanych importem 
wyrobów przemysłowych oraz importem in
westycyjnym naszego przemysłu„ Nowy rok 
gospodarczy, który u nas zaczyna się po żni
wach, zapowiada się dzięki temu korzystnie 
i pogorszenia się koniunktur na rynku we
wnętrznym obawiać się nie należy. 

Ostatnio bowiem znowu Ódzywają się za
wodowi pesymiści i przepowiadają rychłe po 
jawienie się nowego kryzysu gospodarczego, 
które rzekomo z matematyczną koniecznoś
cią musi zrodzić się z utrzymującego się na
dal d~ficytu w naszych obrotach zagranicz
ny{:h. 

·Pozornie takby się zdawało. Od szeregu 
miesięcy przywóz nasz wartością swoją bar-

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
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KRONIKA GOSPODARCZA. 

dzo znacznie pizewyższa wywóz i ogólny de
ficyt bieżącego roku kalendarz.owego przed
stawia się już w ba-rdzo pokaźnej cyfrze prze 
szlo pięciuset miłjonów i przekracza już pra
wie sumę pożyczki zagranicznej, Do niedaw
na napływały jeszcze do kraju poważniejsze 
pożyczki zagraniczne, zaciągane przez samo
rządy i przemysł, ostatnio dopływ ten ustał 
i wobec pogorszenia się sytuacji na rynku 
amerykańskim niewiadoma, czy pożyczki, 
projektowane na jesień dojdą do skutku i czy 
np. fa.kie miasta jak Łódź, Kraków i inne, 
które swoje pertraktacje pożyczkowe dopro
wadziły juz prawie że do spisania zasadni~ 
czych punktów kontraktów, nie będą musia
ły wogóle ze swoich projektów zrezygno
wać. 

I 

Gdy więc liczyć się należy z ewentualno
ścią dłuższej lub krótszej przerwy w dopły
wie kredytów zagranicznych na dłuższe ter
miny i gdy - jak wynika z dotychczasowych 
doświadczeń - nie można mieć nadziei na 
szybkie i wydatne zwiększenie eksportu, po
zostaje nam tylko jeden środek, a mianowi
cie systematyczne ograniczanie dowozu ar
tykułów zagranicznych. Środek ten da nam 
możność zapobieżenia komplikacjom, jakie 
w niedalekiej przyszłości musiałyby się poja. 
wić, gdyby stan dotychczasowy trwał nadal. 

Jesteśmy obecnie w tern położeniu, że 
zwolna, lecz systematycznie wzrastająca si
ła nabywcza naszego rynku wewnętrznego 
zwraca się w dużym stopniu ku zagranicznym 
źródłom produkcji, omijając, niekiedy najzu
pełniej zbytecznie i bez najmniejszego uza
sadnienia, wytwórczość krajową. Ziawisko 
to musi być zwalczane i to nietylko przy po· 
mocy instrumentów polityki celnej i przywo
zowej, ale także środkami innemi, a w szcze
gólności zaś racjonalną i świadomą celu pro. 
pagandą wytwórczości rodzimej. 

* "' * 
MOżNABY TO POWIEDZIEĆ, że za

miast ograniczeń przywozowych i barjer cel
nych, należy wywierać nacisk na krajowe 
warsztaty produkcji przemysłowej, by w jak
najszybszem tempie tak się zmodernizowały 
i wyroby swoje doprowadziły do takiej dosko 
nałości i taniości jak zagraniczne, a wtedy 
nikt kupować nie będzie towarów zagranicz
nych, mając krajowe. Rozumowanie takie 
jest w naszych warunkach błędne. W więk
szości wypadków takie doścignięcie zagrani
cznych wzorów jest u nas wogóle niemożli
we, ponieważ - pomi.1ając już brak kapita
łów inwestycyjnych - urządzenia !akie nie 
mogłyby być wogóle wykorzystane w tym 
stopniu, by przynajmniej procentowały kapi
tał włożony w nie. Stan wzemysłu związany 
jest jaknajściślej z ogólnym poziomem zamoi 
ności i kulturalnego rozwoju społeczeństwa. 
Poziom naszej produkcji odpowia.da zaś, po
za !Uelicznemi wyjątkami., wymaganiom i po
trzebom naszego rynku. Dalszy rozwói mo.. · 
że być tylko stopniowy. Forsowanie inwe
stycyj w przemyśle przez napędza:1i€ mu na 
kark konkurencji zagranicznej z jednej, a ~d
bieranie mu dopływu środków skutkie.:~m. tej 
konkurencji z drugiej strony, byłoby nąj.fa!~ 
nieisz.ą poliityką. 
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CZYNNIKI · ~OLITYKI PANSTWOWEJ SPRAWY SPOŁECZNE - GOSPODARCZE -

POUTYKA WEWNĘTRZNA I ZA&RAf.HCZNA 

Znajdujemy się na pierwszym stopniu 
tozwoju dobrobytu społecznego. Osiągnę
liśmy go po długim bardzo okresie nędzy ma
terialnej i dlatego w okresie tym konieczną 
jest pewna czuiność. Tak ja:k pacjentowi, 
przychodzącemu do zdrowia, nie pozwala się 
z reguły na dowolną dietę, tak samo czuwać 
trzeba nad wydatkami społeczeństwa, po
wracającego do dobrobytu po latach biedy. 

Im prędzej wkroczymy na tę drogę, tem 
lepsze będą rezultaty. Ograniczenia w przy
wozie towarów zagranicznych przyśpieszą 
wzrost kapitałów oszczędnościowych, który 
obecnie dokonywuje się w tempie wolniej
s:aem, aniżeliby być powinno, a to głównie 
dzięki temu, źe pod wieloma względami duża 
ci;ęść naszego społecz.eństwa prowadzi życie 
wysoce nieracjonalne. Stosunkowo duże su
my wydaje na rzeczy zbyteczne i lwia część 
tych sum idz:ie zagranicę, a wydatki na utrzy 
manie i potrzeby najniezbędniejsze ograni
cza do minimum i narzeka na nędzę. 

* * "' 
PRlY ZIELONYCH STOLIKACH w mi

nj.sterstwach prowadzi się długie narady i dy
skusje, aby wynaleźć sposoby podniesienia 
nasze~o eksportu, formułuje się niezliczone 
wnioski, masę pracy mozolnej poświęca się 
na opracowywanie projektów, a rezultatów 
tego wszystkiego nie widać. Nie widać ich 
dlatego, że cała ta prac:a jest zbyt jdno
strcnna. Pragnie się uczynić wszystko, a !:iy 
podroieść przemysł, ożywić ~o, uczynić naj
doskonalszym, wprowadzić 20 na rynki świa 
towe, a z drugiej strony czyni się wszystko, 
aby przemysłowcowi gruntownie odebrać 
ochotę do ws~elkiej inicjatywy. Chciałoby 
się przemysłowca oddzielić od przemysłu -
niechby sobie tam gdzieś żył w jakimś . kącie 
swojej fabryki i stosował się posłusznie do 
rQzporządaeń, regulujących przemysł. Dla
te.110 cała ta praca przeważnie nie wydaje 
żadnego efektu. żyjemy w ustroju, w krtórym 
najprostsza droga do przemysłu prowadzi 
przez puemysłowca. i .w którym.,,za pQśrednic 
twem przemysłowca najskutecntiej można 
oddziaływać na przemysł. Wszelkie próby 
omijania tego naturalne~o pośrednika i wy
siłki, mnierzające do pomniejszenia jego roli 
i znaczenia, muszą prowadzić na manowce i 
do niepowodzeń. 

Głosi się konieczność uszlachetnienia i 
usprawnienia produkcji krajowej, zbliżenia 
jej do najlepszych wzorów zagranicznych, a 
czy za zasługi, położone w tej dziedzinie, zo
stał już w Polsce ktoś odznaczony, wyróżnio
ny lub nagrodzony? Czy był już wypadek, 
by największej nawet zasłudze na tern polu 
dano świadectwo publiczne? A przecież jest 
to podobno najważniejsza dziedzina twórczej 
pracy państwowej. I w bardzo wielkiej ilośei 
wypadków os.jągnięte zostały w niej zdumie
wające rezultaty, lecz zamiast uznania, wy
różnienia, nagrody-z reguły przynosiły plagi 
w postaci najwymyślniejszych śled?tw ze 
strony władz i urzędów skarbowych, , · l ' ie
rzadko krzywdzące posądzenia i zarzuty. 

Zwłaszcza w dziedzinie nawiązywania sto 
sunków z zagranicą każdy niemal sukces był 
i często jest jeszcze źródłem pasma tortur i 
przykrości. 

\YI tej dziedzinie wiele się musi zmienió. 
Trze1:.:a bowieni pami~tać, że najpotężniejsze 
?aństwa europejskie zawdzięczają olibrzymi 
rozwój i światowe stanowisko swego przemy 
słu i handlu nie urzędnikom ministerjalnym, 
nawet natbardziej dzielnym, energicznym i 
t:dolnionym, lecz przemysłowcom, których 
zasługi umiały odpowiednio nagradzać i wy
różniać, tak jak wynagradzały zasługi i suk
cesy na innych polach twórczej pracy. 

ł * "' 

ALARMY WOJENNE. 

NA TLE ZATARGU polsko - litewskiego 
powstają coraz cz~ściej pogłoski o możliwo
ści takiego zaostrzenia się tego zatargu, że 
konflikt zbrojny będzie nieunikniony. Celu
je w szerzeniu tych pogłosek szczególnie 
prasa niemiecka, która z lubością zamieszcza 
tasiemcowe wywody różnych anonimowych 
mężów stanu litewskich, w których każe im 
rozważać możliwości wojenne. 

Urodzajnem podłożem dla tego rodzaju 
alarmów jest nietyle kanikuła, ile raczej zbli
żający się termin zebrania się ponownego 
konferencji polsko - litewskiej w Królewcu i 
wr~eśniowa sesja Ligi Narodów Są to pier
wsze próby zaszachowania Pols t- Przez in
synuowanie Polsce zamiaró.w wojennych„ 
przez szerzenie pogłosek o rzekoI):lej koncen 
tracji wojsk polskich na !!ranicach Litwy, 

NOWY 
Ci, ktdrzv zostaj'ą 

lff. tą.t pokoiow-9', zawarty przez pas z Sowietami 
ESKI w Rydze 1921 rokµ, stanowi fakt pierwszo-

MINISTER ZAL • rzędneg.o znaczenia dla struktury, w której 

Pomyślnie sw-0wał nawą państwową na ramach mieści się życie narodów. świadomi 

szerokich wodach stosunków mi.ędzynai·odo- naiszej misji na wschodzie Europy. nie da
wych minister Spraw Zagranicznych p. Au- liśmy się wpoić świetnem zwycięstwem orę
gust Zaleski. Jeżeli chodzi o jego poglądy, żnem, lecz rządząc się umiarkowaniem, za
to }>yły one wyłuszczone przez niego samego watrliśmy traktat, oparty na zasadzie oszczę
w dwu mowach na komisjach w sejmie i w se- dzania przeciwnika. Wykazaliśmy przez to 
nacie. Były tam również echa jego działał- w doS1tatecznej mierze, że dalekie są nam ego
nośd. Poglądy ministra mają treść następu- istyczne cele, a chodzi nam przedewszyst
jącą: kiem o stworzenie podstaw dla nowego życia, 

Polska powstała na nowo do życia pań- mogących zabezpieczyć powszechny pokój". 
stwowego w rezultacie wielkiej wojny i teraz, W imię tych i<lei reprezentacja Polski na 
o-dzyskawszy niepodległość, za podstarwę ca- VIII-em wrześniowem zgromadzeniu Ligi Na
łej polityki zagrankznej U1Ważać musi zacho- rodów wystąpiła z inicjatywą deklaracji, po
wanie odzyskanej niepodległości w całej rąz- tępiającej wojnę. Jak wiemy deklaracja ta 
ciągłości , Postulat ten zawiera w sobie inny, uległa mo<lyfikacjom, zanim została uchwa
będący jednym z punktów jego, mianowicie łona. W każdym razi-e ostateczna uchwała 
nietykalność granic Rzeczypospqlite;. I Ligi była znacwym postępem w st~unku 

Tę główną podstawę polityki zewnętrznej do postanowień paktu o Lidze Na-
Polski wiel•okrotnie akcentował p. Zaleskd, rodów, który dopuszcza w różnych wypad
bądź wobec dąźności niemieckich do rewizji ka<;:h wypowiedzenie wojny. Obecnie, jak 
traktatu wersalskiego, bą,dź wobec uroszczeń wi.acLomo, Ameryka podjęła inicjatywę Polski 
litewskich względem Wilna. Wewnątrz gm- ponownie. Jest to projekt wyrzeczenia się 

nic pa11stwa najbardziej groźnemi dla tej wojny, jako narzędzia polityki narodowej 
głównej idei są tendencje, dążące do przylą· przez wszystk.ie państwa świata. Nosi on na· 
czenia Polski do Związku Sowieckich Repu- zwę „paktu Kelloga", ponieważ autorem jego 
blik oraz do oderwania od Pofaki ziem, zalu- jest sekretarz stanu Republiki Stanów Zjedno 
dnicnych po części przez Ukraińców. Tu je- czonych p. Kellog. 
dnak ~os główny nie przypada ministrowi Wy:stą,pienie Ameryki z propozycją, podo-
Spraw .t,agranicznych, lecz innym. bną do polskiej, w taik krótkim czasie po ini-

W związku z zasadą obrony niepodległości cjrutywie Polski przynosi zaszczyt tej inicjaty
Polski jest druga idea, wysuwana przez naszą wlie i jej autorowi, ministrowi Zaleskiemu. 
polKykę zagramczną, mianowicie poszanowa· - Podczas dytSkusji w sejmowej komisji do 
nie całości i niepodległości innych państw. spraw zagranicznych dnia 24.V b. r. poseł Gra 
W imię tej 7..asaidy minister Zaleski prowadził liński z „Wyzwolenia" postawił zrozumiały 

pertral:tacje z Litwą araz układy z Ntiemcam.i.

1 

zarzut ministrowi Zaleskiemu, że Polska nie 
Syntezą o ydwu idęi jest dąż.n.ość d(f utffa- została , za.prosz.ona do u.p.~ału w perira1jfa
le.nia p·odłoża dla kh realizacji w oałym ~e- ej.a.eh międzypaństwowych o projekcie Kello
cie cywilizowanym, t. j. dąim.ość do ~pewnie- ga. Nadał mu formę bardzo dyplomatyczną 
nia długo~rwałeg·o pokoju i uniemożliwienia „ubolewania": 
wo;en 11a okres jCf.knajdluższy. „z dużem zdziwieniem i poważnym niepo-

Rolę Polski w dziele pacyfikacji świata koje:m patrzymy, pain.ie ministrze, na fakt, że 
bardzo dobrze schara:kteryz-0wał minister Za- Polsika n:ie jest objęta liczbą tych państw, któ
leski w swej mowie wobec komisji spraw za„ re mają decycfować o stypulacjach wyłaniają
granicznych senatu w dniu 5.V, b. r. Sł'O'Wa cego się paktu nieagresji, o postanowienia<:h 
odnośne miinistra brzmiały, jak następuje: tego dokumentu, który może mieć pienvszo-

Polska, dzięki swemu położeniu geogra- r~dne z;u:czenie dla bezpieczeństHa Republi
ficznemu talk dawniej, jaJk i dzisiaj, posiada ktt Polskiej". 
szczegMne znm:unie dla pokoju Europy, jako Nieco dalej mówił proseł Graliński w ten 
jeden z ważnych baet}onów bezpieczeństwa sposób: 
narodów. Podobnie ja:k szereg poczynań wiei- „Do udziału Polski w tych obradach przy
kich · mężów stanu dawnej Polski, w celu u- wiązujemy zasadnicze znaczenie. Współ

grruntowa.'1ia pokoju na wschodzie, tak i trak- udział ten b~dz1e miernikiem, będzie dowo-

przez łącze11ie z tern wszystkiem Anglji, któ
ra jakoby wiedziała o planach polskich i apro 
bowała je, pragnie się osią~nąć zmianę zaję
tego przez Polskę stanowiska. Jeden z ta
kich rzekomo miarodajnych polityków Htew 
skich przewiduje w swoich wynurzeniach, 
przeznaczonych dla prasy niemieckiej, że je
śli konferencja polsko~litewska nie doprowa
dzi:. do żadnych rezultatów, co zgóry należy 
przewidzieć, i jeżeli także Liga Nafodów nie 
potrafi z powodzen~em odegrać roli rozjem-

, cy, to kroków wojennych ze strony Polski 
nafoży się spodzi~wać na wiosnę. 

Cel takich wersyj jest ja~ny. Chodzi o 
wywołanie w opinji europejskiej z;wrotu na 
niekor2yść Polski, jako tej, która ewentual
nie pierwsza chwyci za broń, która jest zde
cydowana uczynić to i dlatego zgóry należy 
odnosić się nieufnie do jej taktyki w czasie 
rokowań. A ponieważ na poprzedniej ~esji 
Rady Ligi Narodów przedstawidel AngJji wy 
raźnie dał do zrozumienia, że uważa stano
wisko Polski za słuszne, insynuuje się równo
cześnie Anglii, że jest w spisku z Polską i 
wspiera jej plany wojenne, aby wymusić na 
niej większą wstrzemięźliwość w manif esto
waniu swego nieprzychylnego dla nieodpo
wiedzialnej polityki p. Woldemarasa stano
wiska. 

Niemcy, w których prasie te perfidne pla
ny są wprowadzane w życie, bardzo prze
myślnie umyły ręce przedtem, polecając 
swemti przedstawicielowi w Kownie wstawić 
się u p. Woldemarasa na rzecz zła~odzenia 
zatargu z Polską. 

· Wszystkie te alarmy wojenne są oczywi
ście takim ~amym nonsensem jak doniesienia 
równ_~eż pr;i.sy niemi-eckiej o rzekomych przy 
gotowaniach wojennych ze strony Polski na 

... , .... 
!!ranicv Prus Wschodnich. W niedzielę usły
szymy zapewne z ust Marszałka Piłsudskie
go, z okazji zapowiedzianej jego mowy na 
Zjeździe Legjonistów w Wilnie, jego opinję 
w sprawie litewskiej i jego sąd o rzekomych 
wojennych planach Polski. 

ZA KILKANAśCIE DNI Polska położy 
swój podpis pod antywojennym paktem Kel
loifa. Już to samo wystarczy na obalenie 
wszystkich insynuacyj o rzeli:omych jej wo
jennych zam,iarach. Polska bowiem zawsze 
dotrzymuje swoich zobowiązań, a w stosunku 
do paktu Kelloga nawet żadnych zastrzeżeń 
nie zgłosiła, akceptując pakt w całej · roŻcią
!!łości. 

Sprawa litewska stanowi jawne i trwałe 
niebezpieczeństwo dla pokoitt europejskiego, 
ale nie ze strony Polski. 

Według ostatnich informacyj, konferencja 
posko - ,litewska nie odbędzie się tym razem 
W. Królewcu, lecz w Genewie. Propozycję 
taką- zgłosił rząd polski, wyrażając jedno
cześnie życzenie, aby konferencja ta mogła 
się odbyć w końcu sierpnia. Rząd litewski 
zdecydował się już podobno przyjąć propo
zycję polską· i ustalić termin konferencji 
na 30 sierpnia w Genewie. 

Konferencja prawdopodobnie nie potrwa 
długo, gdyż wobec komp!etnego rozbicia się 
rokowań komisyjnych, które odbywały się 
po konferencji królewieckiej, na naradach 
genewskiCh stwierdzona zostanie prawdopo
dobnie niemożliwość dojścia do porozumie
nia pomiędzy obu stronami i sformułowa
n'Y zostanie wniosek ponownego przekazania 
zatą.rgu Radzie Ligi Narodów, która zajęłaby 
się nim we wrześniu,. 

-

dem tego „podniesienia znaczenia, wipływu i 
prestige'u Polski ną zewnątrz", o którym Pan 
mówił, Panie Ministrze''. 

Los bardzo szybko kwestję rozstrzygnął 
na korzyść ministra, bo w pierwszych ·dniach 
lipca rząd polski otrzymał zaproszenie rządu 
amerykańskiego do wzięcia udziału w deba
tach naci paktem J(elloga. - W kwestji akcji 
pokojowej, prowadzonej przez różne państwa 
minister Zaleski w cytowanem przemówieniu 
na komisji sprruw zagranicznych senatu w dniu 
25.V. b. r. stwierdził, co następuje: 

„Zrozumiałem jes1t, że ludność po zaikoń
czeniu tej strasznej wojny, wycieńczona do 
ostateczności pod względem moralnym i ma
terjalnym, łaknęła pr.zedewszystkiem jedne-
go: to jest pokoju". • 

Minister zwraca uwagę, że h:istorja lat po
woj eninych wykazuje, jak głęboko tkwi w 
ludzkości to pragnienie pokoju. 

Trudno byłoby przytoczyć n~ka tyd~ 
wszystkich mężów stanu, wyliczyć rządy, or
ganizacje etc., które nieskończone ofiary po
niosły w kierunku niesienia i utrwalenia poko
j u. Niezliczone kongresy, konferencje, poro· 
zumienia i traktaty starały się odbudować po
woli cegła po cegle miszczony aparat 
pokoju, zmieniając do gruntu podwa
liny przedwojennego współżycia naro
dów. Tu p. August Zaleski odsłania przed 
oczami pr-0fanów rzecz znaną dyplomatom, na 
którą jednak <:zęsto zamykać muszą oczy, nie 
mogąc ze względów dyiplomafycznych, rzeczy 
tej nazwać po imieniu: 

„W tej pracy odrodzenia poczęły się jed
nak wkrótce zarysowywać dwie sprzeczne u 
sobą tendencje, a mianowicie: pracy konstruk· 
fywnej i pracy destruktywnej, pokrytej płasz
czykiem pokojowości''. 

Rolę polityki polski.ej w tej grze szczerycłi 
tendencyj pokojowych i obłudnych zamiarów 
wzniecenia nowej wojny bez ponoszenia za to 
odpowiedzialności, chairakteryzuje minister 
Zaleski słrowami: 

11świadmni faktu, .ze nasze położenie geo
graficzne, jak też i doświadczenie ubiegłego 
stulecia dały nam szczególnie głęboką znajo
mość zagadnień, stanowiących jedną z osi ta
kiej akcji organizacyjnej, nie uchylaliśmy 
się od najofiarniejszej współpracy wszędzie 
tam, gdzie dążono do ugruntowania pokoju. 
Na konferencjach, których przebieg i re.z.ulta· 
ty stanowić będą ważną kartę powojennej hi
sŁorji świata, braliśmy najczynniejszy udział, 
wykazując wielkie umiairkowanie, a zarazem 
tendencje do najgłębszego i realnego zbada
nia zagadnień bezpieczeństwa i pokoju" • 

Minister zkolei pod}Q-eśla znaczenie kwe
styj gospodarczych dla pokoju międzynarodo
wego: 

„Jednym z głównych filarów, na kt6rym 
opierać się musi sklepienie organizacji polro· 
ju, jes,t międzynarodowa współpraca ~kono.. 
miczna, polityka rekonstrukcji, a raczej re
konwalescencji światowego organizmu gospo
darczego, zniszczonego paez wielką wojnę". 

Ze względu na ścisłą łączność goopodarilci 
narodowej z polityką zewnętrzną minister wy
raźnie akcentwje charakter naszej polityki 
celnej: 

11W Europie przeważa tendencja do Bloso
wania liberalizmu ekonomicznego prawie Wjl• 

łącznie w obrocie wytworami przemyslowemi 
z pominięciem produktów rolnych i hodowla
ny;ch. Stwierdzam, że takie stawianie kwestji 
;est dla nas nie do przyjęcia. Godzi ono w ży
wotne interesy Polski tak s~o, jak np - po
wrót do pełnego wolnego handlu niektóremi 
artykułami, np. barwnikami, jest nie dio przy
jęcia dla Anglji. Pragnę jednak równie sta· 

·nowczo stwierdzić, że skoro tylko inne kraje 
zacz.n.ą stosować te same zas.ady w stosunku 
do naszych artykułów eksporlowych, Polska 
przestanie powściągać swe szczere zamiary 
wolno - handlowe i powróci w pełni do swej 
liberalnej polityikii. z przed roku 1925, kiedy 
to poza kilku artykułami luksusowemi nie ist
niały u nas żadne zakazy przywozu". 

Cyitaty powyższe świadczą, z jaką głębo
kością i sumiennością ocenia p. August Za
leski naszą sytuację na forum m.iędzynarodo
wem. Do ministrów Spraw Zagranicznych nie 
mieliśmy szczęścia. Jest to pierwszy ostro· 
żny, zręczny kierownik zewnętrznej polityki 
Rzeczypospolitej, mający przytem rozległe 
horyzonty ideowe. Wszędzie poz-ostał: było· 
by dziwnem, gdyby stało się jnaczej. 

Dr. Gustaw D_oborzyti$ki., 
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:~~~~p~tko!.~~~~~-' BA N li Z ACH OD N I, 
~u przez nasz system pod~tkowy 1est .faktem w Wa-szawi·e 

Sp. A c. 
j-cri tak dalece powszechnie znanym 1 uzna- •• f 
nym, że wolno już dzisiaj powoływać się na 
to, jako na pewnik stwierdzony. Odrzucone 
przez sejm dwa nowe projekty ustaw podat
kowych stanowią pewien niezapoznawalny 
dowód tego, że nawet już sfery rządowe pew-
ltik ten sobie przyswoiły. Jakkolwiek bo
wiem nowe te projekty nie przewidywały ulg 
podatkowych dla przemysłu i handlu, jednak-

zęwiadamia pp. f\kc:jonarjuszów, że na zasadzie uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 18 mnja r. b. i zezwolenia Ministerstw Skarbu 
oraz Przemysłu i Handlu z dnia 10 lipca r. b. Nr. 4592/3 i z dnia 23 lipca r. b. Nr. 4310/3 kapitał akcyjny Banku podwyższony zostaje 0 

zł. 5,040,000 
do wysokości zł. 10,080,000 

że wykazywały niezbicie, że p. minister skar- 1. 
bu zdaje sobie sprawę z całkowite.i niemoż
liwości sięgania do tego źródła dla pokrycia 2. 
nowych potrzeb budżetowych. Jest to, jak 

drogą wypuszczeiła nowych 50,400 sztuk akcji (li emisji) po zł. 100.- imiennej wartości każda na następujących warunkach: 
każde c?tery akcje emisji poprzedniej po zł. 25.- (wzgl~dnie łzicznie zł. 100.-) daje prawo nabycia w ciągu dwóch miesięcy od dnia 
otwarcia subskrypcji, t. j. do dnia 1 października r. b. jednej 100-złotowej akcji nowej emisji; 
cena emisyjna akcji nowej emisji dla akcjonarjuszów Banku, którzy wykonają prawo poboru określa się na zł. 100.-, z czego zł. 50.
podlega wpłacie gotówkzi przy subskrypcji, zaś pozostałe zł. 50.- pokrywa się ze specjalnego funduszu rezerwowego, przeznaczonego 
przez Walne Zgromadzenie ł\kcjonarjuszów, w dniu 18 maja r. b. na częściowe wyrównanie należności za akcje nowej emisji; na nasze warunki, w każdym razie postęp w 

ideologji urzędowej bardzo poważny. Gdy zaś 3. 
dodać do teR;o jeszcze, że zamiar zreformo
wania, choć nie zniesienia całkowitego, po
datku obrotowego również istnieje, to sta- 4. 
nowczo mówić już można o zdecydowanem 
otrzeźwieniu poglądów w tej dziedzinie. 

nowe akcje (li emisji) wartości imiennej po zł. 100.-, uczestniczą w zyskach Banku, poczynaj c od daty zamknięcia subskrypsjl, 
w stosunku okresu czasu pozostającego od tej daty do końca roku i zrównane zostają we wszystkich prawach z akcjami emisji po
przedniej, z chwilą zamknięcia subskrypcji; 
akcjonarjusze, pragnący skorzystać z prawa nabycia nowych akcyj, winni najpóźniej do dnia 1 października r. b. złożyć do ostemplo
wania w poniżej wymienionych Instytucjach swoje akcje dawniejsze, wpłacając równocześnie gotówką po zł. 50.- na każdą akcję li em. 
imiennej wartości zł. 100.-. Pozostałe zł. 50.-, jak już zaznaczono powyżej, zostaną pokryte ze specjalnego funduszu rezerwowego; 
w razie niewykorzystania pierwszeństwa prawa poboru przez dawnych akcjonarjuszów, w terminie przewidzianym w punkcie 4, zo· 
stanie ogłoszony nowy termin miesięczny, wyłącznie dla tych dawnych akcjonarjuszów, którzy nie wykorzystali jeszcze swoich praw 
w terminie pierwszych dwóch miesięcy. Po upływie tego terminu, nierozebrane akcje podzielone zostaną między wszystkich akcjo
narjuszów, którzy do tej repartycji się zgłoszą, proporcjonalnie do posiadanych przez nich akcji dotychczasowych emisji, przyczem 
należność za nie winna być uiszczona gotowizną w pełnej kwocie zł. 100. na każdą akcję. 

Niestety jednak czynniki miarodajne nie 5. 
zdołały j.eszcze wpoić tego nowego ducha 
organom wykonawczym skarbowym, które 
nietylko obce i wrogie są wszelkiej myśli o 
ła)!odzeniu ciężaru podatkow~o w ramach 
i granicach obowiązujących przepisów praw- 6. 
nych, ale wprost przeciwnie, opętane manją 
prześladowczą i swoistym sadyzmem, robią 

na wpłaty uskutecznion~ wydawane bądą świadectwa tymczasowe, które zamienione zostaną na akcje Ił em., po zł. 100.- imiennej 

co mogą, by ciężar ten powiększyć i pono
szenie go w dodatku uczynić możliwie jak
najdokuczliwszem. 

Celuje w tem, od pewnego czasu zwłasz
cza. Izba Skarbowa łódzka, która nietylko 
dokonywa wymiaru i poboru z najdalej po
suniętym rygoryzmem i bezwzględnością, co 
ostatecznie jest 'jej dą_brem prawem, ale na
domiar wymyśla sobie i ustanawia własne 
metody postępowania, wkraczające w dzie
dzinę już nie własnej interpretacji prawa, ale 
i samowolnego uzupełniania ł!o. Tak więc po
za mozolnemi rewizjami podatkowemi za. sze
reg dawno niż zamkniętych i zakończonych 
lat ubiegłycłi, zasypuje płatników odnośnie 
podatków bieZących tysiącznemi drobiazgo
wemi wymaganiami, dla zadośćuczynienia 
którym wyznacza pod groźbą surowych na
łtępstw, terminy tak groteskowo krótkie, iż 
fylko intencja uniemożliwienia spełnienia żą
dań w celu zastosowania zagrożonych na
atęJ)S'iw dyktować je może. 

Dalecy od propagowania niedbalstwa łub 
obojętności z jednej strony, a od bronienia 
niesumienności podatkowej z drugiej, nie mo
źemy jednak nie uznać systemu. polegającego 
na niepotrzebnej dokuczliwości, znęcaniu się 
.i bezwzględności, posuniętej do granic osta
tecznych, za nietylko nie prowadzący do ce
lu, ale wprost wysoce szkodliwy. Mniejsza 
bowiem o to, że obrzydza życie nieszczęs
nym płatnikom, co ewentualnie może, choć 
nie powinno, być obojętne władzy wymiaro
wej, ale co gorsza, całkowicie wykoleja słu
.izny i pożądany stosunek społeczeństwa do 
władzy, wprowadzając doń, jako zrozumiałą 
'I'eakcję na nieufność zasadniczą i inkwizy
cyjną dokuczliwość, współczynnik r0zgory
czenfa i nienawiści. Szkodliwość tel!o wyczuł 
trafnie prof. Kemmerer, gdy zalecał w swo
jej opinji stosunek, pełny życzliwości i sza
cunku. Jak gdyby umyślnie i celowo właśnie 
w latach ostatnich doprowadzono, przynaj
mniej na terenie łódzkim, stosunek ten do 
zupełnego przeciwieństwa zarównq fyczli
wośoi, jak szacunku. 

Kto na tem zyskuje? 
A do czego dochodzi zacietrzewienie 

urzędnicze, tego najlepszym dowodem jest 
fakt następujący: nie mogąc nasycić swych 
sadystycznych pożądań samem tylko trakto
waniem płatników podatków, jako oszustów, 
przenosi się swe podejrzenia jeszcze i na ich 
domniemanych wspólników w dz.iele krzyw
dzenia skarbu - mianowicie na ich dostaw• 
ców surowców i kredytodawców zagranicz
nych. I nie kontentując się przedłożonemi 
przez płatnika ich rachunkami, wyciągami i 
kontokurentami, żąda się, by dokumenty te 
zostały tam, zagranicą, zalegalizowane notar
jalnie, a ponieważ i notatjusz może być oszu
stem; więc jego podpis winien w dodatku je
szcze być zalegalizowany przez władze kon
sularne polskie. Podobno od jednej z firm 
pr zemysfowych łódzkich zażądano uwierzy
telnienia w ten spo....c:ób kilkudziesięciu doku
mentów. 

Logika tego wymagania jest nader trud
na do zrozumienia, bo ani prawo nie upoważ
nia do żądania dowodów na dowody. ani jed
no~lka zagraniczna nie może być pociągnię
ta do odpowiedzialności za niespełnienie tak 
dziwnego żądania. Zatem jedynym celem być 
może tylko dokuczenie miejscowej firmie dla 
samego dokuczenia, względnie postawienia 
jej żądania niewykonalnego dla wyciągnięcia 
·wobec niej konsekwencyj za niewykonanie 
go, Niewykonalność zaś leży jak na dłoŃ, 

wartości, po kh wydrukowaniu. 

Wpłaty uskuteczniać można w kasach Banku: 
1. w Instytucji Centralnej, Warszawa, Freąry 6. 

3. 
4. 
5. 

Oddziału w Lodzi, Piotrkowska 52. 
Oddziału w Poznaniu, 27 Grudnia 1. 
Oddziału w Krakowie, Rynek Główny 8. 2. Oddziału Miejskiego, Warszawa, !'łowy Swiat 51. .,. - rn=•r-rmatvw M2MIWfiłiłlSts 

'l. 'l. 9. o przgszłość polshle20 przemvsłu naf ooego 
jako dostamca przędzy 

Powszechne zaniepokojenie na rynku 
łódzkim wywołaoł zaofiarowanie poważnej 

partji zagranicznej przędzy bawełnianej 

przez firmę „Polski Przemysł Gumowy" w 

Grudziądzu. W krytycznym okresie panują
ce.go obecnie .zastoju, w okresie wysilików 
prywatnycli i rządowych, zmierzających do 
zmniejszenia przerastającej potrzeby pcodiuk
cji przędzy, to zjawienie się podaży po bar
dzo niskiej cenie ze strony tak niszwy..ldego 
dostawcy nie mQi;!ło nie zwrócić na siebie u
wagi, której może nie byłoby zwróciło w 
warunkach dobrego odbytu przędzy. 

Rzecz ma w dodatku pewien posmak zu
pełnie swoisty: mianowicie P. P. G. siprowa
dza przędzę bawełnianą z zagranicy w trybie 
obrotu uszlachetniającego, czyli bez cła. Jak 
wiadomo zezwolenia takie wydawane są tyl
ko z warunkiem reeksportu. Powstaje szereg 
natrętnych pytań: dlaczego P. P. G. zezwole~ 
.nie to uzyskał, skoro podszewka kolorowa 
[bo chyba tylko o nią chodzi), wytwarzana 
jest z przędzy, obficie produkowanej w kra
ju i to silnie mieszanej z przędzą wigon}ową? 
Jak wobec tego ustala się ilości reeksporto
wane? Czy eksport kaloszy, którego rozmia
ry nie są znane, usprawiedliwia podobne 
uprzywilejowanie z krzywdą krajowego prze
mysłu przędzalniczego? 

Jakakolwiek byłaby odpowiedź na te py
tania, fakt, że P. P. G.1 zamiast przerabiać 

przędzę, występuje na rynku w charakterze 
dostawcy, świadczy wymownie, że pozwole
nie na przywóz w trybie obrotu uszlachet
niającego zostało wydane w niewłaściwe 
ręce. 

bo wątpliwem się wydaje, by którykolwiek 
po1ski odbiorca - dłumi.lc mógł zdobyć się 
na ubliżenie swemu dostawcy - wierzycie
lowi przez zażądanie od niego czynności, któ
rej nie wymaga od njego nawet jego własna 
władza podatkowa. Nie może tego uczynić 
poprostu w obawie o utrzymanie dalszego 
stosunku i dalszego korzystania z kredytu. 
Jasne.n jest bowiem, że wierzyciel taki wy
rzekbby się stosunków nietylko indywidual
nie z tym dłużnikiem (widocznie bardzo ma
łowartym. skoro tak ostro podejrzewanym 
przez własną swą władzę), aJe i z polskiemi 
firmami wogóle, skor-o stosunki z niemi mo
gą narażać go na tak upakarzającą koniecz
ność legitymowania prawdziwości swych do
kumentów. 

Czy nie byłby jui: czas na to, by władze 
zwienchnie wejrzały w te stosunki i ukróci
ły tę przebierającą wszelką miarę wynalaz.. 
czość organów wykonawczych, mogącą wy
rządzić nieobHc~lne s;;r;kody?, 

D, F. 

Polski przemysł naftowy przeżywa w 
ostatnich czasach bardzo. poważne zmiany, 
które dla jego przyszłości mogą mieć nie
zmiernie doniosłe znaczenie, a których spo
łeczeństwQ nasze nie docenia, czego najlep
szym dowodem, że w prasie o tych zmianach 
i o ich znaczeniu niema praiwie żadnych 
wzmianek. 

Zmiany te - tot. zw. proces koncentracyj 
ny, wykupywanie wszystkich poważniejszych 
przedsiębiorstw naftowych przez jedną gru
pę kapitalistów. 

I tak w ostatnich czasach grupa kapita1~ 
stów francuskich pracująca w polskim prze
myśle naftowym pod firmami: „Verdatok" i 
"Małopolski przemysł naftowy" wyikupiła fir
mę „Premier", a w ostatnich miesiącach dal
sze 3 firmy, a mianowicie: Koncern „Dąbro
wa", Towarzystwo akcyjne „Nafta" i Spółkę 
akcyjną „Fanto". Obecnie posiada już ona w 
swojem ręku przeszło 50 proc. produkcji ro
py w Polsce i 8 dużych rafineryj. 

Nadto kolportowaną jest w sferach nafto
wych pogłoska, że grupa ta traktuje o wykup
no Towarzystwa „Limanowa", T-wa „Gali
cja" i Państwowej rafinerii „Polmin". 

O ileby te pogłoski polegały na prawdzie., 
grupa ta znalazłaby się w posiadaniu całego 
przemysłu naftowego w Polsce, z wyjątkiem 
dwu rafineryj i do tychże przynależnych ko
palń, należącyh do grupy amerykańskiej 
„Standard". 

Taika koncentracja całego polskie.go prze
mysłu naftowego w jednych ręka-eh, daje bez
sprzecznie posiadaczom bardzo powa:żne ko
rzy.ści, a fo przez zracjonalizowanie przerób
ki i wydohywan.ia surowca, przez znac.me 
obniżenie kosztów administracji i przez bez
konkurencyjną dowolność w stanowieniu cen 
na rynkach wewnętrm.ych; czy jedna:k leży 
ona w interesie Państwa Polskie_l!o, w tym 
kierunku poważne nasuwaqą się wątipliwoścj, 

Gdyby kapitały, przeprowadzające tę ko
losalną transakcję przynajmniej w połowie 
znajdowały się w rękach polskich, możnahy 
mił nadzieję, że gospodair-cze interesy polskie 
będą respektowane i chociaż ta operacja dla 
pracowników w tym przemyśle byłaby boles
ną, gdyż pociągnąć by za sobą musiała znacz
ne redukcje perscmalu (i to przeważnie per
sonalu urzędniczego) lecz w przyszłości 
przez zwiększenie i gwaran<:ję rentowności 
tych przedsiębiorsbw możnaby się &podzie
wać intensywniejszego kh rozwoju, wzmoże
$ produkcji i powiększenia warsztatów pra
cy, coby tę bolesną operację z czasem za
bliźniło, a nawet . stw zyło większe zapo
trzebowanie pracy. 

Jeżeli jednak operacja ta dokonywaną 
jest przez kapitały obce, dla których gospo
darcze i inne interesy polskie są najzupełniej 
obojętne, jeżeli to są moż~ nawet · kapitały 
spekulacyjne, dla których głównym celem są 
operacje giełdowe, gra na zniżkę i zwyżkę 
kursów akcyj. to taka koncentracja musi bu
dzić poważną troskę o losy tego przemysłu. 

Prze<lewszystkiem koncentracja ta:ka spo
woduje napewno znaczną zwyżkę cen na ryn 
kach wewnętrznych (gdyż nie będzie konku
reooji, która.by te ceny regulowała}. a to za
pł~ ludność j>Ol'Ska. 

Następnie, któż zagwarantuje, że w pew
nym momencie, cicho bez hałasu i wiedzy 
czynników państwowych, akcje tego Kon
cernu nie przejdą znowu w inne ręce, ot np. 
w ręce któregoś z światowych Koncernów 
naftowych, jak „Standard", „Royl Dutsch", 
które dzierżą w swoich rękach prawie cały 
światowy przemysł naftowy1 a w których in
t-eresie leżeć będzie z pewnością nie ro.zwój 
tutie;szego przemysłu naftowego, lecz raczej 
jego śmierć, gdyż w ten sposób pozbędą się 
konkurenta na rynkach europejskk:h.i kon
kuxenta, który na tJCh rynka-eh był im za.w
sze bardzo niewygodny. 

Zaznaczyć należy, że w Polsce wydoby· 
wanie ropy jest najkosztowniejsze na całym 
świecie, a to z powodu właśc;iwości tereno
wych __, i co za tem iidzie - bardzo trudnyd1 
i kosztownych wierceń, z powodu ub66twai 
tródd ropny-eh, oraz wł~iwości mtawodaw, 
stwa o wła&ności tego minerału - nie można 
zatem liczyć, aby te towarzystwa (11Stan
dard" 1 czy ,,Royal Dutsch") mogły mieć inte
res w rozwoju naszego prz.emysłu naftowego. 
Raczej m0>że im zależeć na jego un,łesrl<odli
wieniu. 

Zaznaczam. że obawy takiej ewentualno
ści nie są wymysłem pesymistycznego nastro
ju, lecz o-par>te są na doświadczeniach z prze
szłości. Grupa 11Standard" n. p. jeszcze za 
czasów a.ustrja-ckioh podejmowała akcję, ma
jącą na cel'U zniszczenie i unieszkodliwienie 
naszego przemysłu naftowego i tylko ener
gicznej kontrakcji rządu austrjackiego, uda
ło się -tę aktję w zarodku sparaliżować 

Nie od rzeczy też będzie zaz..n.aczyć, że 
wymieniona wyżej firma francuska. mimo, że 
już przed dwoma laty wykupiła firmę „Pre
mier", stając się przez to jedn,ym z nah>oważ
niełszy·ch i najzasobniejszych producentów 
ropy w Polsce, nietylko nie zwiększyła w 
tym czasie swej produkcji, lecz jak nas infor
mująf roboty wiertnicze ograniczyła. 

O ile by to było prawdą, ie ta francuska 
grupa traktuje również o wykupna ,,Polmi
nu" 1 należałoby się poważnie zastanowić, 
czy ze względu na przyszłość polskiego prze
mysłu naMowego wolno wogóle myśl taką do
puszczać. 

Gdy Polska ma w swych · rękach tak po
ważną rafinerję, jak 11Polmin"1 zawsze będzie 
można pomyśleć w przyszłości o odpolszcze
nju naszego przemysłu naftowego, Koncen
tracja polskich przedsiębiorstw :tawsze ła
twiej dałaby się przeprowadzić około tej 
wielkiej polskiej fabryki. Rafineria ta ~resz
tą powinna być s7Jkołą dla polskich pracow
ników naftowych - fak technicznych, jak i 
administracyjnych - powinna być laborator
ium post~pu w dziedzinie tecbnologji nafto
wej. Choćlby to przedsiębiorstwo było nawet 
narazie pasywne, korzyść jego z przy~oczo
nych względów i tak jest aż nadto widoczna. 

Przyszłość naszego przemy»łu naftowego 
w ty.eh warunkach staje się niP.pokojącą za
gadką i tylko należyte uzmysłowienie sobie 
przez miarodajne czynniki rządowe wszyst
kich najdalej idących możliwości i zachowa
nie daleko idącej ostrożności może uchronić 
państwo przed przykremi niespodziankami, 
jakie z tej akcjł mogą wynilknąć. 
(Krosno). Jerzy Korecki. 
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'ódlki problem komunikiCYiDY 
O trodn.ościacli, jakie wywołuje zagadnie

me regulowania i opanowania wzrastającego 
stale ruchu ulicznego w wielkich centrach 
światowych. czyta, mówi i wie się z własne
go doświadczenia tyle, że nikomu już nie jest 
niewiadomem, jak wiele kłopotów mają z 

1tem władze bezpieczeństwa wszystldic.h bez 
wyjątku. kraijów kttlturałn.ego zachodu. Wia
.domo także, te pro'błem ten zaczyna już co
raz powatlmiej zaprzątać umysły ..,, W arsza
wie, gdzie w n:Ua<rę wzmaga.ma się ruchu. sa
mochodowego mnożą się i trudności i wy
p:irdki. 

Czego natomiast me wie szerszy og6ł, to, 
te niema może na śwllecie całym miasta, w 
'któremby zagadnienie to było równie trud.
nem i gtoźnem- tak groźnem- jak. w Łodzi 

P<0dczas gdy W ar.sxawre grożą dopiero .,, 
bliższej lub da:lszej przyszłości trudności, z 
któremi: się będme mu:siała uporać sposoba
mi, stosowanemi wszędzie indziei 111a świecie, 

. w Łod:rl już dzisiai jest bardzo tle. Dla •kfl. 
; ku powodów: najprzód dla bezprzykładne; 
prost wą.skości wszystkich bez wyjątlku Ulłiic, 
potem dla najpodlejszych w świecie bruków, 
a WTeszcie dla skoncentrowania cał~ ru
chu na kilku arler:j.aich. 

Tramwaij., ten tak ważny i bezwzględ!nie 
nlezbędny środek lokomotji, nietyłko nie ła
.godri sy.buaoji, ale bardzo j·ą jeszcze utrudnia. 
gdyż zwęża jezdnie aż do uniedostępniecia 
'ich dla in.n.ego ruchu włączme. Są ulke, po 
-których przejechać w czasie kursowania tram 
. wajów jest bardzo trudno, a na których 
zatrzymanie się pojazdu koooego luh 
siłn.ikowego choćby na k,i'lka minut jest cał
kowicie niemox1iwe. Przeprowadzka lub po
,l!rzeb z domów, przy tych ulicach położo
nych, możliwe są tylko po północy, gdy tram
waje kursować przestają. - Na głównej uli
cy, Pio'kkowskie;j, również korzystać można 
. .z łok'Omooji indywidualnej tylko dla dojecha
nia do miejsca, bo nawet dla naidrobniejsze
[go sprawunku w sklepie zatrzymać się nie 
1woln.o. Po załatwieniu takiego sprawunku 
;trze.ba szukać swego wehikułu gdzieś na naj
ibliższej przecznicy, hen, po za wszystkiemii 
' stacjonującemi dorożkami lub taksówkami. 
Nawiasowo tyalko zamaczamy, że to zarzą
;&enie jest bezmyś.Ln.e, zwłaszcza. gdy chodzi 
1
o godziny popołudniowe, w których ruch cię
żarowy jest wzhraoiony, lub o wieczór, gdy 
w~6le :żadnego ruchu niema. 

Dla za.radzenia tym trudnościom nie robi 
się tymczasem nic. Kilku posterunkowych, 
wymachujących (:z:resztą przeważnie nieudol
nie i bemellSOwnie} rękami na niewielu skrzy 
żowaniach ttli:c nie stanowi środka zaradcze
~o. Jest to co najWyżeij pewien spos& pro
filaktycmy, udaremniający karambole i miar 
kujący nieco nadmierną fantazję lekkomyśl
nych wyrostków, kierujących taksówkami 
Zresztą, spełniając tę funkcję, policja robi 
wszystko, co do niej należy i reguluj.e ruch 
takii, jakim jest. Zarzucić jej zatem możńa 
chyba tylko, że taikich skrzyżowań ulic.mych 
z wymachi.iącymi, choćby nieudolnie, poste
runkowymi, powinno być więcej. 

Prawdzi".ivie jednak troska o możliiwe za
żegnanie tego grożącego Łodzi w niedalekiej 
już przyszłości zakorkowania ulic spoczywa 
na władzach komunalnych, które są w wiel
kim błędzie, mniemając, że czynią wszystko, 
co do nich należy, jeżeli dbają o urzeczywiist 
menie przewidz:iainego w koncesji stopniowe 
go rnzszerzania sieci tramwajowej. To sta
nowczo nie wystarcza. Obowiązkiem ich 
jest bowiem przedewszystkiem doraźnie od
ciążyć uHcę Piotrkowską przez zaopatrzen,ie 
arteryj bo<:znych i przecznic w dosk01I1ał 
bruki, w drui;!im rzędzie zaś postawić sobie 
za zadanie całkowite zniesienie tramwajów 
na tej ulicy. Tramwaie powinny tylko prze
cinać u:licę Piiotr:kowską lub przy niej się koń 
czyć, ona sama zaś powinna być otwarta tyl
ko dla ruchu kołowego beż szyn, czyli w dziie 
dzinie komunikacji publiczne't, dla autobu
sów. RO'Z·umiemy, że kolej elektryczna pod
ziemna byłaby lepszem rozwiązaniem, ałe 
rozumiemy także, że jest to i: za drogie, i 2'Je 
względów na teren za trudne, a w-O'bec braku 
miejsca na wyloty przystankowe, może zgoła 
11icwy1konalne. Natomiast jaknajszybsze wy
kończenie robót kanalizacyjnych na tei u:licy 
i pokryde jej porządnym bruldem {tylko nie
koniecznie eksperymentalnym) z<la}e się nie 
leżeć poza sferą możliiwości. Również obję
cie wszystkich dzielnic miasta siecią tramwa 
jową z wyłączeniem ulicy PiotrikoW&kielj wy
daje się iuż dzlisiaj bliskiem urzeczywistnie
nia. Wreszcie i trudności koncesyjne nie po
winny stanowić trudności niepokonalnej, 
gdyż przywiJ.ej, przysługują,cy Towarzystwu 
Tramwajów, może łacno być zastą;piony kon
cesją na ~kspłoatację autobusów przez to sa
mo Towarzystwo. Byłoby raczej nawet bar
dzo pożądane, by nie kto inny, jak właśnie 
ono koncesję tę otrzymał'o, gdyż to nietylko 
zapewniłoby uzgodnioeni.e ro:akładów jazdy i 
pewną wspólnotę biletów, ale równie·ż porę
czałoby uruchomienie wozów dobrych i odpo 
wiedni.ch i należytą ich obsługę i utrzymacie. 
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DOGADAŁY SIĘ. 
Nad wyraz ciekawe ustępy znajdujemy 

w dwuch artykułach w "Robotniku" z dnia 1: 
sierpnia na stronie, zatytułowanej „Matka j 
dziecko". 

W jednym z nich p. Halina Krahelska na 
całej niemal s:apalcie rozpływa się nad rajem 
bolszewic'kiin: Najsilniej ręka Rządu daje się 
odczuwać oczywiście we współczesnej Rosji". 
Gdy zważy się, że tak się pisze w związku ze 
sprawą o.pieki nad dzieekiem, a pt"Zecie wia
domo o dziesiątkach tysięcy dzieci, wałęsa
jących się po ulicach, zamieszkujących po no
rach .i piwnfoach, napastujących przecho
dniów, wiaidomo również o jednym z dogma
tów bO'lszewizmu, i:ż przywiązanie dziecka do 
:rodziców winno być zwalczaine, - to nie mo
Żlna w tym panegiryku, zalecającym urządze
nia rosyjskie, jako wzór do naśladowania, nie 
dqp-atrywać się wymownego wyrazu tęsknot 
ustrojowych autorki. 

W tym samym dtrohu wypowiadla się 
w dmgim artykule silnie, iprzynajmµiej du
chowo, spokrewni'Orul z p. Krahelską autorka, 
podpiruj ąca się J aa:i.ina: „ 

„Nie jesteśmy apostołami idei solida
ryzmu spoi ecznego, nie widzimy ani, po
ważnie mówiąc, możności ani sensu i celu 
łagodzenia i klajstrowania antagonizmów 
klasowych, które sq i będq tak długo, jak 

długo społeczeństwo będzie się dzielić na kla
sy, jak długo warsztaty i narzędzia pracy 
pozostaną własnością niewielkiej grupy, 
podczas gdy nieprzeliczOM rzesze zmuszo-
122 są w tych UKirsztai.ch, temi narzędziami, 
lecz własną pracą wytwarzać wartości, 
z których zyski wyci@a właściciel war
sztatu". 
A da:lej, pro.f;agU:jąc illeę powierzenia 

opieki nad matką i dz.ieok:rem, autorka ta pi-
sze: 

„Dawałoby to 1Wm większą gwarancję 
umiejętnego prowadzenia tych instytucyj. 
właściwego ich urządzenia i nie wytwarza
łoby niepotrzebnych powiązań pomiędzy 
najemnikiem i pracodawcą''. 
Teraz to przynajmniej wfa.dtomo czedo p. 

Krahelska cihce i dio czego tęskni. - -
Rzucamy tę myśl w gł.ęłtokie-m pmeśw.iad 

czeniiu., że jest ona n,W.t.yłko nie pl".Zedwczes
na, ale przeci\mie, wobec dł~ści czasu, ~ 
zibędnego dla )ej realizaąii, ~ard!zi-ej ak-
tualna: i · ~ca. :W~w-Paszkowski, 

~rama lekarza 
Większość niewtajemniczonych nie zdaje 

sobie prawdopodobnie sprawy z tego, ze le
karz, dokonywując zabiegu operacyjnego, np. 
amputacji. jakiegoś członka, dopuszcza się w 
gruncie rzeczy „uszkodzenia ciała'', prrewi
dzianego w kodeksie karnym. Za to „prze
stępstwo" lekarz nie może jednak być pocio/ 
gany do odpowiedzialności, gdyż z drugiej 
strony państwo udziela mu zezwolenia na wy 
konywanie jego zawodu i operacja, mająca 
na celu - nie us:z;kodzerua - lecz uzdrowie
nia ciała, nafoży d°" obowiązków zawo&
wych lekarza, nie nosi wobec tego nawet w 
zrozumieniu czysto prawniczem cech prze
stępstwa. 

Jednakowoż nie zawsze tak jest. Lekarz 
może być pociągnięty do odpowiedzialności. 
karnej, jeżeli operacji, względnie jakiegoś ~ 
nego zabiegu bolesnego, dokonał bez lub 
wbrew woli pacjenta, a w razie jegp niepeł
noletności wbrew woli ustawowego opieku
na. Procesy takie już były i lekarze zostali 
skazani. Niedawno np. przywieziono na wy
dział chirurgiczny jednego ze szpitali nientlec 
kkh siedmioletnią dziewczynę z objawami 
tuhe:rkulicmego ropienia stopy. Naczelny le
karz tego oddziału stwierdził gruźlicę kości 
w stopie i orzekł, że amputacja stopy jest ko
n,iecma, jeżeli dziecko ma żyć, inaczej bo
wiem infekcja się rozszerzy i spowoduje 
śmi:erć. Ojciec dziecka, fanatyczny zwoien
nik przyrodoliecznictwa i księdza Kneipa, o
świadczył chirurgowi wyraźnie, że na żadną 
operację się nie godzi, gdyż niechce pod żad
nym warunkiem dopuścić do tego, by dziec
ko jego było kaleką. Operacja została jed
nak dokonana. i: skończyła się szczęślhvie. 
Objawy ustąpiły i &iecko można uważać za 
wyleczone. Mimo to Sąd Rzeszy w ostatniej 
instancji ·orzekł winę lekarza w kierunku 
pr.oostępstwa uszikodzenia ciała. 

Sądy wszystkich państw stosują w prak
tyce taką samą zasadę i traktują j{!.ko karal
ny każdy zabieg· lekarski, dokonany wbrew 
woli pacfenta. Wyłom w tej zasadzie stano
wią przepisy ustawodawcze niektórych 
pamtw o zwalczaniu pewnegg rodzaju cho
rób, szkodliwych ze stanowiska społecznego. 
Przepisy te przewidują często przymus lecze
nia i przymus tern jest przez specjalne organa 
władzy pań&twowej wykonywany w ten spo
sób, że osdba, u której stwierdzono taką cho-
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rabę, zostaje pod przymusem osadzona w 
s7.pitalu i trzymana tam aż do wyieczenia. 
J-ednaikże i w takidt wypadkach lekarz może 
st.ooować tyłko środki, ściśle w ustawie wska 
zane. a jeżeli zachoi:W konieczność zastoso
wania środka innego albo jakiegoś poważ- 1 

Diejszego zabi-egu, bez zgody pa:cjenta, jest ' 
to •dopuszczalne. 

Pozatem jest jeszcze jedna kate.gorja wy
padków w praktyce le:katskiej. gdy zabieg 
operacyjny może być dokonany 'bez woli cho
rego. Mianowicie nieszczęśliwe wypadki i 
samobójstwa. W ta1dch wypadkach lekarz 
z reguły staje wobec pacjenta nieprzytomne
F i ~001.nego dbjawtić swojej wol.i a rzad
ko kiedy jest czas zasięgać opinji. i: pozwole
nia ustawowego opiekuna. Lekarz wtedy 
stosuje zabieg, jaki w danym momencie uwa
ża za najodpowiedniejszy. Ale nawet w now
szych kodeksach ~ wyraźnel!<> przepisu, 
na który lekarz mógłiby się w podobnych wy
padkacli powołać. W grnncie rzeciy pacjent 
lub ;ego opiekun ma prawo do pocią.gnięcia 
lekarza do odpowiedzialności. Nikt tego je
dnak nie cz.ytń ze zrozumiałych powodów. 
Niemniej jednak przepis taki! powiciienlby 
istnieć. 

Zupełnie nieuregt.rlowana jest takie spra,.. 
wat. zw. transplanatji i transfuzji, t. j. prze
noszenia n. p. płatów skóry, wyciętych zdro
wemu człowiekowi, na rany człowieka cho
rego, względnie przelewania krwi z organiz
mu 2Jdrowego eł.to organizmu chorego. W pnk
ty.ce przyjmuje się, że ~oda osoby pełnolet
niej na wycięcie sobie płatu skóry lub upu
szczenia krwi najziupełniej zwalnia 1ekarza 
od wsze'lldej odpowie.dzia.Iności. Mogą jedl
nak zajść w takich wypadkach ni.eprzewf..· 
dz:ian.e komplikacje, dzięki którym lekarz 
mógłby jednak być pcx:iągnięty do odpowie
dzia1ności, diatego ~ta &prawa powinnabyj 
być uregulowana w ustawodawstwie. T em
-bardziej, że łączy się ona ściśle z inną, nie
zmiernie doniiosłą sprawą, mianowicie z JK'a• 
wem dokonywania eksperymentów nauko
wych na ludziach. Dotychczas nauka med~ 
cyny jest w tej dziedzinie bardzo silnje skrę-, 
powana motliwością karnej odpowiedz:ia.hww,' 
ści i prze~ nie może nawet korzystać' 
z gotowości pacjenta poddania się ekspery-: 
mentowi. Z uwagi na to, ie dokonywanie' 
eksperymentów naukowych w medycynie ma' 
na edu tylko słtrrenie dobro ludzkości. by
łoby niezmeimie pożyteanem., aby pod pe..., 

• -•- • -..il!. i ~-"~ . . ' nemi wantDKam:i· Uinv-4UW ono y~-1RCJe-
Iom nauki Jekankiej dokonywania tai;idi eks 
perymentów. Oczywiście zgoda patjeJita. mu
siałaby być pierwszym z tych warunków„ 

Lekarz korzysta z wielu niepisanych paw, 
i przywilejów„ państwo zezwala mu milc~o 
na. czyny„ dla których niema formalnegq 
USpr"awiedliwienia, a prokurator zam;rka czę
sto oczy na wypadki oczywistego pndcr<J. 
czenia. ustaw o ocltrO'.llli.e zdrowia i tycia Jiu&z' 
'kiego, przyjmując, że lekarz dtopuścił się tego. 
przekcoczema właśnie w interesie ochrony. 
zdrowja ii życia ludzkiego. Zro:zwniałem prze
to jest, że państwo w.zamian za.to bardzo su-1 
miennie i tros~wie postępuje przy udziela~ 
niu prawa wykonywania praktyki lekarski~ 
i surowo karze każdego, kto, niemając kui 
temu aprobaty ze strony państwa, chciałbYi 
występować w- roli lekarza i wykonywać 
praktykę lekarską. 

*** ---r.0 -

Niemi odzvskali mowę 
Jednq z najcięższych operacyj ;est opera• 

cja krtani i wycinanie strun głosowych przy 
chorobie raka. Operacja ta stanowi ostatecz· 
TZY środek ratunku i MY się nawet iUlaje, 
chory traci raz na zawsze mowę. Obliczono, 
że w Niemczech żyje obecnie 600 ludzi, któ• 
rzy przeżyli tą operację i chodzą niemi z 
otwartemi dziurami na mieiscu krtani. Dla lu
dzi tych zabłysła nadzieja. Dr. Mac kenty, 
najsławniejszy dzisiaj na świecie chirurg wy• 
nalazł przyrząd, który przywraca tym nie
szczęśliwym mQWę. Czternaście takich apa
ratów jest od roku w użytku. Doświadczenia, 
poczynione przez ten czas, zostały zastoso
wane przy kanstrukcji nowego aparatu ulep
szonego, który zdaje się odpowiadać wszelkim 
wymaganiom, gdyż ;est w stanie modulować 

· glos ludzki do najdelikatniejszych odcieni, 
podczas gdy dotychczasowe aparaty tej mo
dulacyjnej zdolności nie mialy i glos mówią
cego byl zawsze jednostajny. Aparacik ten 
podobny jest do odwróconej lajki. Dolna jego 
część w postaci poduszeczki gumowej zakry
wa otwór pooperacyjny w krtani. Z poduszecz 
ką połączona jest zakrzywiona srebrna rurka, 
którą przytyka się do ust. W pewnem miejącu 
tej rurki znajduje się cieniutka blonka gumo
wa, która zastępuje struny głosowe. Gdy czlo 
wiek wprowadza w ruch mięśnie tchawicy tak, 
jakby chciał mówić, błonka gumowa zaczyna 
drgać tak jak dawniej drgały struny głos~ 
we. Mówienie takie wymaga pewnego ćwicze• 
nia, po nabraniu wprawy możliwem staje siq 
jednak wymawianie nawet najtrudniejszych, 

$p{Jlglosefl::o 
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ŻE: GL U GA POWIETRZtłlł 
Walka pomiędzy sterowcem a samolotem. - Kto był pierwszym kon
struktorem Zepelinów? - Sterowce-olbrzymy do celów komunikacji 

transatlantyckiej 

W Friedrichshafen, nad jeziorem Bode:ó
skiem, odbyła się niedawno uroczystość 
chrzcin nowego niemieckiego ZeppeHna, prze 
.znaczonego do celów komunikacyjnych· i do 
żeglugi powietrznej zamorskiej. Uroczystość, 
wbrew zwyczajom niemieckim., odbyła się 
tym razem po cichu. bez :żadnej dziennikar
skiej reklamy i w obecności stosunkowo nie
licznego grona osób ze sfor lotni:czych. które 
podówczas zgromadziły się w Friedrfohs·ha
fen na kongresie niemieckiej żeglugi po
wietrznej. 

Nowy ten sterowiec niemiecki posiada 
pojemność 105.000 metrów sześciennych :ii 
jest przeto znacznie większy od głośnego ste
rowca z. Ili.. kt6ry drogą powietrzną, ponad 
oceanem atlantyckim., odstawiony został do 
Ameryki, by pod zmienioną nazwą „Los An
gelos" wej-ść w skład wo}skowej floty po
wietrznej Stanów Zjednoczonych. 

Fachowcy oczekują obecnie z wielkiem 
napięciem dalszych rezultatów walki., jaka 
toczy się od dłuższego czasu pomiędzy balo
nem sterowym a samolotem. ceszcze nie tak 
dawno zdawało się, ~e samolot niema więk
szej przys~łości i że dla pokonywania dal• 
'szych przestrzeni powietrznych nadaje się 
tylko balon. Po wojnie nastą.pił gwałtowny 
rozwój samolotu, ukoronowany szeregiem 
przelotów ponad oceanami na rekordowych 
przestrzeniach do siedmiu tysięcy kilome
tr6w4 Nad lądem udało się pokonać jeszcze 
większe odległości bez lądowania i doprowa
dzić czas utrzymania. się samolotu w powie
trzu do 60 godzin. Kazało to na pewien czas 
zapomnieć o balonie. Mmnoto w ostatnich la
tach zaznacza się na nowo silne ożywienie w 
dziedzinie budowy i konstruktji ballonów sie
rowych. Prawie wszystklie wielkie państwa 
'budują w chwili obecnej otbrzymy powietrz
ne, zdolne dokonywać najdalszych pod.róży. 
Oprócz wspomnianego niemieckiego Zeppe
lina, który w najbliższych tygodniach rozpo-

. cZJDie swoje próbti.e loty, niebawem ukończo
na zostanje w Anglji budowa jeszcze większe 
go statku powietrznego, o pojemności 150,000 
metrów sześciennych, na którego pokładzie 
znajdować się będziie nawe<t sala balowa dla 
uprzyjemnienia pasażerom podróży. a Stany 
Zjednoczone posiadają gotowe plany d!la je
szcze potężniejszych konstrukcyj i to dla ce
lów wojskowych. W edlug informacyj, jakie 
o tyoh planach amerykańskich puedostały 

WMIJI RM 

biegami: różnych sza:rlata:nów, skórę niezdro
wą. mięśnie wiioitlkie i słabe-

- To panu się tylko zda.fe - wtąciła Sy
~ chmurna i nadąsana - mężiczyźni nie 
są wcale tak k.rytycznje usposabienL Oni 
też bołdtl!ją modzie chudych i kusych garso
nek.-

- Ale tylko do pewnego stpnia. Mam 
1::jyć zupełnie sz-OZery? Mężczyźni składają 
konwencjonalne, kłamliwe hołdy salonowym 
•lwicom o wystających ~bojczykach i chudych 
~zcze'1ach, bo tak każe snobizm, utożsamia
lny niek.ied:y z dobrem wychowaniem„. 

A!e ioh gorące, strzeliste afekty, fob 
szczere za-chwyty, ich pożądliwe spojrzenia 
/,idą Iw i:nnym. Może mniej strojnym. mniej 
:efektown}"IIlt mniej "demie:r cri", ale zato 
\zdrowszym, naturalniejszym. pełnym kobie-
1cego powabu kwH.ną.cych ciaL. 

Co do mnie - żadna kobieta w życiu nie 
.pod.obala mi się tak, jak pewna młoda wfosz.. 
!łea.. spotkana w górach Sabau&zkich. Miała 
na sobie tyłko koszulkę i biedną. połataną 
sp6doiczkę. 

A piękna była, jak sen poety, jak marze
n.i.e rzeilbiarza greckiego, jaik dzika bog5nka 
rozkoszy._ 

Syrena uśmiechnęła s.ię krzywo. 
- Jeśli tylko o to chodzi - rzekła - że

by mi~ na sobie połataną sp6dni-czkę, to 
może znajdzie si.ę coś takiego w garderobie 
mojej Marysi. 

- Widzę, że z panią niemożna dziś roz
mawiać poważnie - rzekłem z godnością -
żegnam panią! 

- Niech pan nie gniewa się na mnie -
spojrzała czarownie, gdy schylałem się do 
je!j ra,k - i niech pan przyjdzie koniecznie 
po południu. Muszę nauczyć się pływać i 
wiosłować. Wybierzemy się razem na Wi
słę. Zgadza się pan 7 

- Z naiimilsza chęcią, łaską wa panif 

L. Brun. 

~ię do wiad'Olll:ości szerszych sfer lotniczych, 
powietrzne te kolosy posiadać będą specjal
ne platformy, na których mieścić się będzie 
po kitka samolcrlów lądowych, które z tych 
platfonn będą mogły w czasie lotu ~artować, 
wykonywać powierzone im zadania bojowe 
i potem wracać na nie. Będą to więc 
powietrzne „awiomatki", podotbni·e jak posia
da je marynarka woje.nna w postaci specjail
nych okrętów wojennych, których górny po
kład .zbud.10wany jest jak lotnisko i posiada 
wszelkie warunki i urządzenia do startu i lą
d·owania samolotów. 

Zdaje się jednak, że ostateczne zwycię
stwo odniesie samolot, a to głównie z tego 
powodu, że stosunek rozmiarów samolotu do 
ładunku, jaki jest w stanie un.ieść, jest ko
rzystniejszy niż przy bal-0nie sterowym, a 
tern samem i koszta komunikacji samoloto
wej są o wiele niższe niż koszta komunikacji 
balonowej. Decydujące będą tutaj _próby z 
będącymi już w budowie pi,erwszymi samo
lotmni - olbrzymami. zaopałrzonymi w :neść 
do dwnnasiu motorów po kilkaset koni każ
dy. Budowa jednego z fakich o1'brzymich pta
ków jest już na ukończeniu. Buduie się on 
również w Friedrichshafen na stocznil zakła
dów lotniczych Dorniera, naileżących do kon
cernu Zeppelina. Samolot ten, a raczej okręt 
latający, gdyż będzie to ol1brzymia kryta 
łódź, zaopa.trzvna w potężne skrzydła, posia
dać będzie dwanaście motorów i pomieścić 
będz,iie mógł 60 pasażerów. Jedną z pierw
szych podróży tego samolotu będzie podróż 
do Ameryki i jeżeli podróż się uda, natych
miast podjęte wstaną przygotowania do o
twarcia f.lałej komunikacji powieuz:nej po
między Ameryką i Europą na takich samolo
tach. 

Nie brak jednak pesymis.t-ów, k:tórzy scep 
tyczaje patrzą na te wysiłki :i: nie wierzą, by 
przy pomocy samolotów można całkowicie 
rozwiązać problem komunikacji powietrznej 
transa!tlantyckiej. Twierdzą oni, że nawet 
tak potężne machiny latają-ce nie będą w sta 
nie przeciwstawił się sile bmz i wiatrów. 
szalejących nad otwarłem morzem, tembar
dziej, że przeciążone ładunkiem i własnym 
ciężarem nie będą mogły szukać schronienia 
i spokojciejszej drogi w wyższych ~refach 
atmosfery. Zdaniem ich tylko balon stero
wy posiada maximum warunków do rozwią
zani.a tego problemu i tylk-0 on gwarantuje 
maximum regularności takiej komunikacji. 
Pesymiści ci podnoszą jeszcze i to, że nawet 
największy i w najsilniejsze motory zaopa
trzony samolot w razie poważniej&zego de
fektu, gdy opuści się na fale morskie, tylko 
przy spokojnem morzu, będzie miał szanse 
ponownego wzniesienia się w powietrze, zaś 
przy morzu burz.liwem stanie się igraszką fal 
i pójdzie na ~no. Powołują się przytem na 
doświadczenia, poczynione z t. zw. ślizgow
cami. Aparaty te zbudowane w kształcie 
wioekich pływaków, zaopatrzone w krótkie 
skrzydła iJ bardzo shl.ne motory, miały z s-zylb
kością ponad sto kilometrów na godzinę śliz.. 
~ać się po powierzchni oceanu, przyczem na
wet wzburzone morze nie miało stanowić dla 
n.iioh przeszkody gdyż, mając skrzydła, mus
kałyby tylko czubki fal, unosząc się na pół 
w powietrzu. Okazało się jednak, że żaden 
z tych ślizgowców nie wytrzymał nawet sła
bo przez wiatr pomarszczonego morza i ża
den też nie mógł pokazać się na otwarłem 
morzu, gdyż pierwsza więk~a fala przewra
cała aparat i czyniła go n:iezdolnym do dal
szej drogi. Taki sam los musiał'by spotkać 
każdy samolot. gdyby opuścił się na pełne 
morze. 

Niedal~ka iprzysdość przyniesie bardzo 
ciekawe wyniiki i zadecyduje na jakiś czas 
o kierunku, w ja.kim pójdą wysiłki techniki, 
zmierzające do rozwiązania problemu }\.omu
nikacji powie1:rznej poprzez morm. 

• * „ 
Z okaZJji c:hr.zcin nowego Zeppelina, prasa 

niemiecka poświęciła ~oro miejsca hrabiemu 
Zeppelinowi, uważanemu za twórcę balonu 
sterowego. Nigdzie jednak nie było wzmian
ki o człowieku, którego pomysły w dużej mie
rze prizyczyniły się do sukcesów Zeppelina. 
Człowiekiem tym jest żyd węgierski, Dawid 
Szwarc, którego losy zasługują na chwillę 
uwagi. Kilka szczegółów puhl~uje ostatnio 
berliński tygodnik „Weltbiihne", za którym 
je przy.taczamy. 

Szwarc był hand'larzem drzewa i przed
si.ębiorcą leśnym. W związku ze swoim za
wodem zmuszony był często spędzać ty.god
nie całe w lasach, mieszkaiąc w szałasie, lub 
jak.imś samotnym domku. Ponieważ dużo 
czytywał, lbrał .zawsze ze sobą na ·taki pobyt 

. ~ę bią.żek, P~wJleJ!o razu zabrał~ 

popula:r.ny podręcmik techniczny. Czytając 
go, zapałał chęcią zbudowania · statku po
wietrznego w ten sposób, by zamiast tkani
ny, użyć mefalu na powleczenie kor.pusu ba
lonowego. Opętany tą myślą. zaniedbał swo
je inieresy leśne i zamienid: dom swój na la
boratorjum, posz.ua.:ują'C metailu, któryby naj
lepiej nadawał się na powłokę balonową. 
Wreszcie wpadł na a1uminium. Pasja wyna~ 
lazcza og.amęła go do tego stopnia, że . porzu.. 
cił wszystko i poszedł jako robotnik do pew
nej fabryki aluminium, aby mieć sposobność 
dokonywania prób nad wytrzymałością tego 
metaiu. W czasie tej pracy wynailazł sposób 
lutowanfa i spajania aluminium, co przedtem 
uważano za niemożliwe. Wynalazł także 
oryginalny sposób konstrukcji wewnę.trznego 
belkowania w kQrpusie bailonowym, na któ
rem nacią__~nięta miała być powłoka ahmń
:njo~ a. W roku 1890 przedłożył swoje plany 
w austriacki.em ministersrtwie spraw wojsko
wych do rąk ministra Kriegham.mera, który 
ocenił je jako nader interesujące i moż1liwe 
do wykonania. jednak zrezygnował z propo
zycji nabycia ich, tłumacząc się brakiem fun
duszów na ten cel. W międzyczasie jednak 
w Wiedniru zaczęto mówić -0 planach Szwar
ca. Zainteresował się tą sprawą rosyjski 
attache wojskowy w Wiedniu i skłonił Szwar 
ca do wyjazdu do Petersb111rga. Tam otrzy
mał potrzebne środki i wybudował pierwszy 
swój okręt powietrzny dla a;rmji rosyjskiej. 
Wśród najcięższych warunków odbyły się 
dw1e pierwsze próby. Dopiero w powietrzu 
podano Szwarcowi kierunek, w jakim statek 
ma lecieć, lecz mimo to próby się powiodły. 
Miała nastąpić trzecia, ostateczna. W przed 
dzień Szwarc dowiedział się, że powzięto za 
miar zaaresztowania go jako niebezpieczne
go szpiega autstjackiego. W nocy, w przebra
niu i za fałszywym paszportem, udało mu się 
zbiec. Przedtem jednak zniszczył swój ba
lon. -

cerom udziału w próbnym locie' tego statku. 
Szwarcowa jest w rozpaczy, gdyż niema ni
kogo, kto poleciałby na statku w powietrze. 
Po rozpaczliwych poszukiwaniach znajduje 
nareszcie - na swoje nieszczęście - jakie
goś czeladnika ślusarskiego, który służył w 
oddziałach lotniczych i zgodził się sterować 
statkiem w czasie pró'bneJ!o lotu . 

Statek uniósł się dumnie w powietrze, za 
tacza kilka kręgów i naraz gwałtownie za
czyna się opuszczać. Co się stało 7 Oto pas 
zesunął się z koła rozpędowego motoru -
drobnostka, łatwa do naprawieni.a w ciągu 
kilku sekund. Ale niedoświadczony żeglarz, 
przestraszony, otwrera wsz:ystltle wentyle, 
wypuszcza Raz i ląduje nieszczęśliwie.„ 

Pomiędzy w.idzami, przyglądającymi się 
próbie, znajdował się także hrabia Zeppelin, 
który od szeregu lat pracował nad: planami 
statku powietrznego. Zawiera znajomość z 
Szwa·rcową i sprowadza ją dio Szttutgartu, 
Rdzie zawarte zostały między nim a nią ukła
dy., mocą któryoh Zeppelin nabył prawo zu
żytkowania planów Szwarca. Zeppel;Ln udo
skonalił i mzw.inął plany Szwarca i doprowa
dził konstrukcję swoich balonów sterowych 
do kh później.sZiej doskonałości. 

Ailie i Zeppelin mu.siał; wałczyć z ołbrzy
mimi trudnoścjami. Katastrofa następowała 
po katastrofie. Sfery ofitjalne odwróciły się 
od niego, a Wilhelm słyszeć nie chciał o nim. 
Niełaska ta i niechęć trwały długo. Dopiero 
.po kilku latach Zeppelin zdobył sobie UZIIla-

.. nie i cesarz był zmuszony własnoręcznie przy 
piąć mu order „Oda Czarnego„. Ceremonja 
ta połączona była z uściskiem. jaki wymie
niał cesarz z odznaczonym. ówczesne pisma 
satyryczne niemieclde pełne były karykartur, 
podrwiwających z Wilhelma.. biorącego z 
kwaśną miną w ramiona człowieka, którego 
przedtem nie uznawał i którego wykpiwał. 

Zeppelin dawno nie żyje i nie było mu da
nem oglądać naiwy~zego b:iumfn swojego 

· dzieła, tran.sa1fantydciej podróży sw* ste-
ro wca. 

N a do-świadczeniach Zeppelina opiera się 
dzisiaj cała technika w budowie . sterowców. 

Zkolei zjawia się w Berlinie i znajduje nie 
zwykle gościnne przyjęcie w departamencie 
powietrznym ministerstwa wojny. Zbudowa
no d!la niego spetjalny hangar i warsztat na 
lotnisku Tempelhof. W roku 1896 miała się 
odbyć pierwsza próba w obecności cesarza. • • • 
Próba jednak nie doszła do skutku w pierw- Po&b6j powietrza trwa nctdal i pochłania 
szym te~nie, gdyż przybył do Berlina car coraz to nowe ofiary. Ludzkość jednak nie 
rosyjski na manewry śląskie i cesarz nie ustaje w tym boju i nie ustanie, aż nie u.jar.z
mógł być w tym czasie obecny przy próbie. mi powieitrza tak, jak ujarzmiła wody ocea
Nareszde dnia 13 stycznia 1897 r. nadchodzi nów. Dotychczas jednak ta walka z powie
depesza, że wszystko do próby jest przygoto- tr:ziem toczy się zbyt blisko ziemi, bo w gra
wane i że gaz do napełnienia balonu jest już nicach do 7 tysięcy metrów. Ponad tę gór
w d:rodze. W tym momencie największej ra- ną J!ranicę nie wznosi: się żaden samołot' ani 
dości Szwarc ze wzruszenia dostaje ataku balon. poza niclicz.nemi c:hwilowemi prólbami. 
sercowego i pada martwy. A jednak zdaje się, że tam właśnie, woza gra 

Na widowni pojawia się teraz jego żona nicą 10 ty.sięcy metrów, tam gdzie powietrze 
Melanja Szwarc, matka trojga dzieci nieleit- je~ już przerzedzone i panuje coraz większa 
nich. Przygotowuje wszystko do mającej się cisza, wolna od burz, stoczona zostanie decy
cdbyć próby. W ostatniej chwili minister- dująca walka i zdobytŁe zwycięstwo. 
stwo wojny wydaje rozkaz, zabraniający ołi- Stanisław Horwat. 
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01\~ĘGOWY U~ZĄD UBEZPIECZEŃ 
w WRRSZR WIE. 

}i 2758j28. 

Warszawa, dnia 7 5ierpnia 1928 r. 

ORZECZENIE 
w sprawie zarzutów, zawari:ych w odezwie do ogółu ubezpieczonych w Kasie 
Chorych m. Łodzi, podpisanej przez Komitet Wykonawczy Pracowników 
Aptek Kas.y Chorych m. Łodzi, a skierowanej przeciw Zarządowi tej Kasy. 

· W myśl p. 2 protokółu konferencji przedstawlc:ieil Zarzndu Kasy Chorych ra. Lodzi I Cen· 
tralnej Organtz11cjl Zwlqzków Zawodowych Pracowników Umysłowych, :rastępuj11cej pracowników 
aptecznych Kasy Chorych m. Lodzi, odbytej w dniu 25 lipca 1928 r. w Okręgowym Urzędzie 
Ubezpieczeń w Warszawie, Okręgowy Urząd Ubezpieczeń w Warszawie, działajqc: na podstawie 
powyższego postanowienia konferencji, po przeprowadzeniu przy współudziale Delegata Minister
stwa Spraw Wewnętrznych (Departament V Służby Zdrowia) do Okr. Urn;du Ubezpleczeii, na 
podstawie art. 100 I 99 ustawy x dn. 19. V. 1920 r. (Dz. U. R. P. tit 44, pox. 272) lłochodzeń, 
orzeka co następuje: 

1) zarzutr postawione Zarzqdowl Kasy Chorych m. Lodz.l, w odezwie .Do ogółu ubezpłe· 
czonyc:h Kuy Chorych m. Lodd•, podpisane! przez .Komitet Wykonaway Pracowników Rptek 
Kasy Chorych m. Lodzi• były przejawem walki, wszczętej przez pracowników Farmaceutycz!lyc:h 
Kasy w związku z pismem okólnem Nacz. Lekarza Kasy Chorych z dn.11 czerwca 1928 r~ L dz. 1882.jl. 
do pp. Lekarzy Kasy, Urząd 5twierdza, Iż Zarząd Kasy w omawianej sprawie nie wydawał Uld~ 
nyc:h zakazów I nakazów, nie będąc: do tego uprawnionym. l'łatomlast omawiane płsmo Naczel• 
nego Lekarza leżało całkowicie w granicach jego kompetencji. Jeko szef.a lecznictwa kosowego 
i Jako lekarza. . 

2) Zarzut, dotyczący tego pisma, ie .nakaz Zarządu Kasy spowodował wydawanie chorym 
lekarstw, kilka dni przedtem pr:::ygotowanych, a więc zupełnie zepsutych•, w zwh,:rltu 
z twierdzeniem, Iż „lekąrsiwa pr:rygotowsne całemi balomami bardzo szybko ulegają ze;>suclu, 
temsamem Hmiast pomóc choremu, pogarszają tylko stan jego zdrowia•, nie został udowodniony 
i stwierdzony. Zarówno Zarząd Kasy Chorych, lekarze kasowi, kierownicy aptek, jak i państ· 
wowe władze nadzorcze I Okr~go111y Urzqd Ub~zpieczeń . Delegat Departamentu Służby Zdrowia 
Ministerstwa Spraw Wewn~tr:z:nych - N4czelnik Wydziału Zdrowi• Wojew. Łódzkiego nie otrzy. 
mały ani jednego zażalenia o sikodłiwych dla zdrowia następstwach po utyciu leków, podanych 
w piśmie okólnem Naczelnego Lekarza Kasy Chorych m. LodzL 

Zarzuty powyżsi• okazały si~ więc bezpodstawneml. 
3) Wspomman.e pismo Naczelnego Lek rza nie stwarzało dla lekarzy kasowych przymuw 

.zapisywania chorym tylko takich jednakowych, z5óry przygotowanyclt miksturu, a przesłuchani 
lekarze slwierdzill, Iż mieli zupełną swobodę w zeplsywaniu Innych lekarstw w wypadk11ch, gdy 
stan chorego tego wymagał I faktycznie tak czynili. PizytocxoRe więc w tym ustępie zarzuty 
okazały się również nleuzasadnloneml. 

4) Urząd stwierdza, że post~powanie Kasy Chorych m. Lodzi I jej Naczelnego Lekarza 
w związku z m1Soweml zachorowaniami na grypę, podyktowane by.Io trosk1' o dobro chorych 
członków Kasy I Ich rodzin, zaś zarzuty, zawarte we wzmiankowanej odezwie, jako bezpodstawne. 
wyrzlłdziły moralnii krzywd~ I naraziły na szwank dobre imi~ Kasy Chorych m. Lodzi. 

DYREKTOR: 
{-) Podpis nie czytelny. 
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LEGENDA o ZYG/U 

Z powodu rocznic sierpniowych 

W ciszy i rozgwarze i;,racy or)!aniczne~ 

teri p,racy, którą od lat dziesi~ci.u możemy wy
konywać w normalnych warunkach politycz
nych i której efekty są większe mź się zdaje, 
gubi się w przepychu rzeczy dokonanej i w 
labiryncie potrzeb kapitalna sprawa . Pofa
ków: zagadnienie samowiedzy ideowej. Od
chodzą już w c,ień różnie zasłużonego odpo
czynku ci i owi działacze przedwojennej epo
ki, traci charaktter bodźca tradycja martyro
logiczna, przybywa ludzi bez wspomnień z 
domu niewoili, wieją przez wszys•tkich i wszy
stk.o te prądy światowe, 's.' óre są dlla wol
ny<:h, i powstaje nowa !rad v.::1a ur nasl.ych 
duszad1 a w naszych oczach. Powszechna 
jest żywa troska o to, aby przez odrzucanie 
rozmyślnie się nie zubożyć, aby przez przej
mowanie rozmyślnie się nie wykrzywić. 
Przytłacza wszystkich ogrom bezskutecz
nych sporów o formę, o wartość przesądu, o 
prawo decyzji, o tytuł do reprezentowanfa, a 
przedewszystkiem o taki czy inny monopol, 
sporów, towarzyszących zazwyczaj pierw
szym godzinom wolnego bytowania, narodzi
nom poczucia odpowiedzialności. Ten chaos 
pozorny sprawia, że nieśmiało patrzymy w 
oczy prawdzie radosnej o naszej sile i naszej 
id~i. że jej nie formułujemy, że wahamy się, 
czy ją umieścić w naszych programach.„ 

Te reflek-sje nasuwają się właśnie w sierp
wowe, ciepłe dni dwu wojennych roczni<:: po 
wstania legionów Piłsudskiego zwycięskiej 

bi>twy nad Wisłą. 

* * • 
Wołaliśmy wprawdzie w roku 1914 przez 

usta poety, że „na wszyskich frontach od si
wej Wisły, aż po Ren, przy zapalonych sto
jąc lontach. my swój o Polsce śnimy sen", -
ale m.illion głosów nie stał się jednym głosem. 
W zamęcie i bezdomności żołnierz.a - Polaka 
nie narodziła się idea żwiązku; tę ideę wysu
nęły zuchwale Legjony. Dzisiaj, !!dy minęły 
już naj.głupsze głupstwa wojny, powiedzieć 

trzeba z powagą, że Józefowi Piłsudskiemu 
zaufało w roku 1914 wielkie grono rodaków, 
którym hart ducha lub okoliczności sprzyja
jące pozwoliły zregenerować przed sierp
niem 1914 roku wolę wskrzeszenia z tej zie
mi - państwa własnego. Nie jest mniej wspa
niały, niż bohaterskie krwawienie Legjonów, 

ten wielki poch6d milijona Polaków do idei 
przez Legjony postawionej i do połskiego ko
ła żołnierskiego. Miljonem. dróg, miłj-0nem 
wzlotów, w chmurze rozma1tych smandarów' 
dotarli do celu tęskniący. W roku 1920 od
nieśli oni zwycięstwo na polu walki. Tej spra 
wy nikt już nie pomniej1szy. Wystarczy uło
żył kronikę słowy prostemi, aby rzecz całą 
dobrze zrozumiało dziecko, właśnie i prze
dewszyst:kiem ono. 

* • • 
Inaczej było z rządem. Przez pełnię praw 

obywatelskich pokolenia, które znalazło się 

w Polsce w roku 1918, wypowiedział się do
brym tuzinem mętnych prawd - bezgłowy 

bóg-przypadek. Ludzie, którzy rządzili, a by
li między nimi wiefoe siprawiedliwii, w grun
cie rzeczy nie miel.i oparcia w narodzie. Po
tworne techniczne trudności rządze·nia odda
wały i:0h na pastwę ludzi małych. I chociaż z 
niczego, wykształ-cał ~ię, b~ologicznie nieja
ko, organiizm państwowy, - to jednak wśród 
prac niepospolitych i wysiłków n-iehylejakich 
nie wiązały się w jedno nasze państwowo

twórcze wartości i czyny. Niestety, nie por
wał nas wicher idei w ten wir ambicyj cywil
nych, nie stał.a się nasza miłość ojczyzny 
aniołem stróżem politycznego programu po
kolenia. Właśnie dlatego zadanie najistotnjei
sze przetwol'z-enia elementu rządzącego w 
Polsce spadło na Legiony. 

* * * 
Dzisiaj przeżywamy niezmiernie ważny, a 

w dziejach narodów niezwykły etap dosko
nalenia się państwa. Twórcy legeru:ły, zwy
cięzcy w boju żołnieTZe, tak długo posłU$zni 
innym, rozbudziwszy w sobie małą dotych
czas żądzę władzy, - rządzą narodem ener
gicznie i ·stanowczo. Wokół niich skupiają się, 
Dfiri•t••MW-·' 

Co zrobiłeś 
dla rozpowszechnienia 

„PRA WDY"? 

Podaj nam adres znajomego, , który 

mógłby stać si~ czytelnikiem. 

miljonem dróg, do wyraźnego celu zdążając, 
ludzie rozmaici. W mozole i w roz.pędzie, w 
różnych miejscach szerokiego frontu, wyklu
wają się wśród głupstw i dzieciństw początki 
prawdziw-ego programu pokolenia. Wszyst
kie nieomal hasła i formy or:ganizacyj.ne 
mkną wbrew woli swych wyznawców ku słoń 
com pałającym. Wszystkie kłamstwa i gry 
wywracają się i obracają przeciw graczom. 
W kłótni zaznacza się zbliżenie. Tylko się 

jeszcze nie tworzy legenda. 

* * • 
Inaczej wyg.ląda wpływ zwycięskich Le

gjonów, niż Legjonów złamanych. Dlateg·o 
właśnie, że legenda Piłsudskiego jest legen
dą zwycięstwa, - jest ona niebezpieczna: 
zamia.st hasła „przeciw nadziei" przeinacza 
na „ponad nadzieję". Albowiem stwierdza
my ciąg1e, że najaktualniejsza jest dla nas, 
zwycięskich Polaików, sprawa pośpiesznego 

. zwiększania kwalifikacyj, Śprawa opanowy
wania godziny, dnia1 roku i długich lait. To się 
dopiero zaczęło, tego jest jeszcze mało. Jutr·o 
dopiero, najwczesmeJ jutro urośnie o tem 
pieśń gminna. Ogromny wysiłek myślowy mu 
si być dokon.any- tak odważnie, jak odważ
nie dokonał się bezpaństwowy czyn Legio
nów i państwowa ofensywa armji 1920 roku. 
Czy.ź'by dowodu wymagała teza, że bodźcem 
być tu musi wojenna nasza legenda. Bodźcem 
do uchwycenia tradycji cyw1lnych rządów w 
Polsce złoteigo wieku? 

• • • 
Nur:t życia w Polsce j·est z dniem każdym 

prędszy i szerszy. Oszałamia; z,d.aje siię wy
łamywać .z jarzma myśli i z pod opieki serca. 
Jednych zachwyca; ci kłaniają się genjuszom. 
Innych przygnębia; ci złorzeczą J!eniuszom.. 
Z J!rohów szarych żołnierzy legjonowych, z 
cmentarzy armji polski,ej idzie wielkie woła
nie ku żywym, aby między morzem i góra.mi, 
nad Wartą, Wisłą i Wilją nie bali się jutra, 
myśleli o jutrz-.e i wiedzieli, jakiego jutra 
chcieć, irukde tworzyć. 

o • • 
Nad temi J!robami stanie w sierpniowe 

ciepłe dni największy z Polaków - Józef 
Piłsudski. Wyrazi im wdzięczność narodu, 
którego postawa wobec życia jest z.dobyw-
cza „ Zygmunt Lorentz • 

• 

bis i miemiórka 
(Bajka), 

Dokąd tak bieżysz bez wytchnienia, 
Jakbyś się bal wlasnego cienia? 

.Wiewiórka lisa pyta. 

Ach mój przyjacielu, 
Cierpię od wielu 
Oczerniają mnie i kwita! 

Ciepię bez winy, prześladują go~ 
A . tylko niewinność mq bronią. 

Za cóż to?, -

Ach, wiesz, ·gdy w lmrnika. 
Rozjemcą zawsze sprawiedliwym 6ylem. 
W ciqgłym trudzie i znoju. 
Nie mając chwili spokoju, 
Wśród zgiełku i krzyku~ 
Zdrowie w pracy społeczne.i stradlem -
Ni snu ni jadła, 
Praca dla innych. wytchnienia ni krzyny,.. 
Plotki! 
Któżby, ja,k nie dewotki?! 

Zaraza by na nie padła!! 

N o, powiedz sama, czy wierzysz z ochotą, 
Co o mnie plotą ... 

No, no„. że brałem łapówki„. . 
Biorę nieba na świadka, że ani złotówki! 

Bez skazy 
I zmazy 

Jestem, bez winy._ 

No, powiedz; czy są przycryny_?. 

Mój luby, widzialam 'ja często 
I gęsto, 
że miewasz na pyska. .,iiene 
Więc jak każde zwie~ -
I ja ci nie wierzę. 

~ !9i • 

Tak bywa. .. 
Czasem poniektóry 
Zda się, że O>Statni szelqg dobY1110, 
Że w kieszeni dziury_ 

Nic niema., nic nie zarczbi,a, źle mu 'jest na 

Płacze i wid-ycha. 
Ale z cicha: 

/świecie. 

I domek sobie ku.pz1 'gi:lztea tam rra poWittie, 
Lub ośrodek, to placyk - lecz o tem ni duda, 

Bo nużby gniew luda... 
I na to ci przysięże, 
Że kóńca z końcem nie zwi.ąie ... 

A tak się ubierze, 
że nikt nie spostrzeże. 

że zawsze ma na pysku pierze. 

Mieczysław Kępi.ńs/zi z Krylowa, 
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5łezonerslmo na zabamie 
Dzień warszawski wstaje teraz zmęczony, 

i szar·em niedospaniem na źrenky. Potem 
rozwleka się praca' poprzez godziny ciężikie, 
niecierpliwe albo zhi>storyzowane. Południe 
piruży oczy do słońca, jak leniwy kot i dopie
ro wieczorem wychodzi się na łowy. To zna
czy: szuka się zabaw, rozrywek, atrakcyj. 

Po mieście wloką się więc reklamowe 
wózki i tłuste ponny patrzą na Ludzi z pogar
dą. Są t·eż i auta wrzeszczące, plrukatami, a 
nawet wagony na szynach tramwaiowych ło
pocą płótnami, jruk cyrkowe budy. Ogłaszają 
się tak do wyboru odświeżane arcydzieła ki
nowe i Dolores del Rio nastawia do pocah.in
ku swoje kapryśne usta. Jakieś muzykalne 
ogródki i na dychawicę cie;rpiące kabarety 
przyrzekają więcej, ni:ż dusza ludzka zniesie. 
A właśnie na olbrzymich płótnach rozplotły 
się pióropusze indiańskie i skośnooka gęba, 
trochę zhój.ecka, a trochę znudzona ogłasza I 
- Luna Parki 

Oczywiście od;razu roześmiał sję nam 
!Szczebiotliwy Wiedeń i jakiś przepadły już w 
niepamięci niedzielny dzień Prateru. Była 
wteqv woina ra wschodzie i na zachodzie, a 
hlwalidzi <law110 już . straszyli wiedeńczyków 
trupiemi twarzami i najwymyślnięjsz-em kalec 
twem. Mimo to kręciła się . karużela w nie
powstrzymanem szaleństwie, a ochrypłe gło
sy obwoływały zdrowie śmiechu. święcił się 
też niejeden żołnierski urlop na drewnianym 
!mruku i przy tarzv celowało się karabinem 

' bez wrogich z,amiarów. Nie można tam był.o 
przybrzymać swojego smutku, który ciężył 
sercom i karmił się na codzień komunikatami 
wojennymi, czy różową karteczką „ dalekkh 
frontów. Trzeba tu było p-ozwoliC'ustom na 
grymas śmiechu, a mózg odprężał się w bez
myiślności. 

Tak to właśnie było w ten ważny, wojen
ny czas, roz.frzepotany wiatrami i przeciąga
mi w1ed.eńskich ułic. Kanał Dunaju ktiajał się 
w fale, nilby w oleiste skiby, a na Praterste.r
nie co.Jum:p,a r,ostrata (Thegetoffdenkmal) 
parła się ku niebu bezpowrotnem już zwycię
stwem. Nasz bezpański, uchodźczy żywot 
nie umiał wtedy podołać tęsiknotom i nadzie
jom i codzień kreśliło się na ma;pie swoje ma
rzenia wsparte o góry karpackie, o Witsłę, 
Dniestr, Jeziora Mazur'5'kie. Gorącą, ro·ze
drganą dłonią przykrywało się ziemie pol
skie, zgarniając je w !kształt państwa, które 
będzi,e. 

Koforowy pióropusz Indianina prz)'lpo
mniał więc to, co było bezust!łoną myślą tylu 
miesięcy i tylu lat, co waliło w głuche noce 
wiedeńskie trwogą i rozpaczą, aby niekiedy 
sitawać się za dm.i.a niewątpliwą wiarą i twar
dą pewnością, że ruc nie je&t nadaremne, a 
b.iały, gnuśny orzełek na maczku NKN jest 
już Rdzieś - Wielkim Orłem. 

Le,cz tu na warszawskim hruku, w taki 
letni wieczór, dopraszający się o bylejaką 
rozrywtkę, dawne bune prz.edągnęły urzez 

I 

wspomnienie krótką falą i pospolite obywa
telstwo złożyło rychło swoje szare skrzydeł
ka. Poprostu - postanowiliśmy zwiedzić 
Luna Park na Pradze. 

Przez sznur latam na moście Kierbedzia 
przeplata się Warszawa ku p.raskim bulwa
rom. W Wiśle płu<:ze się bla1sk miasta, więc 
rzeka jest płomienna jak lawa, a cienie na 
niej są niby dymy. Wszystko wydaje się in
ne i w dudnieniu mostu jakby groźniejsze. Że
lazne sploty barjery urastają w garby łuków, 
a niebo odbiegło wysoko i jarzy się miejskim 
brza'Skiem. 

Przez praiski park idzie s_ię, jak przez baj
kę, bo w źle oświetlonych alejach chmurzy się 
taiemnka i niewiadome są kołowroty ście
żeik, rozbiegłych w głębi od klombu do klom
bu. Na przechodniach zapala się i gaśnie 
hlasik nielicznych latarń, więc tylko S'Zepota
nie kroków pt"owa1dzi naprzód. Potem pach
nie już świeżem, sosnowem drzewem og'l"o
dzenie Luna Parku, a przy hsie waruj.e czy
jaś twarz, rozróżn:iiają<: bezaipelacyjnie doro
słych od dzieci. 

Muzyka, krzyk, żuczący gwrur kłębią się 
pod nocnem niebem ni1by wrzątek pod na
krywką. Skąpo rozkwitają światła i tylko 
zloty, srebrzySlty migot karuzeli rozjaśnia się 
niby wielkie palen:iisko w stepie. Wyboi:sty 
płac parku chwyta stopy w ciemne doły, pod
nosi poniewoli na pagórki, oplątuj.e tr~wą, 
przysypuje piaskiem. Nikt tu nie pomyślał o 
wygodz~e stąpania, skoro wysilano się jedy
nie na zaspokojenie ciekawości wzroku. 

Ludzie plączą się więc napr;iwdę lunaty
cznie i tyle tyilko, że nie widzą sienie i swoje
go śmiesznego kaczego chodu. Pod daszkami 

budek barwnie i jarmarcznie. Bo czyż wszy• 
stkie jarmarki i odpusty rodzime nie są sui 
generis Luna Parkami? Tak samo zresztą, 
jakiś pokraczny arlekin zachwala nadwiś1.a.ń-; 
sk.i:m dowdipem prawdziwego, bałtyokiego 
nUJrka, UZ1bro}one20 w skafarnder. Głowa o
braca się więc na szyi. jak na osi, bo jm z 
drugi:ej strony koło szczęścia obwołUJje swoje 
szanse, a rozmaHe pomysły ciągną na hazard. 
Okazuje się, że sprawność fizyczna jeSlt istot. 
nym warunkiem szczęścia, a „kto chcia~by tu 
ro::;;me;.n .wszy&t:I;riego dochodzić" n:ie „uigo
dz1 am piłką, aru. kulą, ani abręczą i nie wy. 
gra nawet ma.T1nej tabliczki czekolady na o
słodę. 

J)ylenfan.ckie żonglerstwo roz,pąk amM
cje i chce tu na ocza<:h gapiów osiągnąć laur 
olim1p1jski, więc w kogoś, któremu los był ła
skawy, oczy zawi1śd godzą celniej, niż w tar
czę. 

· . AI.e można się wnet pocieszyć na wago
mkach ele:kbrycznych, które nibyto wjeżdża
ją na siebie, a przecie·ż nigdy nie zderzą się 
w karambolu. Otóż i rozumny z tef;!o morał 
o idealnem współżyciu łudzkiem bez kata
strof! Szi.wda tylko, że daleko nie zajedzie 
tą czarodziejską metodą. 

W złoconych sankach, na koniikach, w 
~oczach i kar.etaoh pędzi kuligiem karuzel. 
Smiesz.na, dziecinna zabawa, trochę senty
mentalna dla dorosłych serc, a trochę roman
tyczna w syn'lbolizmie. Kto z jadących wię, 
ile rymów, ile porównań poetyckich wyjecha
no już na takiej karuzeli, teu nieco w.styd:zi 
się swojej uciechy i rad jest, że pęd. jak 
wstąźka pirzew.iązuie oczy. 
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Jeatry Warszawskie D'Rnunzio n · Wntyknn 
Jek wiadomo D'Anmmziro od szeregu lat 

jest w konflikcie z cenmi:rą watykańską. Już 
w roku 1911 watykańskie kolegjwn cenzury, 
t. zw. „święte Offizium" postawiło na indek
sie wszystkie dzieła tego pisarza. Później 
przyszła woj·na i okres powojenny, w którym 
D'Annunzio w różny sposób starał się brać 
U:dział w s.połecznem, narodowem i polity:<:z
nem życiu Włoch, znajdując w międzyozasie 
cz.as na pra,ce Hterackie. Owocem tych prac 
jest szereg nowyoh utworów tego genjalnegio 
pisarza, a owocem :iinnyoh wysiłków i czynów 
tytuł narodowego genjusza Włoch faszystow
skich. F aszymn postanowił .rozpowszechnić 
utwory D'Annunzia wśród wszystkich wars.tw 
społeczeństwa wł10S'kiego. Powstały specjal
ne instytuty wydawnicze, które w mil jonach 
egzemplarzy drukują ksiątki tego pisarza i 
kodpóriują je w całym kraju, tak że niedługo 
nile będzie ani jednego d1omu włoskiego, 
w i]iltórym nie byłoby catkowitego zbioru dzieł 
D' Annunzia. 

(TEATR NARODOWY: ,,Szczęście Frania", 
!łromedja Wł. Perzyńskiego. - TEATR POL
.SKI: ,)lokus-Pokus"', komedj·a K. Goetz&. -: 

lfE.A_.TĘ MAŁY: „Prawdziwa miłość" kome-
dja R. &aoca). 

Kiedy po 10-tygodniowej nieobecności 
wracałem do Warszawy w ostatnich dniach 
lipca, a więc w pełni sezonu ogórkowego. my
ślałem z pewną trwogą o pójściu dio tea:tru i 
o tem, co tam zobaczę. Tymczasem rzeczy
wistość usprawiedliwiła moje obawy fylloo do 
pewnego stopnia. Repertuar bowiem nie na 
wszystkich scenach okazał się tak ,,letni", jak 
pnzypus.z.iczałem. 

W Teatrze Narodowym zastałem starą, 
świetną komedję Perzyńsk:ieg.o, ,,Szczęście 
Frania". Ten typowy wyikwti;t literatury „dul
szczyźnianej" (:z arcydziełem Zapolskiej łą
czą go silne węzły pokrewieństwa) stanowi 
;wybitną pozycję w naszej chudej literaturze 
eramattyczn.ej ze wzgJędu na swe bardzo po
w~e wartości formalne i treściowe. Formal
me jest sztuka Perzyńskiego z.budowia.na wzo
row<>, niemal klasycznie, i ta jej prosta, ja.sna 
konstrukcja tworzy doskonały kościec dfa ka
pitalnej treści. Treścią zaś jest tu w gruncie 
t"Zeezy walka między niezdarą życiowym o 
złotem sercu a wytrawnymi graczami, któ
rycli istota moralna pozbawiona jest niety llro 
etyki. ale nawet estetyki; walka o szczęście. 
;Normalnym biegiem rzeczy walka taka koń
czy się łatwem zwycięstwem sprytnej hołoty 
nad poczciwem fajtłapstwem. W tym jednak 
,wyipadiku zwycięstwu stanął na przeszikodzie 
.wiadomy przykry casus pięknej panny Heli, 
która w obawie przed jego bocianiemi kon-sek
:wencjami musi kapituJować i wyjść za „ko
gokolwiek", to zna-czy za poczciwego Frania. 
I żadna strona nie jest górą: bo i fachowo 
ułożone plany rodziny Upowskich co do przy
szłości córki wywracają się sromotnie i Fra
nio „zdobywa" swe ,.,szczęście" na gruzach 
resztek ambicji i poczucia godności: dawniej 
odtrącony od niego z ipogal'd.ą, ~ otrzymu
·je je 11lia:tego, że ~ się na nie już nie .zła
~omił ... 

Dawno na scenadl wariszawrskicll nie wi
'tiziany Jaracz zabłysnął w fytułowej r-0H 
&Wym wsipanlałym talentem. Dla niego war
ito oglądać tę starą sztukę i po raz dziesiąfy. 
Grał fenomenalnie. Niestety partnerzy jeg.o 
pyli o dwie klasy gorsi, co przebijało się 
Zwłaszcza. w prymitywnej grze p. Hal51kiej. 

•. * • . 
,jH,okas-Pokm„, fumeclija Goetza, wy&ta

,wiona w J' eatrze Polskim. jest napoz&- Jdno
bombą H w rodiza.ju „Pociągu-Widma" czy 
:,Broadway'uH„ Afe tylko naipozór. Bo 
wprawdzie sama akcja jest sensacyjno-kry
mln.alna (chodzi o ta }emnicę morderstwa, o 
k:tóre obwiniona jest żona zamoodowainego), 
to jedillak mamy tu do czynienia .z dowcipną 
parodją. parodją właśnie owych kosroiarnych 
kill-0-smuk. że autor miał tu na celu persi
fla.Z, wynika to z pomysł-owego prologu i epi
fogu, r-ozgrywa:jC\!cych się w gabinecie dyrek
tora teatru, któremu chodzi o .znalezienie 
wreszcie sztuki „kasowej". Otrzymuje ją ~ 
właśnie „Hokus-Pokus" - z rąk własnego 

• &W 

,,Numery" Luna Parku mają jednak swoją 
hierarchję i napewno aibisyńscy fakirzy zaję
li wy.Ziszą lunaparkową pozycję, niż teatr 
małp. Bo jednak i tt11'1bany i szarawa.Ty bar
wią się egzotyką, a łykanie ognia jest, zaiste, 
piekielną zabawą. Widz.owie dostt;tją zig.agę 
z samef!o patrzeni1a, ale jeszcze t.rudnie1 po
ra;dzić sobie z niewirażliwością czarnej skóry, 
którei nie kaleczy szkło, nie dziurawią gwo
ździe, nie parzy rozpalone żelaro. Czarno
księstwo uderza więc pięścią między oczy i 
tak otumania, że prawie chce się filozoffoz
nie mówić: Wiem, że nic nie wi·e<tn. I w ten 
sposób zamyka się ciekawość na klucz. 

Cowboye i - powied:mny - lndjrunie Zyją 
tu zgodnie na wiellkim placu, potńsując się, 
czem kto umie. L!l!sso okręca się, jak obrę
cze i klaszcze n1by wystrzały z pistoletu. Aź 

· ,.gOTzko robi się od kurzu i oczy, jak myszy 
smyikają za pletnią lassa. Myślimy potrochu 
o preriach, o skalpowaniu i czerwonoskó
rych bohaterach. Nic jednak nie jest już 
prawdziwe, gdy stało się sztuką zręczności, 
obwoływaną przez impresarja. Dobrze pod
skuqane orle czuby ciężą głowom i cyrkowa 
sprawność odbiera nawet wiarę w za,bójczość 
tomahawków.Taka oczywistość na r>:Jkaz jest 
t ylko zabij,aniem i.lu:zyj,, więc nagle robi się 
żal młodości, która tak sz·czerze walczyła z 
bezprawiem białego człowieka i do dziś do
trwała w -wiernośd dlla jakiegoś 11 0rJ.ego 
Oka".. W momencie, gdy płacimy 50 groszy 
za kartkę, ofiarowaną nam przez „wodza", 
kupuje.my rozczarowanie i z czarnych, cygań
skich oczu obie.iyświata czerpiemy zbrukany 
sceptycyzm. Wprawdzie wmawiamy sobie, 
że ci wszyscy kolorowi ra może kolorowani) 

kierownilia literaclCiego, który pneiłskwia 
kom.eclję ja'ko dzieło PiranJdelła i pokazuje ją 
dyrektorowi i... nam. Dyr.ekfor jest zachwy
cony, lecz kiedy w ep1logu kierownik literacki 
wyznaje, że on sam jest autorem s:zituki, dy
r~ktor klnie na czem świat stoi i komed j ę, ja- · 
ko krajową, odrzuca.... Szczegół ten ma spe
cjalny posmaik na gruncie warsz.a.wskim, gdz}e, 
jalk wiadomo, od dlłru:ższeg<> czasu wre zacie
kła walka o wartość ~oduikoji literackiej 
współczesnych dramatu!'gów polskich, a ra
czej - ściślej mówiąc - Związku Autorów 
Dramatycznych. że zaś prolog i epilog zosta
ły zaktua:li.rowane ·przez jaikiegoś Hterata war
szawskiego, uikrywafącego się pod pseudoni
mem „Ten", więc aluzje do stosunków lokal
nych mogły być temba.rdz:iei przejrzyste. 

W tych ramach toczy się a.kej a samej ko
mec1ji, na.prawd~ fascynująca i zgrabnie zmon
towana.. Na tle zabawnej satyry na s~dy, na 
prokutaforow, sędziów i adwokatów, rozgry
wa si:ę sprawa rpG.ęknej podisą:dnej, ·,,kobiety, 
która zabiła" swego męża. Ostatecznie wy
chodzi na jaw jej niewinność, gdyiZ moJXler
stwa wogóle nie było: okazuje się bowiem, że 
tym, k:to chciał wziąć winę na siebie, jest 
właśnie... mąż oska.rżon.ej. 

Aktorzy spisali się doskonale, zwła:szcza 
pp. Maszyński i Srtanisławski. pierwszy w roli 
tajemniczego mistyfikatora, drugi jako prze
wodniczący trybunału. Urocro wyglądała i 
dobrze grała .p. Mila Kamińska w głównej roli 
kobiecej, Przykry dysooans stanowił pan 
Samborski (obrońca sądowy), artysta, u któ
rego stały spadek formy widoczny jest z pre
mjery na premjerę. Brak umiaru i niemiła 
szarża - i to szarża mo~t01ma -, oto wy
raźne symptomy zmanierowania. Oby wró
ciły czasy, kiedy to aktor ten :był jednym 
z asów nasz.ej sceny. 

Sztuka świetnie wyreżyserowana przez 
Borowskie<So i wyposażona w ład'ne dekoracje 
Frycza, m: zapewnione powodzenie. 

* * • 
Komedja :Sraoca ,,Pr'auidziwa miłość" 

(Teatr Mały) powinna mieć~ tytuł: ,,czyli 
o czem dorastająca ipa.tma wiedzieć powinna„. 
Przyszło mi to na myśil w olrwili, gdy boha
terika zapewnia .swego świeżlO poślubionego 
męża. iż potrafi go przekonać nietylko o tern, 
że z p:i.erw.szym mężem łączytł ją jedyme sto
sunek braterski, aile także o tem, że n:i:gdy nie 
miała kochanków. Charakter podręcznika do 
uświadamiania dziewcząt ma to s.ztuczyiclełko 
równie2: przez cały drugi akt, łdóry pokazuje 
jasno, na jaikiie niebez.pieczeństwa naraża się 
młoda kdbieta, zajmując w hotelu wspólny 
pc;kój z obcym mężczyzną. Poza temi budu
j ącemi szczegółami reszta jest przeraźliwie 
nudna i nie zasługuje na streszczenie. W 
„świcie, dniu i nocy" nikła aikcj a ograniczała 
się również do flirtu dwojga młodych przez 
3 akty, uwieńczonef!o małżeństwem, ale tam 
było to zrobione z talentem, zgrabnie i dow
ciipnie. Odejmijmy te zalety, a zostanie -
„Prawdziwa miłość'', na którą można było 
patrzeć tylko dzięki gr.ze Mali~kiej i Wę
gierki. 

Ignacy Wieniewski. 

ludzie są · smutni, bo chcemy ich koniecznie 
pożałować, koniecznie polubić za to, że mieli 
najl-ep.5ze chęci i wysilali się dla naszej zaba
wy. AJe nie, doprawdy1 sellityment nie jest 
lassem i nie chwycił nas w pętlę. Odchodzi
my swoją drogą, zostawiając tych udających 
biedaków nowym widzom i nowym, nieszcze.
rym aplauzom. 

Potem w „beczce śmiechu" dudni nasz 
śmiech i sprytna ~łupota wvwraca kozr~ki 
ku łaskotliwej radości bliźnkh. Dobrze prze_ 
cież jest patrzeć, f!dy ktoś pada, dobrze jest 
widzieć jego poniewierkę. I wtedy nic tak 
nie sZJczerzy zębów, jak złośliwe .zadowole
nie. Tłum ma czerwone, błyszczące poliicz
ki i wytrząsa z siebie radość, jak pocieszne 
zabawtki z worka. Na wfolęsłej, ruchomej po
wierzchni bee.liki padają pokotem ochotnicy i 
stają s.ię męczennilkami dziwacznego, nikomu 
niepotrzebnego bobatet"'sitwa. 

I tak nic nie jest śmieszne dlia ty.eh, krtórzy 
rezO'D.u1ą i mają astygmaityczny wzirok, który 
nie widzi spraw na jednej płaszczyźnie, lecz 
szuka głębi tam, gdzie }ej niema. Mimowolny 
skur~z wal"g odsłania wprawdzie zęby, ale 
śmiech nie dochodzi do serca. A gdy się jUIŻ 
opuszcza Luna Pat'>k, zabiera się jesz1cze na 
dro.!!ę martwiące spostrzeżenie - oto naj
większy tłok panuje przy hazardach! Tam 
twarze skupione, namiętne1 łapczywe, odde
chy szybkie, gorączkowe, oczy śledzą'Ge, za
kHnjąace, tam. niewiadomy los ma swój 
śmiech i swoją zabawę. 

Herminja Naglerowa. 

Tymązasem niedawno cenzura paipiesika 
postanowiła umieścić na indeksie także i te 
wszystkie utwory D'Annu:nzia, które napisane 
zostały po roku 1911 a.Z d<> ostał.nieg-o czasu. 
W -organie Watykanu „Osęrvatore Romano" 
ukazał się komentarz uzasadniaiją,cy taką de
cyzję św. Offizium. Czytamy tam: 

,,„.Rozciągnięcie potępienia na wszyst
kie utwory D'Annunzia uważać należy ja
ko ostateczny wyrok na twórczość, które.i 
niezdolności do rozbudzenia prawdziwego 
i szlachetnego ducha narodowego nie uda 
się ukryć przy pomocy żadnej, chociażby 
jaknajglośniejszej, reklamy księgarskiej. 
Z decyzji św. Offizium wynika, że tylko 
przez zamarcie idei D'Annunzia, może od
nowić się dusza lego kraju, a z nią także 
i twórczość artystyczna w każdej SW-Ojej 
dziedzinie.„'' 

Prasa faszystowska przy.jęła z _ wiel:kiem 
oburzeniem decyzję św. Offizitll!1l i :Komentarz 
do niej, 2Jda j ąic Sdbie dokł.ad.nie sprawę z tego, 
że krytyka paipieska, występująca w szacie 
cenzury morailnejf mieści w sobie ostrze, skie
rowane przeciw faszyzmowi w-0góle. Odez
wały się głosy, potępiając.e talką cenzurę twór
c:rości artystycznej. Zaiste arcyzabawny wi
dok: Gldj!by talkie wywody zamieściła prasa, 
cies~-ąca się ;mipełną swOihodą i stojąca nie
wzruszenie na gruncie wolności s~owa i sumie
nia artysty, miał)llby one pewne znaczenie ja
ko opinja pseudo Hberalna, ałe gdy piszą to 
ludzie, którzy sami stosują jaknajhezwzględi
niej.szy rygor cenmrafoy we w<Szystlkich dzie.
dzinaoh twórczości, trzeba doprawdy 2)du.mie
wać się na<l ich tupetem i czelnością. 

Nie trzeba godzić się na upodobania ani 
argumenty kongregacji papies:kiej, niemniej 
jednak trzeba wskazać na jedną niezmiernie 
ważną okoliczność, nad którą tak chętnie · 
przechodzi się do porządku dziennego w po
lemikaoh z Watykanem. Mianowicie na tę, 
że jakiekolwiek one są, te orzeczenia cenzury 
papieskiej, tem się jednak zasaidmczo różnią 
od zarządzeń cenzury każidego innego pań
stwa, że nie stoi za niemi żaden prokurator. 
Cenzura papieska opiera się tylko na swoj em 
moralnem znaczeniu, a nie posługuje się żad
ną inną siłą. Nie grozi sąd.em ani więzieniem. 
I jeżeli mimo to, albo raczej dlatego osiąga 
zwyikle dlllŻy skutek, to wYŻSzą jest ponad 
wszelką krytykę.. właśnie w imię wolności su
mienia. 

1'siążki, 
SERCE KOBIETY. 

Patitelejmon Romanow .:_ Ser<:e Kobiety 
- przełożył Bin-am. Warszawa. Nakładem 
rowarzys.twa Wydawniczego „Rój". Str. 209. 

Jest to tom oowel głośnego i na W1Szystkie 
eurQPejskie języki tłumaczonego ostatnio pi
sarza r.osyj·skiego. Tom zawiera osiem utwo
rów o wysokiej wartości artystycznej. Każ
d'Y z tych utworów jest przedewszystkiem 
niezmiernie interesując.em opowia.d.ani.em, ży
wym i barwnym szkicem, Móry czyta się 
z prawdziwem zainteresowaniem. Jest to je
dnak literatura rewolucyjna. RomallQW od
krywa przed nami porywy sera. współczesnej 
kobiety rosyjskiej, dla której ustrój sowiecki 
i sowieckie refomry społeczne &tały · się już po
wietrzem i wodą. Porywy te W)'pływają ,zre
sztą z warunków sowieckiej rzeczywistości. 
Dla ścisłości przeto tytuł pols~iego przekładu 
naleiałoiby uzupełnić i zibiore.k ten nazwać 
„Se:t'ce kobiety sowieckiej''. 

* • • 
Ukazały się dwa da1sze tomiki „Bi!hl jo

-teczki Historyiczno - Geograficznej" „Roju". 
Nr. 102 p. t. ,,Najsłynniejsze Raidy Lotnicze" 
zawiera treściwe i niezmiernie interesujące 
opisy wielkich przedsięwzięć lotnk:zych ontat-
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nich lat, d:z.ięki czemu posiada szczególną war 
tość dla wszystkich, którzy żywo intererują 
się zagadnieniem lotnictwa i perspektywami, 
jaki ono otwiera przed ludzkością. 

Nr. 103 p. t. „Cesarz w Niewoli" zawiera 
pr.zepiękny szk ic hisforyczny z pobytu cesa
rza Napoleona na wygnaniu na wyspie św. 
Heleny. Szkic ten stanowi streszczenie pa
miętników pani AbeJ.l z domu Balcombe, kitó
ra miała 14 la:t, gdy Napoleon przybył na wy
spę św. Heleny i zamieszkał w domu jej m
dziców. Pamiętniki te stanowią najcenniej
szy przyczynek do charakt erystyki Napoleona 
jako czł.owieka. W streszczeniu, wy.danem 
p-rzez „Rój", uwzględnione zostały najciekaw 
sze szczegóły tego pamiętnika. 

POGRANICZNE OGNISKA, 

Jer,zy Konrad Madejews.ki (Konr.aid Jo
temski.J - P ogr a n i c z n e O g n i s k a -
Powieść. Warszawa. Nakładem Gebethne
ra i Wolffa. Stron 312. 

Autor ma stanowczo więcej zdoLności pu
blicyistycznych niż powieściopi;sa:iiskich. W 
powieści swojej porusza kilkanaście bardzo 
intere:sesiujących tematów w sposób czysto 
publicystyczny, naitomiast nie widać w niej 
żadnej troski o fabułę i rysunek posfaci. 
W rezultacie 1po przeczytaniu książki czytel
nik nie wi.e, co autor chciał opowiedzieć. 
Bohater żyj·e wprawdzie do ostatniej strony, 
widzimy go w wielu sytuacjach, ale sylwetki 
wyrazistej niema nigdzie. Tak samo i inne 
postacie. Zjawiają się, ni.ewiadomo poco i 
znikają, niewiadomo dlaczego. Chyba po to, 
by autor mógł zająć się jakimś tematem spo
łecznym, kulturalnym czy politycznym. 

Są.dząc z tytułu, autor chdał napisać po
włeść na tle żyda osadników wojskowych na 
kr.esach. W trakcie pisani:a tyle razy jednak 
odbiegł od tematu, że . trudno się go w ksiąz
ce doszukać. 

Nawiasem jeszcze trzeba zaznaczyć, Ze 
autor czuje jakąś dziwną niechęć do Ło<IZi, 
która w ki:lku miejsca.eh tej powieści znalazła 
się talk Piłat w credo. N. b. pojęcie o Łodzi> 
ma autor mniej więcej takie ·same ja~ e> fy
ciu. osadnikÓW'. na kresadi.. 

GAZY BOJOWE. 

Dr. med. LUdw:ik !Kawałek. - PJ~w
sza pomoc w zatruciach ~aza
mi b o i o we mi. - Lwów 1928. Nald.a.
dem. Ksi1!;Żni!cy-Atlas. Str. 55. 

N:"rezmiernfe akttta1na., pożyteczna i śta
r.amńe opmccnvaina broszura. Gazy trujące. 
to temat, który ilnteresowa.ć musi każdego, 
bo nie wiemy dnia ani godziny, gdy od d!o'hrej 
znajomo.ki tego przedmiotu .zależeć będzle 
życie nasze. Na to nie trzeba nawet wojny. 
Wypadki niedawne w Hamburgu dowiodły, 
że nawet w okresie niczem niezmąconego 
pokoju ludność narażona może być na dzia
łanie gazów trujących. Broszura D-ra Ka
wałka stanowi konieczne uzupełnienie wiado 
mości o pierwszej pomocy w nagłych i nie
srezęśliwych wypadkach. Powinna też -znaj
dować się w każdym domu a zwłaszc2'ia w 
Każdym domu w miastach. 

OD OLIMPU DO OLIMPJI. 

Tatleusz Sinko. - O d O 1 im p u & o 
O I im p j i. - Wrażeni1a z podróży greckiej. 
Z 200 rycinami i maipkami w tekście. Lwów, 
Ksi.ąźmica-Atfas 1928. Str. 432. 

Uczony miłośnik Grecji starożyttnej, j.ei 
kultury, sztuki, Hteratury i mitów, prof. Ta
deusz Sinko, opiisuje swoj.ą podróż po Grecji 
nowoczesnej. Dobrze się podróżuje z tak in
teligentnym przewodnikiem, który w dodat
ku tak niezmiernie zajmująco umie opowi·a
dać. Opowiadania jego ożywia-ją nam każdy 
kamień, kaiidy szczątek strzaskanej kolum
ny, każdy zatarty ślad starożytnej rzeiby, ba 
- każdą śdeżlkę i drof!ę. 

W przedmowie do swojej ksiąźld pisze 
au.tor: ,,Spisując te wrazenia i rozważarua z 
podróży od Olimpu do Olimpj.i, wyobrażałem 
sob.ie jako czytelników młodziez szkół śred
nich i wyż,szych, której chciałem dostarczyć 
tereI11U i tła - historii i kultury greckiej, 
i dorosłą inteligencję, skazaną dotąd w razie 
zainteresowania się Grecją na książki fran
cuskie i niemieckie". 

Cel swój autor osiągnął. Dl.a młodzfoży 
szkół średnich i wyższych książka ta jest 
skarbem nieocenionym, dla inteligencji na-j
wyszukańszą lekturą, nas.t~ęczającą mnóstwo 
refleksyj i podniety umysłowei, dla tych, któ 
rzy kiedyś zechcą zwiedzić Grecję, cudow
nym, initeli.gentnym Baedeckerem. 

Firma wydawnicza dała książce wytwor· 
ną szatę. Doskonały papier ilustracyjny, sta
rannie wykonane kHsze i doskonałe dzięki 
temu repr,o~ukcje fotografij i rysunków" 



Str. 8 „P!R.A::WDA„ .z dnia · 12 sierpnia · 1~28 r. Nr. 33 

• 

rra ~ 
l~~--=w =B=IE=.Z=Ą=CE=Z·A=G=A=D=Nl=E=Nl=A:::::G=O=S=P=OD=. A=R=CZ=~=· =i =K=R=ON=l=KA== 

!Jdeologja mocarstmoma, czg monopoloma? 
obowilpek racjonalizatora produkcji. egzekutora usta
wodawstwa socjalnego, regulatora cen i stróża wa-
luty". 

Artykuł nasz pod ta.k1m nagłówkiem, za
mieszczony w jednym z poprzednich nume
rów „Prawdy", a poświęcony książce zbioro-
wej piętnastu autorów p .t. ,,Zagadnienia go- • • • 
spodarcze Polski współczesnej", wywołał Dlaczegóż to przedsiębiorczość prywatna 
dłuższą odpowiedź na łamach „Głosu Pra- nie ujawniła się wówczas, gdy Państwo, gdy 
w.dy". · rząd. zaj'fty był wyzwalaniem ziem z pod ja-

Autor tej odpowiedzi stara się uzasadnić rzrna niewoli, wojną? 
tendencje autorów wspomnianej ksią7Jki i d-0- A czy uruchomienie zdewastowanego ,przez 
wodzi1 że wSij)Ółczesne życie gospodarcze Pol- okupantów i pozbawi-onego wszelikich środ
sk:i cechuje brak prywahnej inicjatywy i prywa ków i zapasów iprzemysłu Koo.gresówki nie by 
tnej przedsiębiorczości, że wobec tego pań- ło objawem przedsiębi!orezdŚci prywatnej?> Za
stwo m~i zastępować ją i na siebie brać jej cytujemy tylko jeden przykład: Przemysł 
rolę w każdej dziedzinie żyda gospodarczego, ł&dzJki został przez okwpaicj.ę nietylko uniem- · 
że musi rozwijać i rozszerzać pr.zedsiębior- chomiony, ale także kompletnie z.niszczony. 
stwa państwowe, tworzyć nowe monopole, bu- Według osrożnego szacunku oHcja:lnego oku
dować fabryki, zakładać banki itp., itp. pa,nci '~;wieźli ·z łó-dzkich fabryk za 186 mil-

Wywody te są tak charakterystyczne, że jonów złotych przedwojennych rubli materja-

pobrz~~·esnz1c.uzam, gYv!.stu-0łta:ntą,„1i'chnamczętśoć owQ:rdooms,ruło.ewnwyem- łó.w tech~ic.zndych'. mas:yn i pal ksótrw. Nie _zosta: 
......... u,~ „ ~ w1ono ant ie nego moLoru ee ycznego, an1 

kazanie całej niedorzeczności ideologji i sta- jednego walca 1Uiedzianego, czy mosiężnego, 
nowis-ka, których są W)ll'azem. „Głos Pnwdy" ani strzępa pasa, wyłamano brutalnie z <lirogo

cennych maszyn części miedziane i m-0siężne, 
p.isze: powstawiiono szkielety i 'l'uiny. A jednak te 

„ ... Obszerna ta praca ekonomistów i działaczów rui.ny zaczęły żyć w kilka tygodni po wypę
tla polu gospodarczem obozu rządowego, wywołała dzeniu okupantów. Zaczęły żyć, chociaż nie 
prawdziwą irytację „Prawdy" łódzkiej, z powodu „vy- było ich czem ożywić, b;o wszystkie kapitały 
suniętej w niej tezy, sformułowanej przez Stefana Sta- przemysłu wywędrowały z rosyj·skiemi insty
rzyńdtlego w następujący sposób: tucjami finansowymi. Było tego 100 miljo-

- Planowość polityki gospodarczej Państwa musi nów dola.rów, tylko w postaci portfeli wek.s-lo
prowadzić do coraz większej możliwości regulowania wych, kapitałów dbrotowych na rachunkach 
pri:ez ru~d życia gm.potlarczego". czek<owych i należytości u odbiocców. Ładna 

„Pi·awcfa" wyjaśnia, że jest to ideologja „dążąca clo sumka leżała także na unieruchomionych 
podporządkowania wszystkich spraw gospodarki na- ·przez moratorjum rachunkach rublowye'h 
rodowej i społecznej państwa... do systematycznego w fostytucj ach, kitóre pczosmły w Polsce. Nie
roz:;zerzania i rozbudowy roli państwa jako przedsię- kitórzy pr.zemysłowcy w ostainich miesiącach 
biorcy'"" i jako taka jest ona zbrodmą przeciw nideo- wojny nie mieli pieniędzy na. własne swoje i 
Iogji mocarstwowości" Polski. swoich rodzin utrzymanie. Może więc mieli za-

Wypada żałować, że ,,Prawda" tak bardzo, bo o pasy surowców i materjałów.? Nic nie mieli, 
10 lat. spóźniła się ze swoją propozycją. Dlaczegóż do ostatniego włókna bawełny i wełny wymie 
to przedsiębiorczo!ić ta nie ujawniła się wówczas, gdy tli magazyny okupanci, z piwnic i z pod ziemi 
Państwo, gdy rzą<d zajęty był wyzwalaniem z.iell\ z wykopali uikryte sztuki towarów. Byłyj g1'111ZY i 
pod ja.zm;:;. niewoli, wojną. Czemuż wyrażała się ona ga.rs.fika ludzi, którzy nie załamyiwali :rąk, ani 
przedewszystkiem w bieganiu przemysłowców do kas na państwo się nie oglądali, lecz wzięli się do 
skarbowych po kredyty, skreślone później prze.z infia. pracy i w pocza.itkacb 1919 r. już żołnierz pol
cj'it, - w tskiem obsadzeni.u resortów gospodarczych ski korzystał z pracy tego przemysłu, jUIŻ lu
j skarbu. by kredyty te płynęły nieprzerwaną strugą. ,cJ.ność mogła Zll!SiPaka.jać najpilniej'SZe swoje 

Odpowiedź jest łatwa: bo nie było kapitałów pry- pokzeby. Państwo pomiogło? Nie mówmy le
watnych. Jedynym bankierem było Państwo i któż piej 0 tej lPOJll-OCY - do dzisiaj niejedt;to przed 
jak nie ono mogło pieniąme dać. Tak, lea: taki stan siębiorstw.o nie może się po tej pomocy wyli
rzeczy nie może nie pociągać za sobę daleko idących zać. A z drugiej strony gorliwa QPieka Pazap
!tonsekwencyf. Jeżeli Państwo jest głównym bankie- pów i Guzów robiła co mogła, aby ten WSRfl,

rem a zarazem i głównym odbiorcą węgla, wyrobów niały pęd przedśiębiorcŻości zahamować. 
włókienniczych, żelaza i wielu imiych artykułów pne- Kasy skarborąe i bieganie przemyslowc6w 
mysłowych, jeśli nadto musi ono rozwija& własnym do tych kas po kredyty, ulegające dewaluacji, 
sumptem cały szereg dziedzin wytwórczości, niezbęd- to także jedna z wielu bajek i legend. Lata'li 
nych dla krsju - trudno, by nie stawało się ono z d'O tych kas przemysłowcy, ale przeważnie po
jednej strony wielkim przedsiębiorcą. a z drugiej, by t<>-i a!by wykupywać przydzielane im sumy po
nie kontrolowało funkcjonowania przedsiębiorstw, życzek państwowych, skreślonych później 
które finansuje. Dzisiaj po dziesi.ęciu latach życia -przez mflancję oraz p.arlje biletów skarbo
samoishlego stoimy wobec faktu: „naj»riększym kapi- wych lub płacić daniny naidzwyczajne i poda
talistą i przedsiębiorcą w Polsce jest Państwo". NU: tek od. .. _„zysków wojennych". Pieniędzy nikt 
na to poradzić już nie można. Jeżeli t. zw. „przed- w kasie skar>bowej nie otrzymał a.n.i nawet nie 
siębiorczość prywatna" nie życzyła sobie takiego u- starał się otrzymać. A gdy należały mu się 
kładu sytuac;i. spóźniła się z kontrakcją. tam pieniądze za spr~edamy · towar, zwlekano 

A zresztą nie zaciemniamy sobie obrazu rzeczy- z ich wypłatą tak długo, aż towar za pól dar
mstości legendą o ov;ej „prywatnej przedsiębiorczo- mo, skutkiem straty kursowej, stawał się wla
ści" naszego przemysłu. Aparat ten funkcjonuje a snością państwa. Kredyty towaa-owe za.grani
nas fatalnie. Gdy chodzi o roebudowę wytwórczości cme, Mpośredniczone przez państwo · były wa 
nawozów sztucznych. fabrykę w Tarnowie musi bu- loryzowane w walucie zagranicznej i w wielu 
dować Państwo. Prywatne fabryki tego produktu - wypacllkach doprowadziły do bankructwa lu·b 
jak wykazała Komisja Ankietowa - pracują tylko 40 przejścia ·fahryld w ręce zagraniqnego wie-
proc. wydajności. ponieważ daje to wystarczające zy- rzyciela. .„ 
ski przy małych kłopotach. Wielkiej doniosłości go- Przemysł kor'2:ystał tylko z kredytów dys
spodarczej chłodnie i elewatory - buduje Państwo. kontowych w p. K. K. p „ która _ aczkolwiek 
Ba! Przecież ca.lej „prywatnej przedsiębiorczości" nie była instytucją państwową _ spełniała rolę 
starcza na tyle, by używane pnez każdego rolnika banku emisyjnego i centrali kredytu dysikan
kosy były produkowane w kraju. Sprowadzamy z towego dla prywatnego życia gospodarczego. 
zagranicy co do jednej. Nawet głupie haczyki, do za- P. K. K. ,P, państwu w ~ku z u&ielanymi 
wieszania obrazka na ścianie; to też produkt impor- . .kredytami dyskonitowymi żadnych strat me 
łowy. przyniosła. Państwo, prow.aidząc politykę in-

o "przedsiębiorczości prywatna" - gdzież, poza flacyjn,a., miało obowiązek zabezpieczyć od 
szpaltami pism przemysłowców - można spotkać cię skutków tej inllacji obroty handlowe, doko
na ziemi naszej? „Prawda" twierdzi, iż „społeczeń- nywane na kredyt w pełnych 100 procentach, 
stwo nie potrzebuje od Państwa zapałek, spirytusu, a tymczasem· zabe~ieczało je tyf.ko w mini
soli, papierosów, węgla, nafty i t. d., bo tych artyku- ma!lnym ułam.ku, przyjmując do dyskonta w 
łów dostarczyć mu może tak samo dobrze przedsię- P. K. K. P. ograniczoną ilość weksli towaro
biorczość prywatna". wych. Skutki tych „kredytów, które ulegały 

Gruby błąd. Społeczeństwo żąda od Państwa nie przekreś.Jeniu" do d'Zis.iaj odczuwa przemysł, 
od prnemysłowc6w, by mu nie brakło artykułów pier- owocem i!Ch setki postabilizacyjnych ban.
wszej potrzeby i by ceny ich stały w stosunku pro- kructw i nędza finansowa w tych firmach, któ
stym do zarobków. Społeczeństwo nie bada marki re mimo wszystko przetrwały. Polityka gospo
fabrycznej nabywanego artykułu, lecz za jego cenę i darcza państwa w okresie inflacji, to przera
ewentualny brak składa odpowiedzialuość na Pań- żający dowód indolencji, odstraszający przy
stwo. Ouo też, chce ay nie chce, musi być regulato- kłaid katastrofy, do jakiej w rezultacie musi 
rem produkcji i t>biegu artykułów, ouo muSi regulować doprowadzić państwo, lubujące się w roli 
nietylko sam charakter produkcji, lecz ·nawet we- przedsiębiorcy, producenta i bankiera. Je
wnętrzne życie każdego zakładu przemysłowego - źeili „Pierwsza Bry.gada Gospodarcza" nie 
jako rozjemca między kapitalistą i robotnikiem. chce te~o zrozumieć, lei::z w dalszym cią.,"11 

Interwencja państwa współczesnego -w dziedzinę eksperymentuje w nadziei, że uda się jej zna 
życia gospodarc:ugo jest i musi być olbrzymia, z leźć sposób, przy którym ~ wil•k socjalizmu 
dniem każdym większa, dźwiga emo bowiem wielki byłibY. syty i <>wca ~ kagit~ 

nej cała, to z tro&ką trzeba patrzeć w przy
szłość, bo te eksperymenty naw.et w na}lep
szym :razie &ilnie opóinią rozwój naszego ży
cia gospodarczego i trzymać nas będą w ogo
nie gospodarki europejs'kiej, Jlie pozwala;·ąc 
nam wyic;unąć się na miejsce, jakie nam się 
należy. 

Sprawa obsady resortów gospodarczych 
państwa interesowała zawsze nasze sfory go 
spo<l.a.rcz.e i to jest zupełnie naturalne. Nieste 
ty o tej dbsadzie (łecydowały zawsze inne 
wz@ędy niiż te, które reprezentowali przed
stawiciele życia gospodarczego: Twierdzenie 
„Głosu ·Prawdy" jest frazesem gołosłow
nym, takim samym, jak gadka o owych kr:e
dytach, „płynących nieprzerwaną strugą". 
Płynęły fundusze nieprzerwaną strugą, Nad
zwyczajna.Komisja do walki z nadużyciami 
odsk>nił;i. nawet niejeden taki kanalik. Do ży
cia gospodarczego, do produkcji, żaden z nich 
nie prowadził. 

Czy państwo musi rozwijać cały szereg 
dziedzin wytwórczości, niezbędnych dla kra· 
ju? 

Tak jest, ipowinno rozwijać te gałęzie prze 
mysłu., które mogą mieć znaczenie dla obro
ny państwa, jeśli przedsiębiorczość prywatna 
nie może w ni-eh znaleźć odpowiednich dla sie
bie warunków. „Głos Prawdy" przytacza jako 
przykład przemysł nawozów sztucznych, a ści 
ślej. fabrykację związków azofowy.ch. Jest to 
dziedzina przemysłu chemicznego, dla które
go w Polsce dotychczas niema takich warun
ków rozwoju, by poważniejsze kapitały pry
watne mogły szukać w nim lokaty. Na to nie
ma rady. Zapobrzebowanie produktów che
micznych n.a rynku wew.nętr.znym jest małe, a 
eksport niemożlirwy. gdyż w za;kresie tego 
pr.zemysłu, mającego tak -0lbrzymie znaczenie 
dla obrony ipaństwa, każ<le pańs~ chce być 
samowysłai-czalne i swój przemysł otacza jaik
na.jrtr~Hwszą opieką. Jeżeli państwo niemo
że oze:kać, a:ż w miarę rozwoju g~czego 
zapotrzebowani~ w tej dzied'Z.ini.e tak dalece 1 

się powiększy, że zaczną powstawać fabryki 
prywatne m:łolne na wypadek wojny zaspokoić 
ws:zysmcie wymagania obrony państwa, 11lU" 

Bi na swoich barkach dźwigać przez jakiś czas 
deficyty uj gałęzi przemysłu f oprocentowy
wać ka.pitaF, tkwiący "' niemożliwych do wy
zyskania instalacjach. Monopolirować jednak 
przemyełu chemicznego, dlatego tylko, że 
chwilowo przedsiębiorczość prywatna nim się 
pie interesuje, państwo nie powinno, właśnie 
w imię interesu obrony państwa. 

Chłodnie, elewatory? Najpierw tr.zeb4 
stworzyć warunki dla prosi'eracji takich inwe 
stycyj. Chłod~e powinny budować samorzą
dy a nie państwo oraz wielkie przedsiębior
stwa handlowe. l hęd~ je budowały, gdy z bie 
giem czasu nas.z handel {przemysł spoży-JJczy 
się ucywilizuje. Tu wfaśni~ jest pole po popi
su dla p~a: tępieriie brudu i „.domowych" 
metod w handlu spożywczym, nietolerowanie 
w centrum stolicy obskurnych sklepików z 
„szwaroem, mydłem i powidłem", realizowa
nie programu higjeny w szkołach powszech
nych i t. d. i t. d. Tylko, że na tej drodze na
trafiłoby się na niepczyjemną kwestję mniej
uościową ... Dlatego lepiej bUdować chłodnie 
i niechaj stoją sobie próżne! A elewatory? 

, Przy dz,isiejszy1;11 stanie komunikacji kolejo
wej i drogowej, przy dzisiejszym stanie kultu
ry rolnej u n,as, elewatory· z;bożowe, poza ele
watorami w kilku wie'Ikich mia.."'1ach - to 
kwiatek przy kotuchu. 

Pnedsiębiorc:rość prywatna pojawia się 
tam wszędzie, gdzie istnieje rzeczywista po
tr.z.eba, którą trzeba sfale zaspakajać. Przed
si.ęliarazość pry:w.aiina nie kieruje &ię amhlcja
mi ani w:zględami sipecjaJnemi, lę:cz warunka
. mi reąlnymi. Nie zaznacza się też u nas jesz
cze w wielu d:ziedillinadi, bo w tyich dziledzi.
nach p<ńrzeby te dopi.ero zaczynają się budzić. 
Ohow:iąa:kiem pa.ńsl:w;a jest robić wszystko, 
aby te potrzeby w szybszem tempie powsta
wały. popierać i otaczać opieką pi.e.rwsze prze 
jaiwy prywatnej przedsięhlorczości w nowych 
dziedzinaoh, a nie anektować zgóry pewnych 
dziewiczych jeszoze terenów d1a przedsiębior
czości własnej ii. zamykać ioh temsamem dla 
przedsiębrorcz.ości prywatnej. 

Jeżeli już dzisiaj jest tak tle u nas, te pań
stwo jest n&jwiększym pł"zedsiębiorcą i naj
większym bankierem, to najlepszy dowód, że 
państwo ;irowadzi fatalną politykę fiskalną, 
że weszło na drogę systematycznego wy
właszczania wł~ci prywatnej, że ull'iemo
żlMło wszelką akumulację kapitałów poza 
kasami ~bowemi. Idąc po tej drodze doj
dziemy naipraw<lę do tego ideału ,,Pierwszej 
Brygad~ . Gospodaira..ej", gdy państwo dostar-

PRZERACHOWANIE PRETENSJI 
(ZESK!EGO BANKU 

Orzeczenie Sądu Najwyższego. 

Gmina miasta Z~oczowa zaciągnęła w ro
ku 191'0 w „żivnostenska Banka" w Pradze 
CzeS1kiej (Oddział we Lwo·wie) pożyczkę a.
mor.tyzacyjną na budowę elektrowni miei
skiej w kwocfo 370,000 lwron austrjackich. 
Umowa pożyczkowa przewidywała, że poży
czkp. umorzona zostanie w 100 ratach pół
rocznych po 9,278 koron 12 halerzy każda. 

Dnia 31 grudnja 1923 r. gmina nńaista Zł-0-
czowa wypowiiedziała „żivnostenski-er Ban
ce" pozostałą sumę tej pożycz.ki, olbliczoną 
na ten dzień w kwocie 465,469 koron 79 ha
lerzy, a następnie po wejściu w życie roz.po
rzą.dzenia waloryzacyjnego z dnia 14 maja 
1924 r. wdrożyła za pośredn'idwem swe<5o 
petnomocnika, adwokata D-ra Hessla w Zł~ 
czowi-e, postępowanie o pr·zeraichowainie tej 
sumy. 

Sąd: powiafowy w Złoczowie prrera~ho
wał powyższy dług gminy mias.ta ZłoczCYWa 
stosownie do żądania pełnomocnika na kwo
tę 9,327 zł. 24 gr., która to suma stanowi nie
spełna. 2 procent przedwojennej wartości dłu
gu. Sprawa w foku instancYi doszła do Sądlu 
Najwy·Ż'Szego, który też uchwałę pierwszej 
instanoji zatwierdziił swoją uchwałą z dnia 
2 mMca 1926 roku. 

Oba sąidy prz:yięły ta.k nis.'ką stopę przer~ 
chowania dJatego, że gmina miasta Złoczowa 
poniosła bardzo znaczne szkody wojenne, że 
skutkiem dewafoacji s!Łraciła dużą część swe 
go majątku, ulokowane.go w papierach warto 
śdowych, a wreszci-e dfatego, że w myśl o;pi
nji, wydanej przez Ministerstwo Sp-rawiedli
wości w Warszawie, d!nia 3 stycz.nia 1&25 r. 
w repubHce czeskosłowackiej w chri~ dO'ko
nania tego przerachowania :istniał talki stan 
rzeczy, że dłużnicy, będący obywatelami 
państwa czeskosłowad:ciego nie byli obowią 
zani do regulowania swjch zobowiązań wo
bec wierzycieli, będących obywatelami Rze
czypospolitej Polskiej. W tych warunkach 
gmina miasta Złoczowa miah prawo korzy
stać z wzajemności i miała praw-0 mkw.ido
watć swój diug wobec czeskiej mstytuc:ji fi
llaflS<>wej, płacąoe jej 21 groszy, czyii przeli
czając &Wój dbug, t. j. 465,4.69.79 koron na 
325,S29 marek polskich :według relacji GraJbs 
kiego a następnie mair.ki :na złote według 
kursu stabilizacyi~. 

Orzeczenie Są.du Najw yZ.sz* zapadł.o. 
jak wspomnieliśmy, dlnia 2 marca 1926 r„ a 
więc przed ogłoszeniem traktatu, zawartego 
między Polską a Czechosłowacją, który na
daje ohywatelom dbu tych państw prawo do 
takiego przerachowania wzajemnych ~eten
syij, jakie przysługują Olbywatelom własnego 
państwa. Umowa ta ratyfikowana .wetała: 
przez sejm po-Lsiki dnia 15 wr:reśinia 1925 :ro
ku, a ogłoszoną dni.a 1 maija 1926 r. 

„żivnooten.s'ka Banka", opierając się na 
tei umow:ie, wytoczyła gin:inre miasta Złoczo 
wa proces o przerachowanie swojej preten
sji, domagając się kwoty 115,470 zł. z odset
ka.zn.i, jako jlclnej czwarte4 części wi.erzytelno 
ści i żądając w tym celu przerachowacie tej 
pretensji według normy 25 procent, &tosowa
nei przy podolbnych zobowiązaniacli web.ee 
obywateli polskich. 

Sąd Okręgowy w Złoczowie odldia.łlł prew 
terie.ję „Żivnootensk;iej B.a.n!ld!" Taik samo 
uczyniła iinsta.ntja druga a wreszcie i S~ Naj 
wyó3zy decy.zją z dnia 23 maja 1928 roku 
motywując ją w ten sam sposób jak decyziję 

· poprzednią, mianowide tem, źe w czasie d'O 
konywania pri;erachowania istn.iał taki s:tan 
pra.wny1 który obrany sposób przerachowa
nia naizupełniei uzasadniał. Przerachowanie 
zatem dokonane zostalo w sposób prawo
mocny i „Żivnosłe~ka Banka" niema żad
nych podstaw ani na zasaidzie obowiązują
cych w Polisce ustaw walmyzaicyijn.ycl:t ani 
na zasadzie postanowień umowy poltSlko-cze
skosłowackiej do żądania powtórnego prze. 
rachowania swojej pretensji, raz już pr~
dłowo i prawon1-0onie zwaloTyzowanef 

P*W •w+eWPEilW• ·i*W.:aa& 

czać będZie społeczeństwu nietylko za.pałek, 
solii., spirytusu i paipierosów, ale i gwoździ do 
przybijania obrazków na ścianie. Wówczas 
jednak obywaitel stosunek swój do państwa 
uzależniać będzie od ceny i jakoś·d dl()Starcza
ny.ch mu 8.l"tykułów pierw·15zej potrzeby i zni
knie w społeczeństwie podłoże psychiczne dlo 
polityki mocarstwowej. 

Państwo współczesne ma tylko obowiązek 
czuwania nad stroną społeczną życia gospo
darczego i regulowania jej zapomocą trafne
go i zgodnego z reafoymi warunkami ustawo
dawstwa społecznego. 

K. Tyr. 
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LISTY Z PAR}'ŻA 

lliemcv Francja, JL 

I Alzacja 
{Od własnego korespondenta „Pl"awdy") 

Paryż, 2 sierpnia. 

A więc dnia '27 sienpnia, z powodu pod
pisania głośnego paktu fiPrzec?w woj.nie", 
Paryż będzie gościł w swych mt.trach niemjec
kicgo ministra spraw zagranicznych, D--ra 
Gu.stawa Sttr~emanna. Będzie rzeczą cieka
wą obserw-0wać, jak go przyjmie opinja pu
bliana. Jasną jest rzeczą, że wszelkie nie
smaczne manifestacje niechęci są wyJduczo
ne. Ale nietylko niech-ęć może być niesma
czna. Obserwowanie zachowania się prasy 
paryskiej będrie interesujące ipod tym właś
nie k"łlem widzenia. 

Ukażą się niewątpliwie okolicznościowe 
ru-tykuły o stosunkach francusko-ni'emiec
lk:ich. Kiedy o tych stost.mkacli mowa, nie
ispos& jest pnym.jmniej me pomyśleć o Al
zacji.. Każ:cly przeciętny Fran<;UZ jest prze
lkona:o:y o dwu w związku z Alzacją rzeczach: 
'po pierwsze, że ruch autonomistyczny alzac
ki jest powierzchowny; po drugie, Z.e joot on 
(lziełem niemieckiego złota. 

P"ierwsze przekonanie jest błędne, ale to 
sprawa wewnętrznej poliitykj francuskiej.. 
Kt6ź jednak może zaprzeczyć, iż niemieckie 
złoto inie działa w .Alzacji? Ruch autonomisty 
czn:y ał,zook;i wypływa z głębi odwi-ecznego par 
tykularyzmu tego kraj~ tak samo jak od
wieczne są tendencje parlykularystyczne nie
mieckiej Namenji, ale czyt Niemcy nie próbu
ią ruchu a:lzaclciego k~lizować? 

Cała Francja szczerze pragnie pokoju i 
fen francuski minlster spraw zagramcznych, 
który będzie starował politykę ost.ro~ną, za
pewniającą temu krajow.i „pokój z honorem" 
- to znaczy minimum szans wciągnięcia 
Franąi w jakiś konflikt zbrojny z jednoczes
nem zachowaniem ewentualnych sojuszni~ 
ków - taki minister, pcrwtarzamy, zawsze 
będzie w tym kraju popularny. Atoli j-edni. 
Francuz;i. - nazwijmy i.eh „prawłcą" - nie 
łudzą się i :nie zamykają oczu n.a grożące nie
bezpieczeństwa; drudzy - nieoh to będzie 
„lewica" - z całego serca pragnąc pokoju, 
przed-ews.zyst~~ .niechętnie czytają wiacfo-

I pomyśleć, ~e ~ meaawno jeszcze czło. 
wiek uskarżał się na szalone i a.rytmiczne tern 
'PO życia paryskiego, Ze przeszkadzał mu w 
~acy nadmiar aktualnych tematów o pr.zebo
~atej ska.li 1"'ÓŻ!n01'od1oości:, że nie wiedział 
,wprost, jak wcisnąć w ramy jednego fel jeto· 
nu wszystkie sensacje dnia!... Prawdę wszak. 
Iże mówiąc, niema powodu ku rozpaczy, gdyż: 
.,Paris est mori, vive Paris!"„. Bo przecież 
tych Paqżów jest w Paryżu duża, bardzo du
ża i.lość. Znacznie w:ięksia. ani:teli taki etran
~ ciura .z pod turystycznej chorągwi Jego 
Cook'<>wslci.ej Mości obsamochodow~ - prze 
praszam :za ten neologizm. loka.lny - .zdoła. A 
przytem. ka.my z tych dzielnfoowych Pary
'{Ww posiada swoją ind'ywidualną fizyonomię 
a:ewnętrzną, swój odrębny byt codzienny, s"M> 
ije wła.sne wydarzenia nadzwyczaj,ne. Nigdzie 
'.bodaj regjonalizm Die jest rozwinięty tak sil
nie, j aik w stollcy hypef-scentralizowanej 
•FrancjL. Niejeden mieszkaniec lewego brze· 
igu Sekwany latami całem:i. me bywa na· jej pra 
'•wyitn brzegu. i viice versa. Bo i pocóż? Z kilku· 
miesięcznym opóźnieni~ w cinema da quar
'tier pokazują najlep&7Je filmy międzynarodo
we, w variete da quartier występują najsłyn
niej·sze gwiazdy HnglmR, w thecitre du quar
tier grają najznakomitsi akboczy bulwarowi. 
·Nie mówiąc jttż o kawiarniach, restauracjaoh, 
magazynach, halach. etc du quartier, też oo
raz ściślej wzarujących się na wytwornych 
prototypach swoich, a. rzecz prosta, o wiele 
od nich tańszych. Francuzowi zaś rdzennemu 
pugilares jest bardzo hliz.k:i. sercu.-. 

Martwy sezon? Pojęcie względne. Martwy, 
o ile ma się na myśli politykę, sztukę, litera
turę, etc. i nawet.„ skandale, podniesione do 
potęgi paryskiego Cosmopolis wielkoświato
wego. Martwy, jeśli sądzić podług minimalne· 
go ruchu ulicznego w zamożnych dzielnicach, 
jeśli mierzyć ilością zamkniętych gmachów te
atralnych, sal ko.n<:ertowych, wystaw malar
skich w centrum miasta, jeśli się jest stałym 
bywalcem sensacyjnych posiedzeń w Izbie De 
putowanych, w Institut de France, w Palaźs 
ide Justice . .Madwy, zwłaszcza, dla tych, któ
~ :wrażliwość stępiona już została przez 

mości icli' pragnienia O'Srlia:bia j ąice, idi złudze
niom przeczące. 

Większość dzienn.ików francttsldch poin
form1'.lw:ała np. opi.nję iteg<> kraju, że układy 
parafowane w Locarno 16 paź.dziern.ika, a 
podpisane w Londynie 1 grudlni:a 1925 roku 
omaczają, między innemi, iż Niem~y ostate
cznie i „diolbrowolnie" rLrezy~owały z Al.zaoji 
j Lotaryngii. 

Cóż otem myśłi Dr. Gustaw Ste-reseman.n, 
k1tóry układy podpisał? Dnia 3 listopada 1925 
roiku wygłosił on przez radjo mowę, którą na
zajutrz podały dzienniki niemieckie (patrz 
„Voosi:sche Ztg. 4.Xl'.25): „Co się ·ty.czy na· 
szych granic zachodnich - mówił - to ukła
dy zawierają zobowiązanie, że nie wolno ich 
naruszyć czy w drogą wojny zaczepnej, czy 
drogą inwazfi.„ Pozatem niema w układach 
locameńskich nic, co1by oznaczało z naszej 
strony jakąś rezygnację mocalną, od.D!oszącą 
się do ziem niem.ieckioh lrulb ludności niemiec
kiej. Prar.vo narodów do stanowienia o sobie, 
n:ie jest zc:wkwestjonowane„." 

Kolega m:iatisterjalny i polityczny Stre
semanna, dr. Curtim, mówił jeszcze wyraź.
niej na kongresie Vol.kspartei w Baiden
Baden, 27 wtrześni.a 1925 roku: „Żałować 
szczerza trzeba - stwierdzał - że zarówno 
na lewicy, jak i na prawicy przedstawia się 
układy locarneńskie IPrzedews.zystkiem, jalkio 
rezygnację z Alzacji ii Loiaryngfi. Myśmy nie 
zrezygnowali z żadn.-ego kraju niemiec!kie"go, 
ani nie wyirzekli się żadnej ludności; niemiec
kiej.. W Locarno obie skony zobowiązały się 
t~ko do nieprowadzenia wojny na Zacho
dzie„. Ahakzycy-Lotaryńczycy domagają się 
za2warantowania ich niemieckości, aby na
prawjć zrupomnienie z raku 1918-J!o, lf:o zna
czy, opierając się na prawie narodów do sta
nowienla. o S"\V-0im· losie, domagają się plebi
scytu w :pr.zedmiocie autonom}i alzacki-e;. Po 

·rueważ w Alzacji: o tem s:ię mówi, kaźdy ro
zumie, iż polityka niemiecka ·była dt>bme iln
spil"owana rezygnując z reaneksji tych pro
v;mcyj siłą, ale nie rezygnując bynajmniej z 
rzeczy, z ikt&ych Niemcy zrezygnować nie 
mogą. Nie zrezy~nujemy nigdy z nkmiedko-
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snobizm płytki. Chociaż wystarczy rzucić o
kiem na pi'5Jlla codzienne, by przekonać się, 
że nawci i one mają jeszcze na czem żerować. 
Bezsprzecznie, ani to tak obfite, by zaspokoić 
ich wiecznie głodną ciekawość, ani tak pikan
tne, by za<lowolnić ich do cna przepalone pod 
niebierna, ale zawsze tłuste czcionki nagłówka 
artykułu są usprawiedliwione„. 

A więc, proces adwokatów, specjalistów 
od spraw rozwodowych, przybrał rozmiary dy 
ploma.tycznego niemal incydentu, gdyż od:da
tńe ich pod sąd dy~cyplinarny pod zarzutem 
przeprowaidzania nielegalnie szybko formalno 
ści prawnych wywołane Z'ostało oficjalną in
terwencją rządlU amerykańskiego. Obywatele 
Stanów Zjednoczonych hołdują zasadzie 
współzalefoości dola.ra do czasu, dzięki cze
mu do systematycznie jU!Ż uprawia;nego kup· 
czenia orderami egwtycznym:i, dypfomami na
ukowemi, tytułami arystdkraitycznymi i t. d., 
.dochodizi jeszcze je.dna gałąź ha,ndlu: rozwo
dami hłyskawicznymi. Jest to oczywiście, wy
soce nieetyczne, ponieważ zaś Ameryka zdo

'była rekord moralności, przeto cnotliwi jej mi
l j onerzy prali swoją brudną bieliznę małżeń
ską przed trybunałami zdeprawowanej Fran
cji. Wolność, szybko i dyskretnie uzyskiwa
na:, więcej jest warta od podł:ej mamony! Te:m 
bardziej, gdy się ma dosyć i dolarów L. żony, 
każdego w inn:ym rodzaju. A kara za grzech? 
Spadła, ja:k łatwo domyśleć się można, jedy
nie na zhy;t uozynnych adwokatów, których 
skazaoo zresztą tylko na krótkoterminowe za
wieszenie w czynnościach. Odpoczynek przy
m.u.sowy, dokładnie odpowiadający martwe
mu sezonowi w sąidownictwie, i z góry przez 
wdzięczną klientelę suto wynagrodony. Ale 
proszę sobie wyobrazić, że na 150 rozwodów 

ści A.lza~Lotaryn@, a.ie rezy:gmtjąc z gwał
tu - zapewniliśmy sobie możlliwość utrzy
mywania stasunków złudnością irasowo z na 
mi spok.i,iewnfoną. Chcemy tę . moZliwość 
utrzyma~-" 

.Wynu.rzenia te są zupełnie wyraźne; wy
siarczą, aby dkreślić stanowisko rządu nie
miieckie2o w sprawie Alzacji.. 

A S'Połec.zeństwo? P:rasa niemiecka żywo 
inte.resuje się Afzaoją i bardzo często zamie
&Zcza w tej sprawie źródłowe artykuły. Wy
chodzący w Strasburgu Bulletin d' Alsace et 
de Lorr.aine skrzętnie te głosy notuje. Nic 
dziwneio, że prawicowe dzienniki niemiec
}tje wyka.zu}ą, iż „Alzacja jest krajem nie
mieckim i kiedyś do Niemiec sama wród". 
Ale oto 111p. chara.kterystyczny głos demokra
'iycznej „Vossische Ztg:• (6.11.26) „Dziwimy 
się - pisze tam. dr. Schwa:lbe, - że nacjona
liści niemieccy tak gfośno krzyczą o naszej 
rezyg.n.aicj:i z Alzacji i Lota~i. Czyż ni·e wi
drzą1 że od chwili, kiedy wiadomo, iż Niemcy 
nie będą siłą tych prowincyj odbierały ruch 
autonomiczny urósł tam. do rozmiarów, które 
zadziwiają nawet dobrze poinformowanych?" 

Propagandą na rzecz Alzacji w Niem
cze.eh trudnią się przetlewszystkiem ci Niem
cy, lktórzjr .musieli się stamtąd wyn;ieść, oraz 
ci zniemczeni Alzatczycy, którzy dobrowol
nie wyemi·growali. Jednych i drugich fest ra
zem 130.000. Założyli oni Hilfsbund der El
sass-Lotbringer im Reich liczący 20.000 
członków; taką cyfrę podał jego prezes, Dr. 
Donnevert, w swem spra w-0zdaniu, odczytta
nem na kongresie Hilfsbundu w Carlsrtrhe, w 
~r.udniu 1925 r. Na tym k<>n~resie przemav.iał 
m. ilo.. Dr. Schwander~ Alzatczyk b.Statthal
ter w Strasbtlt'gu., a obecnie Oberpriisident 
w Cassel; wyraził swą wiarę, iż "przyidzie 
cas, kiedy Alzacja wyz.w-0li się z pod fran
cuskie.go jarzma". 

Hilfsbund al'Zacki należy do Deutschu 
Schutzbundu, grupu~ącego wszystkie nie
mi.eckie stowarzyszema irredentystyczne; na. 
czele tej organizacji stoją Dr. Cad von Lóscli 
i prof. Marlin Spaihn, b. poseł centrowy; przy 
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dokonanych, 140 było raczej podejrzanycll -
cóż za wspaniała gra,tk.a dla plotkowania1 !... 
Taka masa nazwisk i znajomych, i znanych, a 
wszystkie - co za satysfakcja I - cudzoziem
skie. Więcej - anglo-saskie! 

Tak, wystarczy pożyć trochę więcej w swo 
jej wł~nej dzielnicy ,a mniej na wielkich bul 
warach, wystarczy pqdsłuchać rozmowę 2-ch 
klasycznych concierge'k, rozprawiających o 
przyczynach drożyzny, wystarczy być obj ek· 
tywnym świadkiem burzliwych owacyj, czy
nionych każdemu artyście kabaretowemu, o
śmieszaj ącemu meteque'ów, by uświadomić 
sdbie, jak dalece francu.Ski Paryż nie lubi in· 
temacjonalnego Paryża. Oklepany dowcip: ro 
dowity mies.zkainrec Montparnasse'u, który po 
peł,n:i;ł samobójstwo z nostalgji i z tęsknoty za · 
ojczystą mową.„ Przesadna jest tylko wiado
mość o targnięciu się na życie, lecz nie o e~ 
tualnych przyczynach! I Dziwić się tej kseno
fobji - istniejącej, co prawda, głównie w ma· 
łomieszczańslcich sferach - zbytnio nie mo
Zn.a. Zachowanie się niekuHuralnych turystów 
przystosowuj ącyoh swoje formy towarzyskie 
clio kursu funta s.ter1inga, wartego aż 124 fran
·ki, czy do dolara, równego 25-ciu frankom. 
ich na tem tle występująca arogancja jest, rze 
czywiście, trudna do strawienia. Nadomiar złe 
go, gdy jacyś rzeżnicy londyńscy skazani są 
przez trybunał w Boulogne za buJ:1dy uliczne i 
za pobicie żandarmów na kilku.miesięczne wię 
zienie, wówczas szowini&tyczna prasa angiel
ska wpada w mdodramat i opisuje „katusze 
obywateli wielkobrytyjskich w .. ciemnicach 
franouskich"„. Ach, ta „mocna~· waluta! 

,,Paname, Pana~, num doux village.„" 
( nPaname'' jest to żargonowa nazwa Paryża). 
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za III kwartał nie została jeszcze przez wszystkich prenumeratorów uiszczona• 
Prosimy o możliwie szybkie wpłacanie jej oraz ewent. zaległości. Przekazy P.K.O. 

zostały już rozesłane. 

zarządzie głównym isibnieje równid „setreja 
alzacka", którą kieruje Dr. Robert Ennst. 
Jes.t on jednocześa:Jie :redaktorem miesięczm
ka Elsass-Lothringen Heimatstimmen. Jeśli 
zważyć, :iź Deutscher Schutzbund jest insty
tuoją subwencjonow~ pm.ez rząd niemie·c
k.i. tudzież przez wielki przemysł i pir.zez ro1-
ni1ctwo, to musimy wyciągnąć wniosek, t.e 
pr.zynajmai:ej pośred.ni.'O władze niemieckie 
podtrzymują matetjalnie agitację pro
alza:cką. 

Drugie o.grusko tej agitaą1 mieści się w 
Frankfurcie-nad-Menem: jest to Wissen
schafliches Institut der Elsas-Lothńnger im 
Reich, założony przy tamtejszym lllniwersy
tec.ie pańslt.wowym dnia 12 listo.pada 1921 ro
ku. Na jego czele stoi ks. kanonik Ehrard, b. 
profesor teologii na uni'Y{ersytecie strasbur
skim; sekretarzem jest Dr. WoMram, b. archi
wi.ista w Me:tzu. Instytut posiada swóij organ 
miesię.czny, Elsass-Lothrin.gische .Mitteilun
gen, redaigowany przez ni-ejakiego Gadomsky' 
ego, oraz wydaje 51pecjalną hibl}otekę (Elsass 
Lothńngische Hausbiicherei). Oczywh5de, te 
wszystkie pisma i druki, podobme jak i Hci
m.atstimme11t mają w granice Francji oficjal
nie wstęp w2Jboniony. Ale granica fra111Cu~o
niemfocka nie jest bynaµnciej hermetyczni·e 
dla tego rodzaju propa-gandy zamkni.ęta, tem
bardzieij, że drUki alzackie nie idą wprost do 
Strasburga, ale mogą np. być reekspedjowa
ne z Saarbriickien lub z Bazylei.- nie mówiąc 
już ~,t~ ze fraszką jest· przewozić ,.h!ibułę" 
osobl'S'cre. 

P. Stresemann j.est mądrym człowiekiem 
i niewą'bpli·wre dos-konałym dyplomatą. Na
pewoo cała ta niemiecka agitacja pro-alzac
ka iest nw dziś mocno nie na r.ękę, bo doibcz.e 
rozumie, Z.e nt:rudnia ona n.a innycli polach 
zadani.a po~ki niemieclcie4. Ale fakt, że ta 
a.gita.tja i'Stnieje, że r.ząd ruemieok.i ją pośred
nio :finansujie, jest sam w sdbie dość wymow
ny. Niemcy pozostali Niemcami ii z niczego 
nie rezygnują. Conajwy~j ,,zadama niemiec
kości" dzielą na serje. Ciekaiwi jesteśmy, któ
ry dz,ie:ninik francmki to na.pisze. .• 21 sieą>
nia. Kazimierz SmogorzewskL 

W tym relrai.n'ie popularnej tak fdziś piosenki 
mieści się szczera prawda - Pa.ryż posiada 
wciąż jeszcze wiele cichych zakątków iprowin
cionalnych, kt&-ych ten właśnie, małomia
stec~kowy charakter najjaskcarwiej bodaj u· 
wydatnia się w okresie letnich kanikuł. Gdy 
Paryż-stolica zapada w letargiczny sen mar
twego sezonu„. czynne i dotąd nieliczne bar
zdo teatry śródmieścia świecą pustkami, nie 
bacząc na hojne szafowanie „faworkami" 
zniżkowe.mi („billets de faueur"). Wszela
kiego zaś rodzaju „Gaites'' dzielruoowe ob
wieszczają, iż ,(bilety ulgawe i 'Passe-pairtout 
są nieważne, g.dyż dyrekcja zaangażowała na 
gościnne występy Georgius'a, Tramel'a, Da
mite, Polaire i inne sławy bulwarowych scen„. 
Publiczność przychodzi na przedstawienie bez 
kapeluszy, 'bez kołnierzyków i nawet bez ma
rynarek, w rannyoh pantoflach na gołe sto
py. Przynosi ze sobą prowjanty i gazety, bo 
antrakty są długie. 1' chustec~i do nosa przy 
nosi też, bo sztuki łatwo wyciskają łzy z oczu 
tym sentymentalnym prowincjonałom pa· 
ryskim-. Sł·owem, sezon trwa - odmiennej 
postaci, różnem tempie i w innym Paryżu. 

(Pa.ryż). 

Zygmunt St. Klingsland. 
u gw•geew+•<::u•es._sE+ ee••• 
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Najlepszy w Polsce 

llusłrowanv Twodnik Humonstwcznv 
Do nabycia we wszystkich księ

garniach i kioskach T-wa "RU<;: H". 



Str. 4 

' 

l'raso o<łe~ała w tyclu polsldem poSlczas 
niewoli tak melką rolę, że histClrfa. iei ideo
lCilltii oczekuie w.ciąż specjalnej monografii. 
Niestety dzieła takie~o nie posiadamy. Są 
przyczynki, dotyczące juź to wydawnictw 
perj•odycznyich na em:iigracji (Kuc<ha.rzewski), 
już to czasopism. pozytywistów (Woydcki), 
już to poszczególnych dzielllllików, czy tygo
dni'ków. Ale książki, kióraby zobrazowała 
oddziaływanie prasy petjodycznej w naszych 
prądach umysłowych i społecznych od czasu 
Uipadku Rze·czypospolitej, ksią:.bki, która:by 
wydobyła na jaśnię, czem były w Polsc.e roz
członkowanej dzienniki i czasopisma zarów
no jawne, jak taj1ne, z jakimi rygorami zaibor
ców waliczyć musiały i co zdziałały w ciągu 
w1.eku, pomimo tych rygorów - niema do
tychcza;s. Dopforo jednak taka praca synte
tyczna, która będzie koniecznem uzupełnie
niem dziejów naszej umy-słowości, pozwoli 
rozejtl'zeć się całkowicie .., , oz·.vo1u, za.da
niach, metodach priłicy i „j.r_ ~ o .... 1agania.;;h na
szej pra.sy powojennej. 

Jeżeli chodzi o rozwój iloś<:iowy, prasa w 
Polsce odrodzon. doszła do nieznanego przed 
tern rozrostu. Wydany n.iedawn-0 4-ty rocz
nik „Katalogu Prasowe~·o" Polskiej Agencji 
Reklamowej (za rok 1928} stwierdza, że na 
ziemiach Rzeczypospolitej i poza jej granica
mi wychodzi obecnie 1646 c;:zasopism pol
skich oraz 287 obcojęzycznych. Liczba ta 
nie jest imponującą, o ile weźmiemy pod uwa 
gę trzydziesfomiljonową ludność Polski i o 
ile porównamy stan naszej prasy z jej stanem 
w innych krajach. W podziw jednak wpra
wia samo tempo rozrostu naszej prasy petjo
dycznej: w przeciągu trzech lat, t. j. od raku 
19!5, ilość wszelkiego rodzaju naszych czaso 
pism pomnożyła się o 50 procent. Najwyż
szy odsetek wzrostu przypada na wojewódz
twa wschodnie (tarnopolskie, poJeskie i wi
leńskie). 

Ilość czasopism, wydawanych w poszcze
gólnych miastach, nie zawsze odpowiada ifo
scl mfoszkańcÓW - W·Chodzi tu oczywiście W 

grę cały splot rÓIŻnorodnych warunków kul
turalnych. Najwięcej wydawnictw petjody
czaych wydaje sit:oHca, bo aż 509, czyli wię
eęj, niż jedna cz;wa.rla wszystkich, wycho'dzą 
cych na całym obszarze kraju. Do dziesię
ciu następnych mia&t, które mają najobfitszą 
prasę perjodyczną, należą: Lwów (250,000 
mieszik.) - 161 czasopism, Poznań (324,000 
mieszk.) - 157 czasopi·sm, Kraków (200,000 
mieszk.) - 125 czasopism, Wiłno (200,000 
mieszk.) - 64 czasopism, Katowice (150,000 
mi~zk.} - 61 czasopis.m, Łódź (600,000 
mi.eszk.} - 59 czasopiism, Lublin (110,000 

, •• Fi.RA WDA" z dnia 12 sięrpnia 1928 r. 

PRASA ·POLSKA 
mi.eszk.) - 29 czasopis:µi, Toruń (53,000 
mieszk.) - 26 czasopism, Bydgoszcz {110,000 
mi-esz<k. l - 22 cza1Sopism. 

Łódź, która w tym wylkazie zajmuie siód
me zkol.ei miei·sce, wmnaby, w stosunku do 
ilości swych mieszkańców, zajmować miejS!ce 
drugie, a gdybyśmy ją zestawili miastami 
obcemi takiej samej ilości mieszkańców, to
by zaijęła śród nich niewątpliwie miejsce o
statnie. 

Rozprnszeni po całym śwfode Polacy, za
kładają wszędzie c.za;snpiisma własne. We
dług „Katalogu Prasowe~o'' jeis1 obe,onie ta
}r.ich ozasopis·m 1531 a mianowiicie w Amery
ce półnoonej 84, w Argentyuie 2, w Brazylji j 
6, w Aus-Wji 1, w Be1J!ji 1, na Białorus.i 2, w 
Chinach 2, w Czechosłowacji 15, we Francfi 
15, w Kanadzie 2, na Litwie 4, w Łotwie 1, 
w Niemczech 13, w Rumunji 2, na Ukrainie 3. 
W wykazie tym za-stanawi-a mała stosunko~ 
w-0 ilość czaoso-pism polsldich w Ameryce, a 
nvłaszcza w Brazyiji, gdzie od dawiendawna 
osiadł.a bardzo liczna emigni:oja polrska. 
W Stanach Zjednoczonych co roku ubywa 
po kilka pism polskich. W roku 1922 było 
ich ies.z.cze 130, w roku 19e4 naHczon-o )UIZ 
tylko 102, obecnie zaś nasze wychodźtwo w 
Ameryce północnej wyidaj zalledwiie 84 pi.isma. 
Tale gwałtowny spadek za.JStanawia i zatrwa
ża. Analiza samego ~rawiska by·łaby ryzy •. 
kQwna z oddalenia, bez dokładnei z.najo-mo
ści warunków czytelniczych śród Polaków 
amerykański.eh. Może się tu odbywać pro
ces podboju czytelników jedinyich pism \przez 
drugie, ale może to być również wynik asy
milacji mfod.szego pokolenia Polaków, zro
dzonych w Aineryicę i całko·wicie pochłonię
tych przez kuHurę amerykańską. Gdy przej
dą przez ame:rykańsk' szkołę śr.ednią, czy na 
wet powszeC'hną, przestaią się ipodohno inte
resować pismami pe-lskiemi. 

Zato u nas na miejscu, pd.bywa się pro
ces odwrotny i mni,ejszości narodowe, wy
od.rębniająe się coraz znaczniej, za:biegają u
silnie o rozwój swoich czasopiism. „Kata
log" podkreśla znaczny przyrGSt pism żydow 
skich i ukraińskich oraz niec-0 mniejszy piism 
niemieckich. Prasa obcojęzyiczna w Polsce 
regrezentowana je.st przez 266 czasopism we 
dług podziału następującego: niemieckich 
(bez Gdańska, który wciągnięto również do 
katalogu) - 100, żydowskich 89, uk-raińskich 
58, białorus·kich 5, litewskich 3, rosyjskich 3, 
francuski.eh 3, angielskich 4, wł'OSkfoh 1. 

W zrost ilości wychodzących cusopiism 
dowodzi niewątpliwie wzrostu czytelnictwa. 
„Katalog" pia.sowy p<>daje swój właisny, nie
zawsze ścisły podział czasopi.sm według ich 

specjalności zawodowej. Z wykazu tego i e>

bJi.czenia poszczególny;ch rubfyk wynika, że 
w perjodycmej praisie naszej posjadamy 745 
czasopism zawodowych. Śród nich najpierw
sze mieij.gce zajmują czasopisma religijne, bo 
jest ich aż 94. Na·stępnie idą: związkowe SO, 
naukowe 46, rolnicze 43, handl. i gospodar
cze 41, sportowo i fizyczno - wychowawcze 
32, pedag·o-gkzne 29, dla młodzieży 29, lekar
skie 21, pirawnicze 18, woj•skowe 18, przemy
słowe i techmczne 17, radiowe 17, kobiece 
16, humorystyczne 15, ilustracyjne 14, tea
tralrne i filmowe 14, bartnicze i ogrodnicze 14, 
harcerskie 12, muzyiczne i śpiewacze 12, che
miczne i farmaceutyczne 9, akademickie 9, 
ga:stroo.omiczne i hotelowe 9, Hla.tdistyczne 
8, liiterackie 8, drzewne 7, mleczarski.e 7, ban 
kowo - giełdowe 7, leśnicze 6, graficzne i pa
piernicze 6, l·otnicze 6, naftowe 6, dila dzieci 
5, dentystyczne 5, księgarskie i bibliograficz
ne S, górnicze i hutniicze 5, artystyczne 5, a
seku.rncyfne 5, budowlane 5, zdrojowe i tury
styczne 4, spółdzielcze 4, żeglarskie 4, foto
graficzne 4, szachowe 3, automobilowe 3, we 
terynaryjne 3, cukrownicze 3, matrymonjalne 
3, J!orzelnicze 2, pożarnfoze 2, felczerskie 1, 
miernicze 1. 

Zestawienie to nasuwa uwaźnemu czytel
nikowi cały szereg refleksyj o stanie naszej 
kultury. Będzie musiał np. uśmiechnąć się 
gorzko na myśl, że posiadamy tyileż czaso
pism elektrotechnicznych, co„. matrymonjał
nych, a za.stanowi go rów'Ilież ilość czasopism 
relig~}nych, przewyższająca więcej niż dwu
krotnie ilość czasopism naukowych. Roz
ważanie to stałoby się ciekawszem, gdyby 
„Kątalog" podał całkowity podział czaso
pism w.edług kh treści. Nieste1y nie doko
nano tego. 

Śród czasopism mieści się znaczna ilość 
dzienników i wydawnictw politycznych, spo
łec·znych i informa:cyjnych, które przecież 
największą rolę odgrywają w naszem życiu 
bieżącem. Przed ki-lku dniami zanofowano 
ząmknięcie „Warszawianki" warszawskiei 
i „Nowej Reformy" krakowskiej. To są zja
wiska1 maiące swe głębsze uzasadnienie. 
N!l!jmniej baczny czytelnik spostrzeże, że 
dziennikarstwo pol-skie po wojrnie uległo prze 
mianie wewnętrznej, której nieipodobna na
zwać dodatnią. Z chaosu inflacyjnej epoki, 
z wrzasik.Iiwośd „paskarza" i z braku czasu 
aferzystów, których roje całe powstały w 
Polsce, z wal•ki kilkudziesięciu partyj sejmo
wych i po barbarzyńsku pojętei 11wolnośd", 
zrodził się typ dziennika, który główną treść 
artykuliku, czy błahej informacji zawrzeć 
pra);!nie w „zaimującym" tytule, wychukowa-
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nvm olbrzvmfomi czcionikamI, zreda~anjllll 
„pomysłowo" i „dowcipnie". 

Zarazie za;muj<ącego tytułu, jalko istoty 
„ciekawego" pisma, uległa w Warszawie 
świadomie lub nieświadomie znakomita więk 
szość prasy codziennej. Za tym przykładem 
poszła prowincjra, Ci, co dali hasło tak poj
mowane.i informacji, ma.ją u siebie specjali
stów „od tytułów", a relacje policyjne o wy
padkach powierzają wybitnym literatom do 
przerabiania na oddzielne nowellk,i z „zaokrą
gleniem", pełrnem żarcików, domyślnych epi
zodzików i wesołych insynuacyj. Naśladow
cy czynią to mniej zgrabnie, ale memniei 
wrzaskliwie. Przy takim systemie niej.eid:na 
sprawa pierwszorzędnego znaczenia otrzy
muje w dzienniku nowego typu opiekę kilku
wierszową, a 11kawał"1 dotyczący jakiejś po
pularnej osobistości ze świata politycznego, 
samorządowego, aiktorskiego za;muje nieraz 
przez wiele dni ip() połowie na·czel.nej kolum
ny pisma. Dziennikarstwo w ten sposób po
jęte przestaje być odbiciem życia narodowe
go, a za.mienia się w codzienne dostarcz.' 'lie 
czy'wlnikowi J.ektury mniej lub więcej pouf •. 
nej, grając~ na jego naiiniższych :instynktach, 
opartej na grulbe:j sensacj~ kompromitt,Jjącej 
plotce, jaskraw ei „polemice", wyolbrzymio
nym opisie drobnego wydarzenia, ozdobioo.e
RO natycluniasiową. doskonałą, tecłm:i~zme 
ilustracją. Czytelnik, który killka razy weź
mie do ręki taki dzien.tnik, doznaje uczucia, 
iż zażył morfiny i ani srię spootrz.eże, gdy
wpadn.ie w nałóg sensacyjnej lektury. Pod 
wpływem tego prądu odlbywa się w tej chwitti 
w Warszawie osabLiwy proces komasacji 
czytelnictwa dziennikarskiego: dziennilki sen
sacyjno - popularne odbierają zwolna czytel
ników ilnnym, mniej zasohnym dziemtlkom. 
Rozczłonkowanie parlyi pd.litycznych i S<ł:aba 
ich organi:llacja mało sprzyja rozwojowi cza
sopism politycznych: Poza czterema dzieQQi 
kami wszystkie inne żyją z subsydiów, albo 
też walczą z nied<Jiborami. 

Na zj.eździe dziennikar:-skim: ujawniano 
nił}dolę współp!"acowników niektórych cza
sopism, które weszły na drogę naślado'Wlllio
twa tytułów i sensacyjnej formy, ale brakło 
im talentów plotkarsldej inwencji: bywali 
ws-półpraicowrucy, którym płacono ~-· 
kwitami niiezapłaconych ~oszeń. bywali iln
ni, którzy za pracę swą otrzymywali gumo
we koła od autom'Obiiłów. 

To są charaktery.styczne signa temporis.„ 
Dziennikarstwo Da6ze ogarnia groźna Wa 
interesu za wszelką cenę, fala, która pochło
nie zwolna w..sze1ką poważniefsz4 ideologję. 

Jan Lorentowicz. 
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DJaloa ekscentryezny o piękności kobiece! 
---\eh, mój Boże! niech pan nie m6wi tak 

głośno! Głowa mi pęka z bólu. Nie wiem clo
pt"ąwd.y, co mi je.st, ale muszę być bard.w 
chora.„ 

W pokoju, o zamkniętych szczelnie ok
:nąch i zapuszczonych storach, panował pół
mrok, przesycony ciężkim zapa.chem perfum 
i kwiatów. Leżąc na sz.eslongu w barwnem 
kimono, Syrena przymknęła oczy z miną mę
czennicy, skazanej na śmierć w torturach. 
Twarzyczka jej pobladła, powieki posiniały, 
pod dłu~iemi rzęsami zaległ niezdrowy cień, 
a usta, złożone w żałosną podkówkę, miały 
wyraźną skłonn-0ść do płaczu. 

- Niech pan siada tu ®ok - rzekłia Sy
rena nie otwierając oczu - i n-.iech mi pan 
powie coś miłego.„ CM bardzo miłego.„. 

Zawahał.em się na chwilę pomiędzy lito
ścią dla słabej istotki, a niechęcią, jaką w lu
dziach zidrowych i energkznyieh budzi wi:;zel
kie niedołęstwo„. 

- Mówił ma pan wcz:orai - podjęła leni
wie piękna pa.ni - że ja się panu podobam. 
Czy to prawda? 

Podniosła niedbale wypieszczoną d.łoń i 
lustrowała różowe paznokietki zmruźonemi 
oczami. -

- Dziś pani mi s'.ię wcale nie podoba ._ 
rąbnąłem prosto z mostu. · 

Syrena podniosła powieki i spojrzała na 
mnie, nieco zdziwiona. 

- A dlaczego, jeśli wolno wiedzieć - wy
cedziła właściwym so!hie tonem. 

- Dlatego, ze paru jest zupełnie, ale to 
zupełnie niepodobna do Konopącki-ej. A Ko
nopacka to najpiękniejsz.a Polka na świecie. 

Skutek tej deklaratji był nadzwy:czajny. 
Syrena podniosła si.ę nai>ół z.e sweg•O łoża bo
leści. Na jej bladych po:Iiczkach ukazał się 
lekki rumieniec. Oc:::i:y nabrały blasku. .. 

- No, no, proszę ... Co za entuzjązm! 
rzekła z ·przekąisem - nitt wiedziałam, że 

P. Halinie Konopackiej w hołdzie. 

pan jest aż takim czdcielem siły. Alie co ma 
wspólnego siła z piękno·ścią? Pros·zę mi to 
wyjaśnić. . 

_: Dobrze, al.e p.rze·dew$zystki-em pozwoli 
pani, że wpuszczę tu trochę światła i po
wietrza. 

świieży powiew razem z potok.ami słońca 
wdarł się zwycięsko d:o buduaru. Sy.rena za
kiryła sobie oczy, jęcz~: 

- Pan znęca się naidea:nną! Pan mnie za
bije! Mówił-am przecie, że jestem cierpiąea. •. 

- Narazie nk pani nie jest - odparłem 
szorstko - ale robi pani wszy~tlm, aby zruj
nować swoje z·&owiie i zni.srezyć 'swoją uro
dę. Wczora:j, p.o teatrze, s.pędziła pani pół 
n~cy w dusznym dancingu. ~adła pani zbyt 
późno ikola:cj·ę, podlaną zahój.czemł sosami. 
Piła pani czarną kawę i jakieś wątpliwe Likie
ry. A potem nie mogła pani długo U'Snąć. 
Miała pani · sny niemiłe. Nic dziwnego, że 
dziś bo1i panią gfowa. Wyg·lcy!a pani fatalnie. 
Proszę przej~zeć się w tym lusterku. Cera 
żółta, twarz miz.erna, oczy pod!bite, usta bla
de, fałdy koło noska, mlars.z.czki na czole -
czy są1d.zi pani, że to jest droga do pięknooci? 
Czy pani przypuszcza, że kobieta, która boi 
się sipojlliZeć sobie w oczy w pełnym blasku 
słońca - może siię na.prawdę podobać? Al
lon$ donc! Jeśli mam być szczery, to po
wiem, że taka szpitalna atmoofer~ jaka tu 
dziś painiuje, wzbudza we mnie tylko P'Olitowa
nie„, 

Syrena zerwała się ,~ gwałtownie, że wy
wróciła iaburet z W.a!Z:onem klwiiaitów. Narcy
zy 1i tuberozy spoczęły n:a llJ!Oikrym dywanie 
wśród szczątków porcelany. 

- To .wszystkie> przez pan.al Co za nie
znośny człowiek! Marysiu! ' Pozbieraj to! I 
wynieś stąd te kwiaty! I tamte również! Wy
nieś wszystkie wazony. Tłu,kłaibym teraz 
wszyistko, C<? mi wpadnie ipod rękę! 

Oczy Syreny miotały błyskaw:i-0e 1 zapo
wiedź buirzy z piorunami wisiała w powie
trzu. 

- Niech pan nie odchodzi! - krzyknęła 
na cały głos, widząc, że sięgam przezornie po 
kapelusz - to nawet niefadnie! - Tak nie po
stępuje prawdziwy gentlemani 

'Zapomniawszy o swoich cierpieniach:, Sy
rena skoczyła ku rnhie z impetem pantery, 
wydarła mi z rąk kapelusz i laskę i niemal 
przemocą zainstalowała mnie na krześle. 

Co za przemiana! Twairz jej pałała ży
wym rumieńcem, krew zda-wiała się tryskać 
z w~g, przygryzanych hiałemi, ostremi ząb
kami. Krążyła po pokoju, zwinna i gibka, 
z szelestem lekkicli j e<lwabi, a ja wodziłem 
za nią .zachwyconym wzrokiem. 

* 
- Więc żeiby się panu poddbać, należy 

zdobyć konie·cznie laur olimpijski, tak czy 
nie? 

- Niekoniecznie - odparłem - zresztą, 
kaZda piękną. kobieta - j.a:k i ka.żdy ni.eska
ziitelnie piękny męiiczyzna - nos;i. na crole 
niewidzialny Laur. Każde piękno zdrowego 
ciała ludzkiego jest olimpijskie. Od pani żą
dam jedynie, abyś go nie niszczyła i nie po
niewierała. 

- Czem? 
- Ekscesami bezmy5foej mody. 
- Stara pfosenkal Znam już te pańskie 

narzekania na wychudzone ~arsonki i na za
bó]1cze ~aktyki kosmetyczne i wysmukla..
jące •.• 

- Które powinny być policyjnie zakaza
ne1 na.równi ze sztucznemi poronieniami. Tak 
jest, droga pani! Uważam te praktyki za be
zecne. Jeśli większość t. zw. eleganckich ko 
biet u;lega im bezkrytycznie - to dlatego, że 
ohce im jest zupełni·e życie olimpijskie. Olim 
pij·skie - to znaczy sportowe. Naturalna, 
wysmukła i zręczna sylwetka k·obiety nowo
czesnej - to sylwetka Djany Łowczyni o dłu 
gich, sprężystych nogach, gibkim stanie, nie
znającym żadnych bandaży, o małej, dumnie 
osadz<>nej główce, o bystrych, śmiałych o
czach. Takie cechy rz-etel'llej, naturalnej pię-

knośd wyraibja tylko życie olimpirskie, życie. 
pełne ruch'll, przestrzeni, słońca, fy~, opar
te na harmooji ducha i ciała. 

Wszystko illlne - masaże, pwafina, gb
dówki, djety, kuracje odtłuszczające - to 
tylko „ersatz••, niekiedy szal'bierstwo, w każ 
dym riazte - grube nieiporozumie~~ 

- Dlaczeg'O? 
- Widzi paci, k-0bieta jest naog6ł ist~ 

bezkrytyczną, pozbawioną własnego poglą
du nietyl.k-0 na świat, ale nawet na -siebie sa
mą. Kobieta nie rządzi się rozumem. Rą
dzi się modą. Niema na świecie gorszej ty
ranji., jak tyranja mody. To też wielcy u.a.w
cy paryscy pastwią się literalnie nad. milio
na.mi kob:iet, rO'biąc z nich deski do prasowa
ni~ alb-o wieszadła do sukien. Wie paa:U, 
skąd powstała moda chudości? Stąd, że wyż
sze ,,dziesięć tysięcy", cały międzynarodlowy 
„high life" hołduje namiętnie sportom. Wy
tworne kobiety i; tyich sfer prowadzą samo.
chody, uprawiają team.is, goli, polo, jeżdżą 
konno, pływają, wioshrją, łyżwują, saneczku
ją i t. . Słowem - ~owadzą życie olimpif
skie i wskutek tego, nabierają stopniowo 
cech posągow.ej, olimpijskiej piękno·ści, któ
rej najlepszym wyrazem jest nas~ Hruliną. 
Konopac:k.a, żywy model bogini Artemidy. 
Wielcy krawcy, Ulbieraj.ąc te kohi-ety, naitural 
nie wysmukłe, wysipOTtowane, gibkie i zręcz
ne - narz;uciH wszystkim ich siostrzycom, 
bez względu na ich tuszę i wymiary, prze-

. sadny styl szczupłej garsonki. 
Cóż wobec tego czynią k.c)biety? Zamiast 

dostosować się do tego stylu zapomocą gim
nastyki i sportu - co zresztą nie dla wszyst
kich iest możliwe :.._ oddają się na pastwę 
szarlatanom, którzy wytapiają z nich tłus:!;cz 
razem z pięknością i zdrowiem. 

Bo rzetelna piękność musi być zdrowa! 
Tak1 droga pani Syreno! Kobieta, prowadzą
ca takie życie, jaik pa;ii, może być efektowna 
w świetle kinkietów - a1e piękną nie bę
dzie. Przynajmniej w mokh oczach .. „ 

Naipiękni:ejsza suknia, prosto z rue de la 
Paix, n.ie tu nie pomoże, jeśli wyczuwa się 
pod nią formy źle sharmonizowane, sztucznie 
wychudzone, ciało znękane głodówką i u.. 
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Bardzo lubię patzreć w przyszłość 

rzekla pewna dama do Rousseau'a. 
- Słusznie pani czyni - odpowiedzial 

Rousseau -- przeszłość często jest tak. ciem-
na„. 

* * * 
- Masz zapewne kłopot z fakq parką bli

źniaków, po nocach chyba spać ci nie dają. 
- Nie jest tak źle, jak myślisz. Jedno z 

nich krzyczy tak głośno, że drugiego zupełnie 
ni~ słychać. 

* * * 
- Podpis szanownego pana mi nie wy

starczy - może pan poprosi tutaj któregoś ze 
swoich przyjaciół lub dobrych znajomych, 
mieszkających w tym samym domu. 

- Niestety, to będzie niemożliwe - jestem 
bowiem właścicielem tego domu, nie mam 
więc ani jednej życzliwej duszy w nim. 

* * * 
- Panie doktorze, niech mi pan powie, co 

mi jest. Proszę tylko nazwać to nie po grec
ku, ani po łacinie, lecz po polsku, abym do
brze zrozumiał. 

- Nic panu nie jest, jest pan poprostu ob
żartrichem, pijakiem i leniem. 

- Uprzejmie panu doktorowi dziękuję -
prosiłbym jeszcze, aby pan doktór zechciał mi 
to wszystko powtórzyć po łacinie, bym mógł 
fo powiedzieć żonie. 

* * * 
- Powiadam ci, moja droga, okropnie 

wczoraj wpadłam. Chciałam się spalić ze 
wstydu. Wyobraź sobie, powiedziałam Bol
kowi, że nikt mnie jeszcze nie całował i dopie
ro potem przypomniałam sobie, że przecież 
dwa lata temu byłam z nim zaręczona. 

• • * 
- Wyobraź sobie, moja droga, że wczoraj 

:grałam rolę młodzieńca i conajmniej polowa 
mężczyzn, którzy byli na widowni, święcie wie 
rzyła, że jestem mężczyzną. 

- To ci się rzeczywiście udało, ale zato 
druga polowa wiedziała zupełnie dokładnie 
że jesteś kobietą. 

* * * 
- Nie mogę dojść d-0 lcidu z mojemi fi

nansami. 
- To się ożeń! 
- Ba, myślisz że to tak łatwo. Z miłości 

ożenić się nie mogę, bo mam zbyt wiele dłu
gów, a dla pieniędzy żenić mi się nie opłaci, 
bo mam jeszcze za mało długów. 

* * * 
- Co porabiają dwaj pańscy bracia, 'jak

że im się powodzi? 
- Dziękuję, jeden z nich się ożenił, a dru

giemu powodzi się bardzo dobrze. 

* * ' * 
- Niemasz pojęcia, co za kłopoty ma się 

teraz z dziećmi. Wczoraj moja siedmioletnia 
córka tak mnie przycisnęła do muru swemi 
pytaniami, że musiałam jej wreszcie wytłuma 
r:zyć, w jaki sposób przyszła na świat. 

- I jakże to przyjęła? 
- Wyobraź sobie, że ta smarkata powi-e-

działa mi: „Teraz nareszcie wiem, jak się 
z tamtąd wydostałam, ale wytłumacz mi jesz
cze w jaki sposób $ię tam dostałam." 

• • • 
- Iksiński miał wczoraj nadzwyczajną 

przygodę. 
-?? 
- Po północy wraca trochę wstawiony do 

domu. W korytarzu egipskie ciemności. Otwie 
rają mu drzwi do mieszkania. lksiń3ki, prze
konany, że otwiera mu pokojówka, całuje ją. 
A tymczasem to była jego żona. 

- No i co się stało? 
- Powiedziała mu: „Nie teraz, nie teraIJ, 

bo lada chwila może przyjść mój mąż!" „ 
* * 

- Od wszystkiego można się odzwyczaić, 
mój chłopcze. Ja kiedyś przez caly rok nie 
miałem papierosa w ustach„. 

- A ja wcale o tern nie wiedziałem, że ta
tuś był karany„. 

* * 
·- Jah się nazywa obraz, do ktrego pani 

po.wwala temu sławnemu młodemu malarzo· 
wi? 

- „Kleopatra ; wężem". 
- A kt?1·a z pań pozowała do Kleopatry? 

* * * 
- Z czego sądzisz, że on chce z tobą 

ożenić? 

- Bo już teraz patrzeć nie może na moją 
mamę. 

• • • 
- Gdy moja żona siądzie przed lustrem, 

lo czasem przez godzinę nie przemówi ani 
slówkiem. 

- Dlaczego? 
- Bo z vowodu remontu zamyka buzię. 

Spółka Akc. Wyrobów Bawełn. I. K. Poznańskiego w Łodzi • 
Stan czynnr. Bilans po dzień 31 grudnia 1927 roku. Stan bierny. 

Złote i grosze Złote i grosz~ 

• • • 25,000,000.-

• 1,450,036.01 
• 550,000.-

329.97 
41,464,084.55 

• • • • • • 1,043,147.84 

Grunta i place • • • • • 
Budynki • • 
Maszyny • • • • • • 
Ruchomości, urządzenia i tabor przewo;rowy 

Remanenty: 
Skład bawełny 1,261,736.18 

• 992,372.- Kapitał zakładowy 
10,764,019.28 „ zasobowy 
18,059,051.481 „ amortyzacyjny • 
1,167,364.01 Niepodniesiona dywidenda. 

Wierzyciele • • • • 
Zysk • • • • • 

• 
• 

• 

Przędzalnia • 1,678,749.33 
Skład przędzy ~ 1,491,394.-
Tkalnia • • • 1,398, 914. 90 
Farb., Druk. i Wykończalnia2,733,068.16 
Gotowy towar 5,;zot,141.76 
Materjały, węgiel i drzewo 

13, t65,004.33 
~,313,54'7.20 11;078,551.53 

11,497.54 
820,836.25 
370,749.61 

20,243,156.67 

Kasa 
Weksle 
Papiery wartościowe • 
Dłużnicy 

• 
• • • 

• 

Listy zastawne w depozycie • • 
Róźni za wydane gwarancje dolarowe • 

69,507,598.37 
5,091,840.-

48,950.-
495,998.93 

3,722,817.29 

Zabezp. hip. pożyczki w listach zastawnych 
Wydane gwarancje w dolarach . . • 

• 
69,507 ,598.31 

5,091,840.-
48,950.-

495,998.93 
3,722,817.29 lf ff " " 

Frs .• „ akcepty gwą.rancyjne w Frs. • 
Wierzyciele za dostarczone a nieodebrane maszyny • Dostarczone a nieodebrane maszyny 

78,867 ,204.59 78,867 ,204.59 

Winien. Rachunek strat 1· zysków za 1927 r. Ma. 

Złote i grosze 

Koszty handlowe 
Podatki • • 

• 2,571,448.11 
1,928,511.80 
3,890, 931.83 

Pozostałość zysku na 1. I. 1927 r •• 
Zysk brutto • • • • 

Złote i grosze 
158,808.70 

10,390,114.33 
Procenty • • 
Prowizje • 
Róźnice kursowe 
Straty na dłużnikach • 
Przeniesienie na kapitał 
Zysk do podziału 

• • 
• 
• 

amortyzacyjny 
• 

819,512.25 
251.78 

145,119.42 9,355,775.19 
150,000.-

1,043,147.84 

10,548,923.03 

""' 

Podział zysku. 

10,548,923.03 

Uchwałą Walnego Zgromadzenia z dn. 12.Vll.28. całkowity czysty zysk w wysokości Zł. 1,043,147.84 przelewa się na Kapitał amortyzacyjny. 

Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w Łodzi 

Do Rejestru Handlowego S"1u QkrUowe1to w Łodzi, 
Działu A. i B. wniesiono następaj4ce wpisy: 

za Nr. Nr.a 

N.r. 13317 /A. ,,A. Ha.jdusldewicz ł A. Lopp". Pio. 
wa~enie mechani-cznej stolarni. Firma i.stn1eje od 31 
maja 1928 roku. Rud.a Pabj~ka, uli.ca Piotra Nr. 6. 

Właśiciciele Augustyn Haj&uski.ewicz, zam. w Rudzie 
Pabjanidciej przy ulicy Piotra NT. 6. Spółka firmowa. 

Czas tnvania spół.ki trzyletni z automatycznem prze
dłuwniem z trzechlecia na trzechlecie. Zarząd należy 

do obydwóch wspólników. Wszelkie wbowi<\Unia, 
weksle, przekaiz:y, czeki, indosy (żyra) na wekslach, u

mowy, kontrakty, rachunki, kwHy i korespondencje 

podpisują obaj wspólnicy ł~znie pod stemplem firmy, 

jak również ciż inkasują i kwitują odbiór wsz-elldch 

sum pieniężnych. Intercyz wspólnicy nie zawarli. 
Nr. l3318/A. „Malwin", właśc:iiel Hersz Migdał i 

Mosz.ek Alter". Wytwórnia win krajowych i rodzyn
kowy.eh oraa; miodu dó picia. Firma istnieje od 
kwietnia 1928 roku, Łódź, ul. Cegielniana Nr. 36. Wła

ściciele Hersz Migdał, za:m. w Lodzi p~ uliicy Gdań
skiej NT. 8 i M<>tż,esz Alter, zam. w Łodzi przy ulky 

Zaichodniej NT. 53. Spółka firm-0wa. Cms trwania 
spółki dwuletni, poczynając od 1 lutego 1928 roku z 

autom~tycmeui pnedłuteniem z dwucłtlecia na dWU>Ch 
lecie. Zan:ąd należy do obydwuch wspólników. 

WszeJikie robowiązania, jak weksle, p:rzekazi, tyra itp. 
podpisują obaj wspólnicy pod stemplem firmowym. 

Kaiżdy ze wspólników uprawniony jest do samodziel. 
neg.o podpisywania w imieniu firmy liwyczaj.nej ko

respondencji handlowej, nie noszącej charakteru zo
bowiązania, oraa do odbierania i kw1towaniia wuel

kiego rodzaju korespondencji zwyczajnej, poleco~j, 

waTto&dowej, pieniężnej, przekazów, przesyłek towa
rowych z poczty, sta.cji i magazynów dróg żel~nych 

i prywatnych firm ekspedycyjny.eh. Wspólnky inter
cyz nie za.waiili. 

Nr. 13319/A. ,,I. Guterman i Sz. GrOBman". Sprze
daż drzewa. FirlI!a i~nieje od 1 ma,r;ca 1928 roku, 

Łódź;, ulica Rz~ka Nr. 67. Wła$Gkiele Josek Gu
terman i Szyja Grosman, obaj iamk=ikali w Lodzi 
przy ulicy Rzgowskłej Nr. 67. Spółka lirm.-0wa. Czas 
U-wania &p6lki jednorazowy J a.utomatycznem prze

dłużaniem z roku na rok. Za<N~ naJeży do obu w~ól· 
Jllków. Wszelkie :robowiązaoia ja.ko łio: weksle, prze
kazy, czekł, akce.pty i żyr.a podpisują obaj wspólni-cy 
pod stemplem Birmy. Każdy ze wspólników ma prawo 

· qdhiera.aia i kwitewania pieai4'izy. Iatericyiz wspólni

cy nie zawad~. 
Nr. 13320/A. nSergjusz i Herman Halpernowie" -

handel mamdaktura,. Fi:rma istnieje ed 22 lipca 1925 r. 

Łódź, ulica Kiilińskiego 63. Właścidele ~jus.z vel 
Szmer Halpern, zam. pr.r;y ul. Kilińskiego 63 i Henn.an 

Halpern przy ul. Na.rut-0wic.za 47 - w ł.oclz.i. Spół-ka 

finoowa. Czas trwania spółki rocz.ny, poczynając od 

1 lipea 1915 r. z; automatycznem przedłużaniem z; ro-

ku na rok. Zanąd należy do o\ydwuch wgpómiikt.w. 
Kaidy z nkh z osobna ma prawo: pod,piosyWilć pod 
stemplem fitmy weksle, czeki, tyn na wekslMlh m-aa: 
wsze~ rod.za.}u zobowiązania, zawierać w hnieiUu 
firmy wsz.J.kiego rodzaju umowy, inka.sować i kwito

wać należne firmie z jakichkolwiek tytułów sumy, od
bierać adresowaną na imię firmy k"'respondencję: po
leooną, pieni-ężną, w.artościową, oraz przesyłki i ła

dunki, r~prezentować firmę we wszystkich ur.zędach 
państwowych i k.omuilalnych, prowadzić w imieniu 

firmy sprawy sąd>0we. Intercyz wspólnicy nie ia

warli. 
Nr. 13321/A. „A. Safraj i H. Kapłan". Wyrób to

W!M'ów gobelinowych i ubrań. Siedzibą fir.illy jest 

Łó<łź, ul. Piotrkowska 33. Właśdciele Aleksander -
Asyr Safraj, ł.ódź, Piotrkowska 175 i Hinz Kapłan, ul. 

Wólczańska 29. Spólka firmowa. Czas trwania spół
ki pięcioletni z automaitycznem pięciioletniem przedłu- 

żaniem. Listy, weksle, czeki i pokwitowania podpl

sttją pod stemplem firmy obaj wspólni.cy łącznie lub 

Hir&z K~płan łą-cznie z Chaimem Safoajem, jako kie
rowniikiem biura. Inter.eyz wspólnicy nie zawal"li. 

Nr. 13322/A. „Bracia Klajner" - prowadzenie fli
bryiki robót kutyich i młotowania. Siedzibą firmy jest 
ł.ódź, ul. Wło&imie.rskia 20. Spółka rozpoczęła czyn
ności l!IWoje 15 maja 1928 r. Włdciciele Szlama Klaj-

ner, Łódź, ul. Tramwajowa 3 i lz:rael Kłaj.ner, ł.ódi, 

ul. Ogrod.c>wa Nr. 3. Spółka fu-mowa. Czas trwania 

spółki roczny z automatycznem rocznem przedłuia: 
niem. Zarzlł'i na.leży do obydwuch wspólniików. We

ksle, przekazy, czeki, żyra, umowy i wszelkiego ro
dz.a,ju zobowiązania pod'Pisują obaj wspólnicy łącznie 

pod stesiiplem firnly. Natomiaat każdy z ak:h od· 
dzielnie ma pra.wo podpisywania k-0respondencji, po

dań, pe~n.U:tw i w~elkfog-0 r~jµ dakumen

tów, niemają-cych trŃCi :robowiązail, odbierania pie
niędzy ze wszy&tkich instytucyj państwowy~h, ko
munalnych, banków i osób prywaitny.ch, przekazów, 

listów pieniężnych, kore9P0ndenoji zwykłej, poleconej 
i wart-0.ścwwej. Na mocy aktu intercy,zy z dnia 4 

lutego 1928 r. zeznanego przed Notarj.uszem Ryfiński!ll 
w Łodzi R. Nr. 566 1;1Stalona została między Szlamą 

Klajnerem i żoną jego BHmą wyłączność majątku i 
w&pólność dorobku. 

Nr. 13323/A. „Bar Udalałowy" Stanisłllw Kubas 
ł Ska, Spółka finnowa". Zakład restauracyjny i pra
wem spnedaty napojów alkoholowych. Siedi;ibą fir
my jest Łódt, ul. Piotirkow&ka 92. Spółka rozpoczęła 

czynności 4 &ty.cm~ 1928 r. Właściiele Paweł Michał
kiewi.cz, ł.ódź, ul. Ogrodowa 38, Stanisław Kubas, 

Łódź, ul. &-ab-owa 23, Leon Jodłowski, Łódź, ulica 

Piotrkowska 92, Bolesław Jodłowski; Łódź, ul. Piotr

kowska 92 i Alfred But.z, ł.ódź, ul. PiołTk-0wska 92. 

Spółka fimloW<t. Czas trwania ·s.póliki roczny z .aufo
matycznem rocznem przedłużaniem. Ząrząd nalety 

cUi wszystkich wspólników. Wslielkie zobowiązania, 

weksle i żyra, pod~je jeden z Jodłowskich łącz.nie 
z Alfred~ Bubzem; prokury zaJ i pdnomocoiictwa ma 

pt'&'WO podpisyw#Ć Mktałkiewiqz lub ~ ł~ 
z iednym z poz061lałycli wspólników. Niat.omiatt ka:bcly 
z.e W&pblników samodzielniie mocen ;est podpisywać 
korespondenck i odbienć listy polecone i warioościo· 

we. Intea-.cyz w~ólnicy nie zawuJi. 

Nr. 13324/A. ,,Abr~ Icek Grt,mtein l Synowie". 
Celem sp6ł:ki jesit prowadzenie sprzedaty m~. Sie
dzibą firmy jest ł..ódt, 121. P~rirow&k:a Nr. 60. Firma 
r~ęła czynności 20 Mego 1928 r. Włakiciele 

Abram-fo.ek Chunsite.in, Łódź, ul. Kilińskiego 18, Ar-0n.
Chi1 Grunstein, Łódź, ul. Południ-owa 32 i Mo.jżesz

Mordka GTti,nstein ,Łódź, ul. Piotrkowska 60. Spółka 
firmowa. Czas trwama spółki pięcioletni z aiut-0ma

łJ1<:znem rocz.nem przedłużeniem. Zareąd należy do 
wszystkich wspólników. Wszelkiego rodzaju :zobowią
zania, sola i prima weksle ore.z żyra (ind<>5y) na we

ksla.eh, wsizeTh:ie umowy i ~ont:rakty w imieniu firmy 

podpisuje Abram-Icek Grunstein łącz.ni-e z jednym z 
po.Jq&tałyi:w wspóln~ów. Nato.mia.st każdy ze wspól· 

nilków upową.iniony jest oo podpi6YWania plenipoten
cy.j s111dowy.ch, k=espondeacji ZJWyczajnej, r.ach~w, 

pokwHc:nvań i innych papierów, niema.jący~h charak
teru :robowi~, do odbierania pieniędzy z ba.nk6w, 

in.kasowania wszelkich naJet.nośd, odbierania przesy

łek wari-Ości.owych i pieniętn~h. towairów i ładunków 
ora:i do prowadl!enia spraw sąicWwych. Na mocy ak
'tu intercyzy µstailona została między w$pólnikami lir
mowyaj i ich żonami wyłączność ma~tku i wsp6lnaiś~ 
dorobku. 

Nr. 853/B. ,,f.,ódzki Mechuicany Zakład Rytowlłi· 
Qy, spó~ z ograniczo114 odpowiedzialnością". Ce
lem spółki je.st prowadzen.ie przedsiębior&twe rytowa

nia walców i płyt metak>wych. Siedizi<bą linnT jest 

Łódi, uµca Paryska Nr. 5. Firma istnieje od 24-40 
ma.ja 1 ens roku. Karpitał zakładowy całkowici-e wpłą.

cony wynos4 zł. 18.000.-, je6'1 podzielony n.a 18 udz.ila
łów po 1000 zł. każdy. Zarząd stanowią.i Franciszek 
Stolle, zam. w Lodzi przy ul. Nawrot Nr. 25 i Maxjan 

Sclmejder, zaim. w Lodzi pray ulk:y Paryskiej Nr. 5. 
ldór.asy w ~eniu spółki, pod stemplem firmy, podpi
sują: weksle, obligi, żyra, kontrakty, czeki i pełno

mocniclwa za wyjątkiem prokur: podnosić wszelkie 

fundusze, edbierać towazy, nateżoośd, prz~yłki po· 
cztowe i iane, oraz wHeLką keresp.ondencję, jak rów
n.iet pedpuywiać akty notar}aJne. Spółka z ogran.l-

0Z0ną odpowiedziailnośclą. Czas trwania spółki nie
ograniczony. Ak<t zawarcia spółki zcwta.ł .sponądz.ony 

Z4 maja 1928 roku. R. N. 1787 preez Wła.dyaława Jis
tewskiego, Notarjusza w Lodzi. • 

Nr. 9CJ05/aA. „Hers11 Wejnberg" z siedziba, w Ło

dzi, Na.pi6rkowskiego §, Firma iostała zlikwi.dowana. 

NT. 9874/A. 11Kmiel i Zbar" z siedzibą w Łodzi. 

Cegie'.tnlana 26. Siedziba firmy mieści się obecnie przy 

ulicy Ąl. K~c;usikl Nr. 1. 

Nr. 9'l76/A. „G. Kawenokl i N. Seryfski" z sie· 
dzibą w Łodzi, Wschodnia 17. Firma obec:iie hnmi: 
„Gileb Kawen<>ki". Nochim Se.re-iski ze r;półki wy
stąpił.. 

I 
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Nv. 356/E- „Krajowa Fabryka Wstążek, Spółka 
Akc:yjna" z siedzibą w Łodzi Żeromskiego 98. Dy
rektorem zarz;ądzaijącym jest W al de.mar Aronson, 
który uprawniony jest do samodzielnego zaxzącb:ania . 
i kierowania interesami spółki z prawem samo~iel
nego zawieranfa umów na zakup surowców i t. p., 
otwierania kredytów i rachunków bieżących, dyskon
towania weks-li , podpisywaniia zobowiązań, trat, prze
kazów, akceptów, zawierania aktów hipotecznych i 
notarjaitnych oraz wystawiania pełnomocnictw. 

Nr. 11923/A. „Fabryk czekolady i cukrów „Bie
gański" właściciele: spaidkobiercy Konstantego Ma
twiejowa i Helena Biegańska." z siedzibą w Łodzi, 
Podleśna 6. Firma obecnie brzmi: „K. Gurynowicz, 
właściciele spadlkobiercy Konstantego Matwiejewa". 
Spółwłakicielka Helena Biegańska ze spółki wystąpi
ła, cedując swoje prawa na rzecz spodkobierców Kon 
1tantego Matwiejewa. 

Nr. 10492/A. „Przedsiębiorstwo Handlowe „Nowy 
Rekord" Izrael Weinberger i Izaak Lubka" z siedzi
bą w Łodzi, Piotrk-OWska 37. Na mocy aktu intercy
zy, zeznanego 2 li•stopa.da 1925 roku N. R. 13092 przed 
Janem Krzemieniewskim, Nota1juszem w Łodzi, mię
d:iy ' lzra.elem-Maj.erem W einbergerem i jego żoną 
Cha.ją z Bernheimów została ustalona wyłączność ma
jątku i wspóhwść dorobku. 

Nr. 61165/A. „Bronisław Korczewski" z siedzibą 
w Łodzi , ul. Kilińskiego 205. Na m~ decyzji Sądu 
Okręgowego w Lodzi, Wydziału Handlowego, z; dnia 
26 października 1926 roku upadłość firmie został·a 

podniesiona. 

Nr. 5769/A. „L Guterman" z; siedzibą w Lodzi, 
Piotrkowska 53. Wyrokiem Sądu Okręgowego w Lo
clzj, Wydział Handlowy, z dnia 14 maja 1928 roku 
firmie ogł.oszona została upadłość i kuratorem mia
no-wa.no Kazimierza Hermana. 

Nr. 5644;A. „Edward Beck" z siedzlbą w . Lo:dzi, 
Słowiańska 15. Firma została zlikwidowana. 

Nr. 422/A. „Di:wi Wiedeński" z siedzibą \v Lodzi, 
Piotrkowska 109. Roza Kaffeman wyszła za mąż, wo
bec czego właścici.€Iką firmy obecnie j"est Róża La.j
zerowic:i. 

Nr. 24/A. „Baumateriallen Ban-Glas Tr. H eli" 
z siedzibą w Loc:Lzl, Pusta 16. Siedziba firmy ooecnie 
mieści się przy u1. ·Pustej Nr. 17 w Lodii. · Właścicie
lem pr:iedsiębiorstwa jest Traugutt Hanelt, zamiesz
kały w Poznaniu ul. Sfemiradzkiego Nr. 2. Na· mocy 
aktu intercyzy z dnia 16 listopada 1900 r. Nr. 10722, 
zeznanego przed Notarjuszem Płacheckim w Łodzi u
stalona została między właścicielem firmy i jego i>o
ną Wandą wyłączność majątku i wspólność dorobku. 

Nr . 11%3;A. „Anzelm Krakowski" z siedzibą w 
Łodzi, Wólczańska 77. Firma obecnie brzmi: „Anzelm 
Krakowski i S-ka". Wspólnikiem jest Hersz Rubin
raut, :iam. przy ul. P!'IZejazd 45, w Łodzi. Spółka fir
mowa. Czas trwania spółki ·określony został do 1 
stycznia 1929 roku z automatycznem roc.znem prze
dłużaniem. Zaną.d należy do Amelma Krakowskie
go. Weksle i inne zabawiązania podpisują łącznie 

oba4 wspólnicy pod stemplem finny. H~~t Ruhin
ra:ut intercyzy ni.e· iawarł. 

Nr. 11920/A. „Wermund Berczin" z siedzibą w 
Lodzi, Cegielniana 30. Na mocy ·aktu intercyŻy, z·ezna
neg.o w dniu 3 marca 1928 roku- za Nr: R:·' 371 przed 
Notatjuszem Siniarskim w Łodzi ustalona została · mię
dzy Dawidem-Luzerem Wennundem i żoną jego, Cha
ną z Gelasenów wyłąaność majątku i wspólność- du;; 
rab ku. 

Nr. 36/A. Berta Hanisch" z sicdizibą w Lodzi, Wi
dzewska 142. Siedziba finny obecnie mieści się przy 
ul. Abramowskiego Nr. 33f35. 

Nr. 1296/A. „A. L. Lapp" z siedzibą w Łodzi, 
Piotrkowska 58. Prokurentem firmy jest ~egon 
Lapp, zam. w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 58. 

Nr. 6297/A. ,,Juljusz Klatt" z siedzibą w Łodzi, 
fugowa 28. Firma obecnie l>Nmi: „Wyro·by Baweł
niane i Półwełniane Juljusz Klatt". Siedzibą filmy o
becnie jest: Łódź, uliea Sienkiewicza Nr. 89. Tkalnia 
mieści się przy ulicy Targowej Nr. 28 w ŁocW. · 

Nr. 11958/A. ,,Piotrkowski Bratszlajn i S-ka" z 
siedzibą w Łodzi. Na mocy aktu intercyzy zeznanego 
w dniu 20 kwietnia 1928 roku R. Nr. 492 przed Ro-· 
mua.Idem Borkowskim, notarjuszem w Kut{lie, między 
Abramem Chaimem Breitsteinem i jego · żoną Małką
Ma.tjem Rotkopf została ustalona wyłączność majątku 
i wspólność dorobku. 

Nr. 266(B. ,,Belgijska Spółka Akcyjna" z siedzibą 
w Łodzi ul. Pusta 9. Ra.da zarządzająca składa się z 
nast'}pujących osób: Rude Kuffner - Cba.teau. de 
Disseg (C:1!echosłowacja', baronowa R. de Kuffner -
Cbateau de DiS&eg, Armin de Haeblei' - ł.ódź, Achim 
de Haebler - Łódź, Dr. Gualtiero de Fischel - ' 
Tńest, Fra.ncoise de Haebler - Berlin i Francods De
bligni - Bruksela. 

Nr. 613/B. „Bank Gospodarstwa Krajow~io" z 
siedzibą w Warszawie, Królewska 5, oddział w Lodzi, 
Andrzeja 7. Szpor Lucjan, doiychczasowY Dyrektor 
Zakładu Ce.nstralnego Banku Gospodarstwa Krajowe
go ustą,pil z zafmowanego stanowiska; Dr. Merunow~ _ 

Feliks, dotychczasowy Dyrektor Za.kładu Centrunego .r · ma- prMM--~ego podpisywania z jednym członków 
Banku Gospodarstwa Kr.a.jowego został mianowany Rady Zairz.izajii.cej lub Dyrektorem Zltrządzającym. 
1!a.Sł.ępcą „Naczelnego J?yrektwa Banku; Końd.onki Ne. 7981./A.-.,.Oskar . Frank" z siediibą w Łodz.i, 
Wacław wstał mianow,any zMtępcą , l)ycekt~a tegot Kelma 15. Siedziba ·finny mi·eści się obecnie przy 
BankU... Us.iekniewicz Józef i Młodziallow.sJU,. „K11zi- ul 6-go S~a w ~i. Właściciel pnedsiębior
mie~ zostaili miianow~i prokurenta~ Zakładu Cen- stwa mieszka obecnie przy ol. 6-go Sierpnia w Ło-

Chcesz Dtrzumnc Posadę 1 
Musisz ukończyć korsa fachowe, kore
spondencyjne prof- Sekułowicza, Warua
wa, Żórawia 42. Kursa wyucuja listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografji, 
nauki handlu, prawa, kaligrafji, pisania 
na maszynach, towaroznawstwa, angiel
skiego, francuskiego, niemieckiego, piso· 
wni, (ortografji). Po ukończeniu świa-

tralnego Banku GospodM"Stwa Krajowego. dzi. 

Nr. 797fB. ,,Pabjanickie Młyny Parowe i Łoszczar. Nr. 7746/A ,,J'onas '' Zarski" z · sied.zihą w Lodzi, 
nia - „Spójnia", spółka z ogranic:zon1t odpowiedzjal". Kilińskiego 104. :Firma· została zlikwidowana. 

ności1t" z siec:Lzibą w Paibjanicach. Ws~ystJtl.e d,oku- Nr. 11748/A. „r.„Lajb Parzeuczewski" :i siedzibą w 
menty pieniężne zobowiązania, akty .retent.!lJlie • .P9'1ł- Lodzi, Plac WoltlO~ŚC:i 6. Firma- obecni~ brzmi: „Pło-
,pisujoę ty~l() dwuch członków zarządu. . -,„ ,_,;;.,~""" ~ myik" Wł. k;b .:.Pan~zewski''. . / 

Nr. 413/B. _,,Spa~obiercy Jnljusza J:S:is~'::;Fa~ Nr. 66/ś~ .· „T~n~~yatwo Pnemysłu Drzewnego 
_bryka śrub i wyrobów Uoczonych - Spółka Akcyjna" „Silwars", .~6~=~~,ograniczoną• odpowiedzialnością" 
_z sieclzjbą . w Łod.zi, ul. Wodna 11/~:3· -~~ . \lf._..ajer; z sied.z:ibą w Lodzi, Frederyk Maertin .ze spół„i i za
. prokurent, "ma pra-WO samodzlelneg~ podpi~~nia rządu wystąpił. 

257 dectwo. Żądajcie prospektów. J 

Hrniy. · · · :. „ · „ :':_,,-_, .„ Nr. 581fB. „Towarzystwo dla Przemysła i Handlu 
.WJókienniczego I. A. Groslajt, Spółka Akcyjna" z 
§i~ihą w Lodzi, Piotrkowska 211, ~eczr-;ł!J-w Rose
taJ ;ru~w~y został prokurentem z prawem podpisy
Willlia łą<:z:.nie z l:dórymkohviek z c:iłonków zaRądu. 

Kasa Chorych m. Łodzi 
przypoonina P.P. PRACODAWCOM, sporząd:ia.jącym 

wykazy p :_1trą<:'- fi skiad· k na r:iecz Kasy Chorych we 
własnym zakresie (t- zw. firmy samooblic:iające), że 

wykazy potrąceń za miesiąc bieżący winny być bez• 
warunkowo nadsyłane nałpóźniej do dnia 10-go na• 
stępnego miesiąca włącznie. 

Nr. 3904/A. „Moszek Arou Fleiszei:" Z" '-sied.z.\bll w 
Łodzi, ul. P trko~-ska 27. Firma została zlikwido-
wa.na. 

Nr. 112f!8/A. „Dr, Br.onisław_ ·ą._~f~f-~::s1edzi
bą w Łodzi, ul. Sienkiewirza 20'. . ĘljakUą vę-J..(}ustaw 
_Pwi{elq, Lód.t, . uiHca .Konstant~~-ą io_ ·jest proku
i:eń.tem . Milr:„ . Zarząd ~~~mi śpólki ni<iłeży do 

_ każdeg<> ~sJlólni.lrn. _ ·Th, podpisywania · w6zelkich . u
nió~· i ' ąik.tów: notatj~lxiyc.h„i°hipot!1(:znych, zob:<>wią
zań, o.raz wystawiania weksli uprawnieni są oba.j 
wspólnicy łącznie pod stemplem firmy. Natomiast 
do podipisywa.nia czeków odbioru korespondencji, pa
czek z pe<:zty i urzędów celnych, odbio·ru pieniędzy 
z wszelkich instytucyj uprawnieni są: Broni<Sła.w Gliks
man samodzielnie, a Aron Małe łącznie z prokurentem 
firmy Eljaklmem vel Gustawem Pwifeldem. : · - . , ... ·· ... · ·. 

. Nr. 11994/A • . „~uti Paw.ło,v,':' " ~ sjedzibą .w Łodzi, 

Nawrot . 39 . .. Wyrokiei.n .Są~.-, Okręgowego, Wydział 
Ha.ndl~y -z .dnia 15 maji~i928 r. firm.i~ ogłos~na zo
śta:ła· upaicllość i kuratorem mianowano a:pl. adw. Al
freda Hofmana. , ,, .„ _.„. .- · ----. 

' ' ' 
Nr. 5123/A. „Menacłiem Bornstein" .z: siedzibą w 

Lodzi, Piotr.k-0wska 48. Wyroki~m Sądu qkręgowego 

w Łodzi i dnia 7 Ill!lLja 1928,~i'tiilie ogłoszona zo
stała upa<ClfoŚ<5 i kuratorem mi:a.n~ano adwokata Bo-
lesława Jasieńskiego. "' ' ; •. "" · 

„ J.·,~:„·: •. ,_ . .- . 

Nr. 11127/A~ „Roman ~neri• z. 5,łe,~il w Ło
dzi, Zamenhoffa Nr. 11. Wyrokiem Sądu -Ofręgowego 
w Łodzi, W)dział Handlowy, z dnia 114 ma.ja 1928 r. 
finnie ogłoozona została upadłość i kuratorem mia
nowany został adwokat Bolesław Boli.ński. 

Ne. 3379/A. „S. Litrowski" z siedzibą w Łodzi, 
Pomorska 60. Wyrokiem· Sądu Okręgowego w ł..odzi 

Wydział Ha'lldiowy, z dnia 10 maja 1928 roku firmie 
ocłroczon.o wypłaty do cl.ni.a 10 sierpnia 1928 roku, 
przyoz;em · nadzorcami aą.dowymf mianówaai zostali 
adw. Alfred Biłyk i Juliusz GoldbeJ"t. Do u.rzitdn
nia f.iinną upoważniony je$t wliUci<:iel tejte Szlama 
Litro,wski. 

Nr. '2EJ81/A: „Artur Gites" z · &iedz:il)ą -w Łocki., Po
morska 98. FJ:rma zosta:ła· zlikwidowana~ - " ' 

.. \ - „:; ,J"; { :".::· • 

Nr. 0032/A. ,~emyk Kraszek" z ~j~' w Ło
dzi, Piobr'kowska 121. Na mocy aktu z. ·dni& 4 pai
dzierni'ka 1923 r. za Nr. 14860, zeznanego pr.z:ed No
tariuszem Jeżewskim w L<>dif'.ie''$1J6łki w~ąpił Het
man Mailiipa.n i ud.ziały swoje~ował na rzeez pozo-
stałych wspólników. ;'::. _,- "'"'""' , . 

Nr. 5931/A. „Natan '~ćhdft i Ar~~ Goldst~in" z 
śi«ltibą -.w Łodz.i, Południowa 28. Finna została zli-
kwlfdowana: .,„ · '"-:-· "'"t .t"" --"- r · ·r--'' 

. . Nr~ 413/B. „Zakład~- W'łókie~c~e Karol ~e-~ 
ł.ocb:i, Spółka _Akcyjna". Zan~ając.y Włodzimiet"r 
Polakowski .i Alfred Buhle upowatnjeni są !ło samo
dz1elnego podp_isywania w imieniu ~·ólk.i indosów, 
etyli żył' na wekslach. 

Nr. 3699/A. „Jakób·Aron Grinstein i S-ka" z sie
dzibs, w Łodzi. Prywatna 4. · Upadłość została pod
niesiona. 

: ·; Nr. 6~/A._ Julfa Ma~er·" . Z-·~e~ą _w Lodzi, 
Piotr~wska -129. . Firmą b:~.: . „Ju.lją Macher, wł. 
ł:lelena. BuntQWa.". Wł~śc~ę~.ą , ~~l>.ieBtwa jest 
Helena Burnowa, lódź, wł. PiotrkQW.Ska 154. "Na mo
cy a.k.tu, zez:n.a.n.egO w dniu '9 c~ -1928 roku za 
Nr. 2602 przed Notatjuszem Rossman~ „~ -lodZl- Ju
lja Macher sprzedała prze:&siębiorsi~ Heleni-e B~
nowej. 

Nr. 3563/A. „ł.6dzka Manufaktura PJua:owa Teo
dor Finster" z siedzibą w Łodzi, Juljuaza 17. · StefMl 
Narus.z:kiewb, ł..ód.t, Konstantynowska 5, mia.nowa.
nr żosta.ł prolrurenreiii f~y ·ź prawem. ~~~l'ni!-' " 
go podpisywania. · · - ,:t, ' 

'i ._.„ .~· 

N-r. 289/B. ,,Pabjanickie Towarzystwo · -Ab-;:)nie,; · 
Przemysła Chemicznego w Pabjanicac::h". Prokuren
tem firmy mianowany_ .~e;man w urgler . z rab,janic, ' 
ul. Piłsudskiego Nr. 5, który ma prawo łącznego pod„ . 
p~u z jednym z dykitatorów lub też z jednym z pro„ 
lwreatów. 

'. 

N". 273fB. „Syndykat Rolniczy w Łodzi, Spółka 
Akcyjna" z S~i'>dzibą w LPdei, Kilińskiego SO. Prokura. . 
uti.zielona Bemair4owi Gertnerowi została cofnięta, · 
Pro)wrentem fumy miia.n()l\Vany je.M. Winc~y-Ceesła,w; 
GłoWińkowski ze Zgiena, al. Pi~kieizo 23, ~tó.ry. 

· Nr. 10754/A. "Wajnryb Hofman" z siedz:.ibą w Lo
dzi, $w. Jak-óba 8. Na· mocy prywatnej umowy firma 
została zlikwidowana. 

Nr. 10327 /A. „Ludwik Ludeń" z siedzibą w Ru
dz;ie Pabjank:kkj.- Firma ·obecnie brzmi: Ludwik Lu
dert, s.padkobierey". Włatc. przeds. L. Liidert zmarł. 
Spadkobiercami j.eg.o są: Wilhelm vel Willi Luderl, 
Stefanja Lii-<fert, Lu-Owik Liiderl, Emma-Marja Elza 
Kresclunerowa, Eugenja Parler wszyscy w Rudzie Pa
bjaniclóej przy ul. Heleny pod Nr. 5 iamicszkali i 
Lucia Ruprechtowa w Lodzi ul. Kilińskiego 129. Peł

nomocnika.mi są: Willy, Alfred i Ludwik bracia Lii
derl z pcawem samodzielnego podpisywania w imieniu 
firmy. 

'Nr: 12fB. „Towarzystwo· Akcyjne Grand-Hótel" z 
siedzibą w Łodzi, · Zarząd obecnie- stanowią: Konstan
cja Kennenić, Marja Heinzel, Dawid Lande, Włady
sław slask;i., . Oskar Ambroży; Klikar oraz zastępca 

Oswald' Kerinenić: 

W związku :i powyżsŻem uprzedza się 11iniejszem 
P. P. PRACODA WCOW, że wra:iie nadesłania wyka
zów po upływie oznaicz.onego terminu, przywilej samo. 
obliczania składek na rzecz Kasy będzie lm odebra
ny bezwzględnie, a składki tym P.P. PRACODA W. 
COM Kasa wymierzać będzie za pomocą list płatni· 
czy eh. 

Jednocześnie Kasa ChC>Tych m. Łodzi w związku 
z , mającemi się odbyć wyborami do Rady Kasy po
daje do wiadomości, że w raizie nienadesłania wykazu 
potrąceń re miesiąc lipiec r. b. do dnia 10 sierpnia 
tegoż roku, niezależnie od utraty wskazanego pny
wileju sa.moo<b.liczauia składek, liczba zatrudnionych 
przez P.P. PMCODAWCóW w m-cu lipcu pracow• 
ników, jako podane z opóźnieniem, nie będzie wzięta 
pod uwagę przy ustalaniu ilości głosów, przysługują• 
cych Im jako wyborcom z pośród pracodawców. 

„U nderwood" najtrwalsze amerykańw 
skie maszyny do pisania 
najnowszych mod e I i. 

szwedzkie arytmometry 
do liczenia. 

„Sundstrand" 
„Kuht.t" 

amerykańskie maszyny 
do rachowania piszące. 

• 
udoskonalona uniwer• 
salna maszyna do rac:ho
wania. 

polec_a Józef Leżo n Przejazd 4. Tel. 2-23. 

Towarzystwo ftkcyjne Pabinnickich Fabryk Wyrobów Bawełnianych 
. . . . 

,,KRU.SCHE i ENDER'' 
• 

. w Pabjanicach. 
• BIL. A N S na dzień 31-szy grudnia 1927 r. 

STAN CZYNłłY. STAN BIERNY. 
Nieruchomości · . • • 
Maszyny i umidzenia . • • 
Zapasy surowców i materjałów 
Gotowizna i dewizy 

Złote I gr. 
-5,348, 1"25.-
12,804,635.-
9,079;605.69 

322,989:85 
1,631,453.43 

354,521.03 
5,467,470.82 

Kapitał akcyjny • • • 
Kapitał amortyzacyjny • 
Kapitał zapasowy • · • 
Rezerwa na podatki • • • 
Fundusz na cele społeczne 

Złote I iir 
9,310,000.-
8,943,661.-

160,311.35 
111,941.-

Weksle • 
Papiery wartościowe 
Dłużnicy • • • 

i dobroczynne • • • • 
Wierzyciele - długi przedwoj. 
Wierzyciele - r-ki bieżące -
Rachunek strat i i zysków 

24,653.03 
5,457,762.16 

10,372,463.91 
628,008.37 

35,008,800.82 

:.- 1 

., .. ,·. 

35,008,800.82 

"-· .,, ... 

,; .-·.,, „ .. :. 
Podział zysku. 

' . 
:~'~a kapi~ał zapasowy 10°/o • • • • • • • • • 
· Na dywldendt: ·5°1o, · czyli zł. 133.- za akcj~ w wysokości 
· · · -nominalnej" zł. 2,660.- • • • • 
- rbs '". urządzenie letniska dla pracowników Towarzystwa 

w K~umnie pod Laskiem z okazji setnej rocznicy 
istnienia· zakładów (1826-1926) • • 

Do przeniesienia na rok 1928 • • • 

Złote I §r 

60,975.18 

465,500.-

75,000.
, 26,533.19 
628,008.37 

.' ,, ' - Zatwierdzone przez ·Walne Zgromadzenie ł\kcjonarjuszów w dniu 
.t2·ym' czerwca 1928 roku. · 

Redakcja i Administracja w todzi cenv ogłoszeń.: ~ StrQna ogłoszenio}\'a dzieli si~ 
wysokości ·,w; jednej szpalc:ie. 

w jednej szpalcie. Drobne 10 groszy za wyraz. 

na 4 szpalty. Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 milimetr 
Ogłoszenia w tekście 40 groszy za milimetr wysokośc: i 

ul. Piotrkowsk~ Nr. 85. Telefon Nr. 45-50 

Reda)ftor i wydawca: p_awel Zie.lina. Od~ito 'Jll .Drukarni ~alistwowej 'Jll lodzi, ~iotrkowska ~~. 51928 




